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Znowu p. Bartel P i o i .  B a r i e )  w y g r a ł  u o i u i n  u f n o ś c i  Czekamy zrozumienia
Prof. Bartel jako człowiek może 

wzbudzać dużą sympatję, przejawiał 
on wiele zdolności i woli, gdy w 
trudnych warunkach życiowych drogą 
samouctwa przygotował się do poli­
techniki, gdy osiągnął następnie ka­
tedrę w tej wyższej uczelni, lecz 
przed wojną i podczas wojny cecno- 
wała go apohtyczność.

Przed wojną nie pociągnął go rurh 
niepodległościowy, z jego organizacja­
mi militarnemu Dojowegc pogotowia. 
Poaczas wojny spełniał cn tylko swą 
powinność, powołany do wojska 
austriackiego i przekazany do Zarzą­
du Kolei. Po wojnie przystał do 
stronnictw lewicowych, pociągnięty 
hasłami, których realizacji i konsek  
wencji nie m ógł zanalizować z pow o­
du braku zmysłu politycznego.

Prof. Bartel był niezłym Ministrem 
Kolei, mógfDy Dyć bardzo pożttecz 
ny wi charakterze Ministra Robót 
PuDiicznych Iu d  Kierownika Zaw odo­
wego Szkolnictwa. Bywa niestety w* 
Poisce, że powierzają człowiekowi nie 
te funkcje, do których jest zdolny, 
ale dia których jest nieodpowiedni. 
Dzięki tej zasadzie prof. bartel został 
Premjerem, Wice’Premjerem i znowu 
zostaje Premjerem.

„Gazeta Polska" pisze, że pro­
gram pozostaje jeden i ten sam jaki 
był przy pierwszem Ministerstwie.prof- 
Bartla oraz poaczas Ministerstwa prof. 
świtalskiego, właściwie można było 
odpowiedzieć, że programu rząd Bartla 
nigdy nie miał, jeżeli pod programem 
rozumieć syntetyerne ujęcie potrzeb 
kraju i zarys reform w więicszym 
styiu.

Przedłożenia rządowe dotyczące 
pewnych zmian Konstytucji, dające 
Prezydentowi prawo rozwiązywania 
Sejmu były reformą drobną, nie od ­
powiadającą ani nastrojom, ani na­
dziejom, wywołanym w zwycięstwie 
majowem, można było wówczas bar­
dzo łatwo przeprowadzić reformę Kon­
stytucji w całokształcie. W ciągu 
dwóch lat prof. Bartel zmarnował ko­
rzystną sytuację.

W ciągu dwóch lat następnych nie 
ruszono z miejsca sprawy reformy 
Konstytucji. W dziedzinie gospodar­
czej nie zromono też ważnieiszycn 
szczęśliwszych posunięć.Pożyczka anie- 
ryKańska stabilizacyjna zawiodła po­
kładane nadzieje, nie utorowała drogi 
ao rynku Dieniężnego amerykańskiego.

Ketorma skarbowa, mogąca być 
łatwo przeprowadzoną w okresie po­
myślnej konjunktury, nie została tknię­
tą z miejsca.

Przy pomyślnej konjunkturze nie 
- usiłowano stworzyć rezerw dla prze­

zwyciężenia okresu depresji. Jednak 
okres pomyślnej konjunktury nie 
usposabiał do posunięć absurdalnych 
dia gospodarki narodowej szkodli­
wych. Posypały sfę one w okresie 
osłabionej konjunktury. Tu przede- 
wszystkiem należy wspomnieć o poli­
tyce zbożowej Bartla, Prof, Bartę1 
chciał zmniejszyć fluktuację cen zbo­
żowych, zapominając, że te fluktuacje 
są  siłą motorową we współczesnym  
handlu zDozowvm, D epresja, gospo­
darcza się wzmagała.

Absuraalnem1 były środki, do któ­
rych rzucił się rząd Bartla dla popra­
wienia naszego bilansu handlowego. 
Tu wspomnę o  ograniczeniu p zemia- 
rj, tymczasem Polsce, jako produ- 

■ ce^tce żyta nelećełciby dbać o  jak- 
■^najlepszy przemiał tego zboża, co się 

tyczy pszenicy, to wszelkie ogranicze­
nia w jej konsumeji działaj a depre­
syjnie jako obiaw ,!zubożenia. W spół­
czesny kryzys rolniczy w Polsce za- 
ieżny jest od m.ędzynaiodowego kry­
zysu rolniczego, lecz jest spotęgowa­
ny polityką zbożową Ministerstwa 
Bartla

Ministerstwo Swftalskiego otrzy­
m ało bardzo ciężkie dziedzictwo po
Ministerstwie Bartla, w dodatku sy-

|tuacja gospodarcza Europy środko­
w e ,,  stale decydująca o syiuacjl go-
ngcaar-.zej w rtolsce, weszła w stan

Obrady Sejitiuwej Kumisjl SttdżEfouiei
W ARSZAW A, 4-! PA T. Sejm owa komi­

sja ibudżetowa przystąpiła w  dniu dzisiejszy m 
do obrad nad preliminarzem budżetow ym  
'Prezydjum Rady M ;nistrów , w obecności pre­
zes? Rady M inistrów prof dr. Bartla

Spraw ozdaw ca pos. Kornecki (KI. N u r )
podkreślus że budżet ten ma tendencje zwyż­
kowe, iDo poszczególnych pozycyj prelimina­
rza wnosi poprawki, zmierzające do zniżenia 
Szeregu pozycyj Między innemi proponuje 
obniżenie m ńduszu dyspozycyjnego o 50 t>s. 
-1., to jes t do wysokości 150 tys. zł.’ Dalej re­
ferent wnosi o obniżenie o 50 rys. zł. do wy­
sokości 150 tys. zł. w yaatków  na komlisję 
siudjów  nad usprawnieniem  adm inistracji pu­
blicznej, następnie c skreślenie całej sumy 70 
tys. zł. na sekretarjat komitetu ekonomiczne­
go m inistrów. Dalej m ów ca przechodzi do re­
sortu  Polskiej Agencji Telegraficznej. Muwca 
porusza sprawę w zrostu w ydatków , c,o pozo­
staje w związku ze zm ianą system u uposażeń. 
M ówiąc o wydziale filmowym, referent wy­
pow iada się za odstąpieniem tego dzi’alu ko­
mu innemu Dalej uw aża za zbyteczną insty­
tucję rady nadzorczej P.A .T. i proponuje 
skreślenie tej pozycji, wynoszącej 4.800 zl. 
O m aw iając drukarnie państw ow e, referent po­
naw ia życzenie zcentralizowania tych drukarń

P . prezes rady ministrów prof. Bartel
w yjaśnia spraw ę etatów , podkreślając, że licz 
ba w porów naniu z rokiem 1926— 27 spadla 
z 69 na 54, w zrost zaś w ydatków  o 10 proc. 
tłumaczy się 15 proc. dodatkiem dla urzędni­
ków, Dalej prem jer poakreśla, że jeżeli się 
ponadto  uwzględni koszi komisji usprawnień 
i koszt sekretarjatu  Komitetu Ekonom icznego 
M inistrów , przyczem  prem jer prosi o  utrzy­
m anie tej pczycji, to w zrost okaże się tylko 
optyczny. W zicsla także liczba sędziów i 
i uizędników  Trybunału A dm inistracyjnego, 
ńa którego rozbudow aniu wszystkim  zalety. 
Obcięcie w ydatków  na ten cel. byłoby rzeczą 
szkodliwą. Prem jer przeciw staw ia się skreśle­
niu sum na zady nadzorcze. Rady te są orga­
nami kontroli nad- przedsiębio -stwaimi. Spra­
w ozdania ich są bardzo pomocne, nie można 
zaś w ym agać; aby ci panowie za nadprogra­
m ow ą pracę nie byli w ynagradzani.

D yrek to r Polskiej Agencji T elegru icznej 
Roman Starzyński tłum aczy tendencje zwyż- 
ikowe, zaatakow ane przez referenta, koniecz­
nością w zm ożenia służby propagandow ej, 
utw orzenia nowTych placów ek zagranicą, pew­
nych stanow isk w P aryżu  i Berlinie. -Dalej 
w yjaśnia sp raw ę uposażeń ryczałtow ych. Co 
zaś do działu filmowego, to  jes t on pew ną 
inow acją, k tórą mówca uw aża za niezbędną, 
aby nie posługiw ać się obcemi filmami. Do­
tychczasow e filmy n-iszt są raczej krajoznaw ­
cze i zam alo aktualne. W reszcie mówca wy­
pow iada się za utrzym aniem  rady nadzorczej 
j'ako organu kontrolującego _ i zaznacza, że 
w ynagrodzenie za te  czy nności w ynosi zaled­
wie 100 zl. miesięcznie.

Pusiedzenie Sejinu I t H u  styczni?
WARSZAW \  4 - 1 .  P a t .  N a j b l i ż s i  

p o s ie d z e n ie  S e jm u  w yzaaczor_e  z o s ta ło  
□ a d z ie ń  10 s ty c z n ia  o  g o d z L ie  16 te j.

Przedstawiciele Z u Zlemiaa u 
premiera Bartla

W ARSZAWA, 4 —1 P  t. P a i  p re z e i 
R ad y  M in is tró w  B a, t t l  p rz y ją ł  w g o d z i­
n a c h  ra n n y c h  p i i JS ta  y icieli ż -w .ązku  
Z ie m ia n  w  o so b a c h  d r .  S te c k re g o  i Ka 
z ,m ie rz i  ks L u bom irsk iego*  z k tó ry m , 
o d b y ł k o n fe re n c ję  w s p ra w  „cn  ro ln i­
czych .

Prezesi Najwyższego sądu u mi­
nistra sprawiedliwości

WĄRSZAwA 4 - 1 .  P a t K ierow nik Mi­
n isters tw a S p iaw iealiw osci p, F e lik s  D u t­
k iew icz p rzy ją ł w dniu 4 styczi.ia  br. p r e ­
zesów  Sądu N ajw yższego B ofesław a P on o - 
reck iego  i a r  S tan isław a Sieradzkiego.

Min Jdzcwskt
WARSZAWA, 4 - 1 .  P a t. r.-<i m in ister 

sp raw  w ew nętrznych Józew ski unia 1 s ty -z - 
nia w  godzinach w ieczornych z łoży ł o ficjal­
ne  wizyty nuncjurzow i ariesk ie iE n  u sg . 
M armaggi, am basadorow i W ie ,k itj Bryt.inji 
p E rsk ine  i am basado row i F ra m ji p, Ka- 
ro ch e ,

Kiedy Dowrdci Mesz. Piłsudski
Cras pooytu p. marszałka Piłsud­

skiego na odpoczynku zfmowym w 
Krynicy, gdzie bawt obecnie wrar z 
swą rodziną, uzależniany jest od po 
gody. O ile pogoda dopisze p. marsz. 
Piłsudski zabawić ma w Krynicy do 
połowy m. stycznia. W czasie nie­
obecności p. marsz. Piłsudskiego w 
stolicy kierownictwo Ministerstwa 
Spraw Wojskowych pełni zastępczo 
I szy wiceminister M. S. Wojsk. gen. 
Daniel Konarzewski.

depresji. Usunięto Schw altego z jego  
polityką zbożow ą. Ministerstwo Swi- 
talskiego zapoczątkow ało ofensyw ę  
rządu w sprawie reformy Konstytucji. 
M ow y Ministrów rysow ały  w św iado­
m ości o g ó łu  faiainość Konstytucji 
Marcowej. Mowy te silne w części 
krytycznej, były słabe w częścf pozy­
tywnej.

Dziś wraca znów w charakterze 
Prenijera prof. Bartel. Pow rót jego  
jest czynnikiem, uspakajającym lewicę, 
jakkolwiek pozostaje w rządzie nie-

WARSZAWA, 4 I. (Tel. wł. „Słowa"). Komisja budżetowa Sejmu 
zajmowała się na dzisiejszein posiedzeniu budżetem Prezydjum Rady Mi­
nistrów w obecności premjera Bartla, który Kilkakrotnie zabierał głos  
udzielając wyjaśnień. Referent pos. Kornecki (KI. Nar.) atakował szereg 
pczycyj a następnie generalny atak do budżetu prezydjum Rady Ministrów 
przypuścił pos. Czapiński (P. P. S ) .  Specjalnie natarł on na zagadnienie 
propagandy prasowej twierdząc, ze rząd suDsydjuje pewne pisma i ajencje 
prasowe. W teku dyskusji premjer Bartel odpowiadał kilkakrotnie sterając 
się poszczególne zarzuty w /iasnić lub też zbić.

P o całodziennej denacie aopfero wieczorem nastąpiło dou dnia kiedy 
reierent postawił wniosek o  skreślenie 50 tysięcy z funduszu dyspozycyj­
nego prezesa Rady Ministrów wynoszącego 200 tysięcy zł. Premjer 
Bartel zdeoyaow& ł s ię  przy tej spraw ie postaw ić kw estję zaufa­
nia i ośw iadczył, ze prosi ażeby prry g łosow an iu  to  jego  sta 
n o w lsk o  w zięto  pod  uw agę Pod wiażeniem tego cświadczenia przed­
stawiciele centrolewu zażądali przerwy a po jej zarządzeniu uuali się na 
naradę po której już na podjętem ponownie posiedzeniu komisji, p o se ł 
Bartel ośw iadczył, Iż stronnictw a te chcą dać dow ód sw e g o  
objektyw nego stosunku d o  n o w e g o  rządu i n o w eg o  premjera 
I d latego od  g łnsow anla nad zm niejszeniem  funduszu dyspozy- 
cyjnego wsirzym ają się.

\Vobec tego za zmniejszeniem funduszu padły tylko głosy ende 
ków i Ukraińców, przecirko zaś głosował klub B. B. a ponieważ reszta 
powstrzymaia się od głosowania, wniosek odrzucono i fundusz p. Bartla 
pozostał zamknięty.

Przychylny stosunek komisji budżetowej do premjera Baitla przejawił 
się również w toku innych głosowań z wyjątkiem bowiem skreśień w 
budżecie Pata komisja przeprowadziła w budżecie tyiko te zmiany, na 
które premjer Bartel wyraził swą zgodę.

W ynurzenia premjera wobec dziennikarzy w klubie 
sprawozdawców Parlamentarnych

WARSZAWA, 4 - 1 .  P a l. B eapoSrcdnto  p o  posiedzen .u  kon.isji bućżetow ej Sejm u 
p. p rezes Rady M inistrów dr. K. B artel przybył o  godz. 14.10 do  lokatiu  KI ibu 
Spraw ozdaw ców  P arlam entarnych . P . p rem jera  pow itat p rzem ów ieniem  prezes K lubu 
Spraw ozdaw ców  F arlam en ta rnycn  red  B a z y -  a -k i, zaznaczając m iędzy in n im i, te  k a ­
prys lo su , a raczej m ą6ro£ć z y .ia  pow ierzy ła  P- prem jerow i naczelne w rząd z ie  k ie ­
row nic tw o . O ko licznośc i, w iro c  k tó ry ch  p- p rem jer w iaca c o  s te ru , k azą  ra m  po­
witać to  zdarzen ie  ze  szczegó lną  se rd eczn o śc ią . P an  P rczyder.. R zeczyposp rlite j na 
konferencji z nrzew ódcam i stronn ic tw  w yraził nadzieję, te  przyjdzie czas , k iedy  P o l­
sk a  3la innych ra ro d ó w  stan ie  się w zo ien . w spółpracy rządu i Sejm u. W idzimy w f a ­
n a , Tanie P rem ierze, zw iastuna te j ery, a ponieważ na te ren ie  parlam entarnym  je­
steśm y  ek sp o zy tu rą  opinji publicznej, p rze to  w szystk ie  nasze dobre  życzenia idą w 
ślad  z j  P a ń sk ą  w ie lśą  m yślą państw ow ą.

P iem . B arte l si rdecznie  nodzię o w a ł, p o d k reś la jąc , że  um ie sob ie  cenić b a r­
dzo g łęb o k o  Każde słow o  ź y c z liw t^ g r ie ro w m e  J o  n iego . S y tuac ja—ran o w ie  w iecie— 
je s t . u ra z o  tru d n a , c ięższa m ' k icuyko lw .ek . ' j j  nym pow ieaziar racze j, że 
k ap ry s  lo su , a nie co  innego, k aza i mi rzucić na jnarczie j um iłow aną ro u o ię , jak ą  
je s t  dla m nie praca  naukow a. Z rob iłem  to , poniew aż jestem  człow iekiem  kurnym , a 
uw ażam , że k arność  w spo łeczeńs; wie polsk.om  n ieste ty  nie uouć w yiażm e się z a ­
znacza. K iedy się żegn-rcm  z p. M arszalk iem  P  isucsk.m, pow ieaziatem , że s tanę  na 
kaźdem  stanow isku , k tó re  mi w skaże udyny  mi k a z jn o  s tan ąć  na stan o w isk u  znacz­
nie sk rom m ejszem  byłbym  je  takzc oo jąr. w  dalszym  ciągu sw ego p rzem ów ien ia  p 
p re m je r  zapew nił, że  uczyni wszystKO, aby p rasa  nyła in torm ow ana w sposób  ao -  
k ładny  i Scisry. P ro s z ę  nin/e tr a k to w a ć —zaznaczył p. p rem jer - s u ro w t a le  zaw sze 
api awjedliwie m synuow an.e kom uś in tencyj, k tó ry ch  ten  is to tn ie  nie m iał na myśli, 
by ło  i jes t dla k ażaego  najw iększą p rzyk rością .

D r u c a  k o n f e r e n c j a  H a s k a
Echa wczorajszych wyjaśnień Curfiusa odnośnie warszaw­

skiej umowy likwidacyjnej
HAGA, 4 — 1. PAT. W związku z wciorajszem stanowiskiem dr. Cur- 

tiusa, że umowa warszawska nie stanowi części składowej pianu Younga, 
zaznaczyć należy, że stanowisko to spowodowane jest najprawdopodobniej 
chęcią Niemców umknięcia wszystkiego, coby m ogło stanowić precedens 
dla narzucenia renuncjacji zarówno Niemcom w stosunku do innych państw 
wierzyc,elsklch, jak i ich dawnym sprzymierzeńcom. Kwesiju renuncjacji 
pozostają jeszcze otwartemi między Niemcami a Jszeregieni państw, a o ile 
chodzi o  reparacje wschodnie, to sprawa renuncjacji stanowi jedno z naj­
trudniejszych zagadnień dzisiejszej konferencji.

O ile chodzi o  umowę warszawską, artykuł jej pierwszy stanowi, że 
zostanie ona tłożona na konferencji haskiej i uzyska moc obowiązującą z 
wejścfem w życie planu Younga, które to postanowienie stanowi związanie 
jej z pracami konferencji pod względem formalnym. Niezależnie od tego 
geneza tej umowy jest ściśle związana z pracami nad planem Younga. zaś 
jej postanowienia bądź uzupełniają, bądź zastępują zalecenia zawarte w 
planie ekspertów. Po wysłuchan'u przemówień delegata p o isk ego  oraz mi­
nistra niemieckiego prezes konferencji JasparJ stwierdził zgodę obu stron 
co do złożenia umowy na konferencji i zaznaczył że charakterumowy bę 
dzie musiał jeszcze być wyjaśniony w toku konferencji.

Utożsamianie Ziemi Wileńskiej 
wielojDracentowym inwalidą wojennym 
wydaje się nam ze wszech stron traf­
ne... Jest ono jakby stwierdzeniem jed­
nocześnie trzech kolejno następujących 
momentów: walki, utraty zdrowia, nie­
zdolności do życia o własnych siłach.

Moment pierwszy opuszczamy. Wi- 
leńszczyzna —  ziemia mogił nieznane­
go żołnierza wielu pokoleń, teren czy­
nu i działań wojennych, a zarazem sy­
nonim martyroiogji polskiej —  nie ma 
potrzeby legitymować się z udziału w 
budownictwie iPaństwa Polskiego.

Mniej zdajemy sobie sprawę i nie 
zawsze wyciągamy konsekwencje z mo 
mentu drugiego i trzeciego. W chwili 
wypędzenia ostatniego wroga, Wileń- 
szczyzna broczyła krwią z licznych ran. 
Zgliszcza znaczyły ślad b j łego  dorobku 
i warsztatów pracy, nie pługiem zora­
ne oyły pola lecz rowami strzeleckicmi, 
nie ruń spowijała życiodajną ziemię, 
lecz druty koiczaste. Nawpół rozwalo­
ne kominy fabryczne obsiadły wrony, 
nie płoszone rozgwarem maszyn.

Ale bodaj pizez ułamek tylko se­
kundy trwała martwa cisza życia. Od­
żyła, urzeczywistniła się legenda o fe- 
nikcie. Lzmiesz wrył się głęboko w zie­
mię, silna dłon robotnika montowała 
urządzenia fabryczne, kizątano się i za­
biegano, byle prędzej usunąć ślady i 
skutki pożogi, byle prędzej odDudować 
warsztat pracy.

Wileńszczyzna powstawała z popio­
łów, zbrojna w dośw iadczenit i wytrzy­
małość, a utna w pomoc Macierzy. Zda­
wało się, że ^ospouarczy

Sprawa odszkodowań wschodnich
HAGA, 4 1. P A T . K om isja dia spraw od stkodow ań  w schodnich od  

była d iiś  rano reb/anie Doa przewodnictwem Loucheura. Na posiedzeniu  
tern ustalono m etody prac I postanow iono w ysłuchać kolejno delegatów  
Austrji, Bułgarji i W ęgier. Między delegatami wierzycieli austrjacklch Lou- 
cheuraro. Titulescu, M aonkowiczem , Beneszem  i M rozowskim  odDyła się 
wstępna wym iana poglądów .

Polityka Brianda pow ad zi do nowel utofny
Tak twierdzi Leon Daudet na łamach „Action Franca!se“

PA R Y Ż , 4 - 1 .  P a t .  R o b ią c  w „A ction F ra n c c a ise *  h o ro łn o p y  p o li ty c z n e  n i  
r o k  1930, L eo n  D & uted ośw i dc a , że  poiityK a B rian d a , k tó r ą  w c ią g u  tr z e c h  la t 
p o p ie r a ł  P o in c a r e  i k tó re j u d z ie la ł  a g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a  n u a  ju s  p a K..‘« f 
w P a ry ż u , p ro w a d z i p ro s tą  d r o g ą ,  d o  Q n o w e j woj‘ny. N itb c z p ie c re ń u w o  
m o g ło b y  być z a ż e g n a n e  p r z e z  po lityk r w rę c z  p rz e c iw n ą  zb liż e n .u  fi » :u»ko- 
nie m it c k l tm u , a  k tó r a  łą cz y łab y  — śc  s ły ń .’ s o ju sz u  F ra n c !ę B e g ję , W łochy , 
R u - i i in ją  I F o lsk e  o r a z  o cr.v w iśc ie  A ng lje , łk o r o b y  ta  o s ta tn ia  z d a ła  tiobie n a le ­
życie  b p r tw ę  z n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n iem ieck ieg o .

przezwycięży irudr.Oaci i pun mo kran- 
cowego wycieńczenia podoła zakropio­
nym celom.

Tymczasem warunki polityczne ukła­
dały się w sposóD wręcz niekorzystny, 
tragiczny w swych skutkach. Nie za­
goiły się stare rany a już rozpoczęła się 
wstrętna ohydna praca nad amputacją 
Wileńszczyźnie rąic i nóg. Taką ampu­
tacją była przedewszystkiem wytkmęta 
traktatem ryskim granica wschodnia, 
nie odpowiadająca ani stosunkom etno­
graficznym, ani wymogom państwowe­
go stanu, przekreślająca możliwość roz­
woju naturalnego, niwecząca misję hi­
storyczną Wilna.

Ziemia Wileńska, odcięta od tere­
nów ekspansji, pozbawiona wyjścia tJe 
najbliższjen potrzebnych dia jej rozwo­
ju portów i rynków zbytu —  zakupu, 
wciśnięta w sztuczne a nieczynne gra­
nice z Wschodu i Zachodu, za któremi 
nadal czyhał wróg, —  pi zestala byc or­
ganizmem zdolnym do przejawu swych 
sił i wyzyskania potencjalnych rnozl’- 
wości. Pozostał kadłub, w którym bdo 
serce —  Wilno.

Nie mógł poruszać się kadłub o włas­
nych siłach, potrzebował troskliwej 
opieki —  a tej mu szczędzono. W cza­
sach ówczesnych Ziemię WUeńską trak­
towano jako kolonję, której możliwą 
utratę należało powetować zawczasu 
wyciśnięciem jaknajw Lększych danin i 
świadczeń.

Działa się oczywista krzywda. Ten 
teren właśnie stał się odskocznią dia 
retormy rolnej w jej pierwotnych, na 
odebraniu ziemi opartych przesłankach 
Tu element polski niszczony był z pre­
medytacją, przypieczętowaną znanem 
powszechnie oświadczeniem byłego 
przedstawiciela rządu wobec ziemian 
wileńskich w roku 1924. Tu zdolność 
podatkową rolnika, produkującego z 
hektara trzykrotnie mniej, szacowano 
na równi z Poznańskiem. Nawet taryfy

kolejowe w ten sposób były pierwoti 
konstruowane, by jaknajwięcej uzysl 
dochodu dla kolei kosztem eksport?
—  importera z północno-wschodniej 
odcinka. Nie od rzeczy tu doda^, że* 
przyczymkiem do ówczesnego uji tow a 
nia przez czynniki rządowe znaczenia j 
Ziemi Wileńskiej i swoistego rozumie­
nia jej przyszłości i roli w przyszłości, 
służyć może fakt sztucznego podziału 
terytorjalnego: południowe powiaty cią 
żące gospodarczo i kulturalnie do Wil­
na zostały wcielone do nowotworu ad­
ministracyjnego —  Województwa No­
wogródzkiego, wieńcząc dzieło obcina­
nia naturalnych wpływów W in a .

Trzeba b)ło  gromu majowego, by 
z nieoa rządowego spadł; na spaloną 
przez krzywdy ziemię wileńską krople^ 
deszczu.

Odtąd zaistniał zwrot w paristwć 
wei polityce gospodarczej. Przysłuch 
wano się uważnie głosom „z kresów^1 
UlegaLzowany został nowy stosunek 
do ziem; woleńskiej, usuwający możli-1 
wosć dawnego upośledzenia a oparty 
na równorzędnem traktowaniu z innemi 
dzielnicami.

Rychło już jednak stwńerazić można 
było, że kadłub wileński i przy rówmo- 
rzędnem traktowaniu nie wiele zjskuje. 
Przeszło trzy lata doświadczenia pod 
tym względem są bardzo pouczające.

Nie mogło być zresztą inaczej, po­
mimo najszczerszych intencyj ze strony 
czynników rządowych, skoro w'spotmier 
ność stosowane była do rzeczy nie­
współmiernych. Guzicindziej organizm 
zdrowy, nie podcięty zniszczeniem, po­
siadając) maksi uum pomyślnych v .a- 
lunków zewnętrznych —  tu inwalida 
wojenny, prawie stuprocentow), w 
kiosku którego dwie ścianki odgradzają 
dostęp do własnej z;emi.

I zdaje się dziś rzeczą jasną, że dal-! 
sza nastąpić powinna ewolucja stosun-; 
ku rządu do Ziemi Wileńskiej, ewolucja 
polegająca na zrmanie traktowania rów f 
norzędnego na wyjątkowe. Niech ta r y  
ty kolejowe skrócą odległość od nie­
znanych dotąd Wilnu portow i rynkó' 
do przestrzeń- dzielącej od portów i r) 
ków dawnych. Niech kredyi długotermi­
nowy a n;skoprocentowy zastąpi brak 
środków obrotowych i drożyznę kredy­
tu. Niech *podatki odpowiadają rzeczy­
wistej zdolność płatniczej producenta. 
Niech odpadną świadczenia, na którs 
nas me stać.

Kadłub wówczas ożyje. Wyrosną 
mu iamiona, któremi sięgnie po należ­
ny mu uu, : ał w gruntowaniu Mocar­
stwowej Polski.

I dlatego nastąpić powinno zrozu­
mienie konieczności uwzględnienia i s ic r  
nych potrzeb Z :emi Wileńskiej.

Hatski.

Wymiana dokumenffiw ratylikac.
traktatów arbitrażow ego i kon- 
tyljacyjnego ze Stanami Zjedno- 

czonem l A. P.
WARSZAWA, 4 I. (PAT. Dnia 4 

styerma br. ra&tąpRa w Warszawie 
wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
traktatu arbitrażowego orać traktatu 
koncvljacyinego pomędzv Rzeczpospo­
litą Polską a Stanami Zjednoctonemi 
A. P„ podpisanych w Waszyngtonie 
dnia 16 sierpnia 1928 roku. Powyż­
szej wymiany dokona) ze strony Pol­
ski p. dr. Alfred Wysocki, podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych. zegstrony Stanów Zjed­
noczonych p. Philander L. Ceble, 
charge d‘affafres ad Interim Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie

strawny dla P.P.S. Prystor, oczyszcza- winno podzielić sfę na zwolenników  
jący Kasy Chorych od korupcji PPS. zmiany ustrojowej f zachowania Kon-
Z Bartla może być zadowoloną le' 
wica, lewica nie chce zmian ustrojo 
wych.

Bartel budzi obawy, że żadne po 
ważniejsze reformy tnie będą podczas 
jego ministrowanla 

Zwolennicy więc

stytucil z jej O dynacją Wyborcza. 
Rząd, który zechce przeprowadzić zmia­
ny ustrojowe na serjo, nie powinien 
w jakiejkolwiek fermie prowadzić flirt 
z lewicą, t  którą przecież zerwano 

przeprowadzone, tak wyraźnie, 
refoimy Konsty- W ładysław  Studnie ki.

tucji winni być przeciwnikami Mini- ^  ̂ t
, Zam ieszczam y a rty k u ł pow yższy tego ,

Si iWa B a r t la .  kogo  tak s łu sz n ie  i p iękn ie  nazw ano  „ne-
D /.iś d a w n e  ugrupowania p o  tycz- a io rem  publicystyki n iepod leg ło ic iow ei" , 

ne już się p rz e ż y ły ,  s p o łe c  zcń S łW O p o w w za jąc  !« ^noczeS rie , że p ro g ram e :i

mm B artla , jak z jego  sam ego s id w w yni­
ka, je s t p rzeprow adzen ie  zm ian k o n sty tu c ji 
na lep sze  przez Sejm  i że  należy  m u ży ­
czyć pow odzenia na te j, tak  n iep raw dopo­
dobnie trudne j d rodze . Z  naiżyw szem  za ­
in teresow an iem  i z rozum iałym  niepokojem  
oczekujem y na posunięcia p. b a n ia  w te, 
dziedzinie, pozatem  ty le  je s t spraw  w 
P o lsce  o ch a rak te rze  kap ita lnym , zasadn i­
czym, w iecznotrw ałym , k tó re  czeka ją  przy­
najm niej na w ytknięcie im drogi, należą tu  
spraw y s to su n k u  do  K r ' , i o ł a  R zym sko­
k a to lick iego  (zaw arcie  uk ładów , przew i­
dzianych w ko n k o rd ac ie  i w prow aaze  
c? ego konko rd

nom icznej, naroaow ościow ej, w reszcie po 
lityki zagranicznej. W ty ch  w szystk ich  w aż 
nych sp raw ach  p. B artel nie m iał jeszcze  
czasu  w ypow iedzieć się.

P rzedw czoraj p. B artel w ydał okó ln ik , 
aby urzędnicy  nie unijali się w ro cn y ch  lo ­
kalach . je ś l i  tak ie  fak ty  zacnodzą, n iew ąt­
pliwie godne są  i pow strzym ania i s k a rc e ­
nia, m oże byłeby lepiej o k ó ln ik  ten  ro z e ­
s łać  poufnie, a n ie  dopuszczać  go do pra- 
■y, aby publicystyka -niem iecka mi*ł * że r 
do  wydziwiania, że p ijaństw o urzę 
po lsk ich  zasz ło
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im tJsiEBJ porozwnieati so ÎscRł.-cSifisKlB f lj jj2 d le s k i 0 ^CneOlS i fln faS
umienie sowiecko - chińskie z 

r  eniło obraz sytuacji na Dale- 
hodzie. Ale na czem właściwie 
ienie to polega?

ych dniach pisma sowieckie opu 
ly dosłowną, treść protokułu, 

anego między ZSSR a rządem 
'ni. w sprawie przywrócenia sta- 

;o na kolei wschodnio - chińskiej, 
mniejsze postanowienia tego pro- 

i sprowadzają się do następują- 
punktów. Obydwie strony uzńają 
róceme status qtio na kolei wscho 
chińskiej, panującego tam przed 

huchem konfliktu. Wszystkie sporne 
■estje, które wyłoniły się w czas:e, 
ty kolej wschodnio chińska znajdo- 

ała się pod wspólnym zarządem so- 
cko-chińlskim rozpatrzone zostaną 
konferencji rosyjsko - chmskiej, zwo- 
ej do Moskwy na dzień 25 stycznia 
u bieżącego. Stary zarząd kolei 

chodnio chińskiej w myśl obowiązu 
d'awnych umów obejmuje natych 

nuas! urzędowanie, a chmsk prezes Jy  
rekcj,»kolejowej oraz jego zastępca wy 
stepować mają w przyszłości jedynie 
■jako współpracownicy urzędników so- 

I w lackich.
Wszelkie rozkazy i rozporządzenia 

P wydane pizez zarząd kolei wschodnio - 
chińskiej po 10 lipca IP29 roku, —  o 'Ie 
m e zatwierdzone zostaną dodatkowo 
przez obecny zarząd kolei, tracą moc 
obowiązującą.

Wszyscy bez wyjątku obywatele so­
wieccy, aresztowani w związku z konfli 
ktem przez władze chińskie, zostaną nie 
zwłoczme wypuszczeni na wolność. Ró­
wnież rząd sowiecki zobowiązuje się na

I
tychmiast wypuścić na wolność wszyst 
jsich obywateli i żołnierzy chińskich, are 
>Z'Owanych, względnie internowanych, 
frzez władze rosyjskie.

P W  dalszym ciągu protokuł reguluje 
, prawę ponownego przyjęcia na służbę 

Uwolnionych w związku z konfliktem so 
wiec ko - chińskim wszystkich dawniej­
szych urzędników kolei w\schodn'o-ch:ii 
skiej. Dalszy punkt ustanaw:a obowią­
zek rozwiązania przez władze chińskie 
partyzanckich oddziałów białogwardzi­

stów' rosyjskich, działających na terytor 
jum Chin.

Rząd mukdeński stwierdza w proto 
kule, że zobowiązuje się czuwać nad 
bezpieczeństwem sowieckich płacówek 
konsularnych na terytorjum Trzech 

Wschodnich prowincyj, respektuiąc w 
całej rozciągłości wszystkie przywileje, 
ikie placówkom tym na podstawi; mię 

dzynarodowych zwyczajów' i na zasa- 
| dzie odnośnych postanowień prawa mię 

dzynarodowego przysługują. T< same 
przywileje przyznane być ufają i kon­
sulatom chińskim na obszarze ZSSR 

P y  Wreszcie protokuł sowiecko - rhm- 
ki ustanawia natychmiastowe przy­

wrócenie stanu pokojowego na Dalekim 
Wschodzie.

W  związku z podpisaniem protoku- 
u sowiecko - chińskiego, dziennik ,,Wie 
czerniaja Moskwa*- donosi, że w nai- 

uższym już czasie uruchomione zosfa- 
ą konsulaty rosyjskie w Charbinie, Cy 

ikarze, Mukdenie, Sachalinie i na sta- 
j.,ch Mandżuria i Pogranicznaja. Kon 
sulaty chińskie uruchomione zostaną w 
pierwszym rzędzie w Chabarowsku, 

~zvcie i Irkucku.
Z sowieckich organizacyi gospodar 
"fzych wznowi swą działalność na tery­
torjum chmskiem przedew'szystkiem

Bank Daleko - Wschodni, dalej przed 
stawicielstwa Gostorgu (Państwowej 
organizacji handlowej), Syndykatu włó­
kienniczego i oddziału dla sprzedaży 
herbaty spółdzielni Centrosojuz.

Jak cytowane pismo dalej donosi 
przyjętych zostanie ponownie na służbę 
>kcło 1.700 kolejarzy sowieckich, któ 
rzy wr czasie konfliktu aresztowani zo­
stali przez władze chińskie.

Władze chińskie przystąpiły już do 
rozwiązywania oddziałów partyzan­
ckich rosyjskich białogwardzistów, sta­
cjonowanych na pograniczu rosyjsko - 
chińskiem i w mieście Chajlar Z po­
śród orgarizatorów białych oddziałów 
z Mandżurii wysiedleni zostaną genera­
łowie: Semionow, Chorwat, Bakszejew 
i Pieszkow.

WARSZAWA, 4-1 (Tel. wl. ,,Slow a“ ). Pan m inister spraw  zagranicznych ALgusr 
Zaleski na konferencji prasow ej w dniu 4 stycznia b r wygłosił przemówienie, z którego 
podajem y najw ażniejsz. ustępy.

Szanowni Panowie! 13 stycznia r. b. zbiera się Rada Ligi N arodów  na sw ą sesję. 
T a  sesja Rady zbiega się z 10 rocznicą pierwszego posiedzenia Rady Ligi, które jak wua 
dnmo, miało miejset w Paryżu, dnia 16 stycznia i920 roku. Zgodnie z zasadą kolejnośa 
przew odnictw a w Radzie Ligi tym razem  będzie przewodniczy! obradom  przedstawicie! 
Polski. G łownem zadaniem  styczniowej Rady Ligi, będzie w ykonanit zaleceń ostatniego 
/'g rcnraczenia, które jak w iadomo, zostawiło pod tym względem dość bogatą  spuściznę.

SłtOUlHlK MORSKI
Polsko - angielski francusko - niemiecki. 

W ojskow y Insty tu t Naukowo - W ydaw niczy 
W arszaw a —  Zeszyt 1-

Flota polska, chociaż powoli, ale stale ro­
śnie, coraz więcej portów  cudzoziemskich po­
znaje naszą Banderę, a port w  Gdyni zaczy­
na odgryw ać pow ażną rolę na Bałtyku.

Ten szybki rozwój stosunków  morskich 
wj^wołał putrzebę stw orzenia całego szeregu 
dzieł, dotyczących naw igacji, podręczm ków, 
map i t.d a eó za tern dzit — słownictw a 
morskiego. M arynarka nasza posiłkowała się 
dotychczas holendersko - niemiecką tern. nofo 
gja, używ ana na Bałtyku, M orzu Niemiecldwn 
|i, po cżęśc', na oceanach. Jednakowoż, chcąc 
zżyć sie z morzem i żeglu.rą władną powin­
niśm y stw orzyć w łasny 'polski język żcglar.

T rudnego zadania tego, z inicjatywy Mini­
sterstw a Przem ysłu li Handlu, podjęła się I.iga 
M orska i Rzeczna która, uw ażając że: „dziś 
z chwilą kiedy Z m artw ychw stała Polska ma 
dosręp do morza, k iedy  tw orzy w łasną iP tę  
handlow ą i wojenną, kiedy buduje wielki wła­
sny port w  Gdyni —  życie woła o pełna pol­
ska terminologię m orską* —  przystąpiła do 
toraci nad ustaleniem słow nictw a morskiego 
i w  tym celu powołała komisję terrrrnom gi- 
czną Do wsDÓłpracy zanroszn.no szereg osób 
znanych ze sw ych prac w  tej dziedzinie, fa­
chow ców  m ary-arzy  t filologów. W  rezultacie 
ustalono około 2000 term inów  morskich doty 
czących kadłuba Statku drew nianego i żelaz­
nego, części statku kołowego, czyści _ statku 
typu w ieżow ego, obejm ującego również 
mechanizmy nomocnicze, jak wlindu, kotwice, 
łańcuchy, kołow roty, trójm asztow y bark  typu 
Lwów  i tró jm asztow y szkuner typu Iskra.

O becnie staraniem  W ojskow ego Instytutu 
N aukow o - W ydaw niczego zestal w ydany 
pierwszy zeszyt Słownika M orskiego w  czte­
rech językach, polskim —  sngielsłfir —  tran 
cuskim i niemieckim, pod redakcją :nż. B. Ba- 
gniew skiego. Celem Osiągnięcia jaknajwięk- 
szej przejrzystości słownika obrano rzeczow - 
układ słów w każdym  dziale, dodajac w koń 
cu poszczególnych zesz- tów  skorowidze al­
fabetyczne. Punktem  w yjścia now ej_term ino- 
iogji żegłarsk-ei były języki a n ie lsk i , francu­
ski i niemiecki, 7 uwzględnieniem rów r eż ję­
zyków1 chorw ackego i rosyjskiego. Komisja 
term inologiczna jednakow oż jest zdania, że 
„może ona tylko ustalać w yrazy istniejące lub 
oodawać propozycje: życie samo, to  znaczy 
m arynarze będa to  zadam e dalej prow adzić i 
należy mieć nadzjeję, że rozstrzygną na rzecz 
■ęzyka polskiego. Tw órczość techniczna za- 
w o i*  a musi iść z tw órczością słowną. Sto 
nninTvo da się udoskonalić taki język, ale raz 
trzeba odw ażyć się myśleć samodzielni* i tw o 
rzyć w vrazv now e w łasne. Polski język że- 
rr,arski stworzo-ny z Doglądu na rzpez w łasne- 
mi oczyma, może z początku tw ardy i szorst­
ki. ale nasz własny, a nie wzięty niewolniczo 
od obcych 4ngh'ków, Niemców czy Holen­
drów, wpłynie dodatnio i uszlachetniająco na 
polską psychikę narodow ą. Do zbratania się 
7. morzem do poznania św iata całego przez 
żeglugę potrzeba woli, odw agi i organizacji, 
a w yrazem  tego ważnym jes t jasny czysty 
w łasny język*.

Należy spodziewać się, że Liga MOkska i 
Rzeczna osiągnie cel zam ierzony i że opraco­
w any przez Komisję terminologm zna Słownik 
M orśk: d r nam materjał, brak którego tak 
bardzo odcz.uwali w szyscy m aiący do czynie' 
nia z term inologią morska. L. S.

INTERESY POLSKI W HADZE.
udzielić Panom  kilku informacyj co do rozpoczętej wczoraj drugiejO bpcnie chcę 

konferencji haskiej.
Na plan pierw szy z punktu w idzenia 'naszych interesów  w ysuw ają się tain  spraw y 

następujące: 1) definityw na zakończenie rozrachunku naszego z komisją! odszkodow ań, 2) 
dokonanie rozrachunku między Polską a  Rzeszą niem iecką z  jednoczesną likwidacją tysię 
cy spraw  spornych i procesów  zaw isłych p rzed , Trybunałem  . paryskim , 3) l zakończenie 
rozrachunku z A ustrją z  tytułu scesji tery torjum  b. monarchji austrjackiej, 4) uregulowar 
nie rozrachunku naszego  z ty tu łu  kosztor. utrzym ania vojsk plebiscytowych. W szystko to 
są. spraw y pierwszorzędnej doniosłości dla nas, których załatw ienie w poważnym  Stopniu 
wpłynie na sytuację finansow ą Polski przez definitywne ustalenie w ysokości zobowiązań 
finansow ych Rzeczypospolitej, położy bowiem kres ostateczny dzisiejszemu stanowi płyn 
ności pozycyj i niepewności, ciążących nai hipotece państw a polskiego, co niewątpliwie 
wpłynie dodatnio na nasza m iędzynarodow a sytuację kredytow ą..

Układy haskie są nietylko jednym swojego rodzaju olbrzymim rozrachunkiem , opar 
tym na kompromisie i w zajem nych koncesjach. Układy haskie ntają sw oje w yraźne oblicze 
polityczne i tej soraw ie pragnę również poświęcić słów parę.

Oblicze to  w  języku potocznym  nazyw ają niektórzy czasem duchem Locarna. Pozy­
tyw ny stosunek rządu i społeczeństwa polskiego wobec dążności do zorganizowania ducha 
porozumienia i zjednoczenia stosunków m iędzynarodow ych znajdow ał i znajduje swój 
w yraz w  całej naszej polityce zagranicznej. W ’ dążenia d J nowych, lepszych, rozumniej 
szych i szlachetniejszych form i /arunkpw Współżycia mięozy państwami, Polska zdecy- 
d .w ana jest zawsze Kroczyć w pierwszych .zeregach.

NAIDONIOSLEISZY DLA NAS PROBLEM.
Najdonioślejszym niew ątpliw ie dla nas problem atem  w nasziej a r id z :  jest rów nole­

gła norm alizacja stosunków  między Rzeszą niemiecką a F anc ją  i Polską. J łst to  ii: wąt­
pliwie głów ne dziś zagadnienie w  rozwoju pokojowej polityki europejskie', N iejednokrot­
nie już stwierdzałem , że norm aFzacja stosunków francusko-niemieckich nie może budzić w 
Polsce żadnych obaw, że w prosr przeciwnie idzie ona po linji podstaw ow ych dążen poli­
tyki polskiej, stanow i ona nierozłączny w arunek normalizacji stosunków  Rzeczypospolitej 
Polskiej z Rzeszą Niemiecką bo, tak, jak nie byłaby do pomyślenfa kollaboracja polsko 
n iertre tka bez całkow itego uw zględnienia in teresóv^*^ncuskich , tak  też zbliżanie francusk , 
tjiŁmieckie nic może odbyw ać się ko>ztem nteies<H Jp>iski. .

M ówiąc o 'stosunkach francusko-polskich p. m n is te r podkreśla doniosłość roi tr a sy  
obu krajów  w rozw oju stosunków  i współpracy polsko-francuskiej. Ściślejszy, niż dotych­
czas kontakt obu pras, częsta i bardziej w szechstronni w ym iana Jnform acją, w .eksza ilość 
pow ażnych korespondentów  francuskich w Polsce i polskich we Francji niewątpliwie w 
znacznym stopniu u ła tw iła b y  zadanie obu rządów.

raj; v S roM iarii w
w związku z wykryciem spisku preciwko delegacji włoskiej

GENEW A. 4.1._Pat. Nocy dzisiejszej nolicia genew ska d o k o n a ła  sze reg - rew i- 
zyj w środow iskach  an ty faszystow skiej em igracji w łosk iej. Rewizje te  p o zosta ją  w 
związku z w ykryciem  przed paru  dniami w Paryżu  spisku sk ie row anego  jakoby  p rz e ­
ciw ko w łosk iej delegacji na zb liżającą się sesię  Rady Ligi N aro d ó w . P rasa  tu te jsza  
nodaje obfile w yjątk. z prasy w łoskiej, k tó ra  dom aga sR zasto sow an ia  energicanycl 
Ś rodków  policyjnych przeciw ko en rg racji an tyfaszystow skiej na te r e n i1 Szw atcarjś.

D zisiejsze rew izje nie dały tu  żadnego rezu lta tu , gdyż w ich wyniku nie d o k o ­
nano żadnych aresztow ań .

W d O jo m T o  u j-^ r z . ę m y ffo  w y

i
J/ i.jQ h c W iln o  =/W c h ie u ric z c iJd

Od dnia 7 stycznia r. b. rozpoczynamy tanią sprzedaż poinwentarzową we wszystkich działach.

Ślinowy rekord fcytmłoSn  
ca skfzypcatti

grania

SPRAWA UZGODNIENIA PAK Tl/ LIGI Na RODo W Z PAKTEM KELLOGA.
W dziedzinie praw nej w ysuwa się ńa pierwszy plan spraw a uzgodnienia paktu Ligi 

N arodów  z paktem  Kelloga. Fakt Ligi w  obecnej swej postaci toleruje pew ne wojny, t.zw. 
w ojny legalne, podczas gdy pakt Kelloga z'abioni! wszelkich wojen wogóle. S tąd istnieje 
oczyw ista sprzeczność między temi dwiema umowami międzynarodowemi. N’a  tę sprzecz 
ność zwróciła uw agę IO-go Zgrom adzenia delegacja brytyjska, k tóra zaproponow ała, żeby 
Zgrom adzenie wp^owhdzilo odpowiednie zmiany do paktu Ligi celem uzgodnienia go z 
paktem  K. .clloga. lO te  zgrom adzenie zleciło Radzie powołanie do życia specjalnego korni 
t? ti\ złożonego z 1 1  osób, który m a zająć się opracow aniem  projektu zmiany odpowiednich 
artykułów  paktu Ligi. Sktad tego komitetu pędzie ustalony przez Radę styczn.ową, przy 
czem Rada nie będzie sie tym czasem  zajm ować meritum spraw y.

DRUGA CIEKAWA KWESTJA PRAWNICZA.
Inna ciekawa kw estja praw nicza, która figuruje n'a porządku dziennym Rady, to 

wniosek irlandzki nadania stałem u Trybunałow i spraw iedliw ości międzynarodowej w Ha 
dze uprawnień instancji kasacyjnej w stosunku do innych sądów  m iędzynarodowych.

SPRAWA T, ZW. ROZEJMU CELNEGO.
Styczniow a Rada będzie musiała dużo uwagi pośw ięcić zagadnieniom gospodar 

czym, ponieważ w ostatnich czasach prace ekonomiczne Ligi napotykały n'a duże ł rudno 
ści. Na niedawno odbytych konferencjach m iędzynarodow ych w sprawie zakazów  w yw o 
zu i w wozu oraz w spraw ie traktow ania cudzoziemców "ie udało się uzgodnić sprzecznych 
poglądów  i konferencje zakończyły się bez wyników. Ten ostatń i polegałby na wzajem- 
nem zobow iązaniu państw  kontrahentów  do niepodwyższanla staw ek celnych w  ciągu 
paru lat. Przez ten czas możnaby ew entualnie przygo.ow ać grun t do stopniowej redukcji 
cel w  drodze umów międzynarodow ych. Praw dopodobnie Rada ustali datę konferencji na 
luty b. r.

INNE WAŻNE SPRAWY.
Jaik zwykle, na porządku dziennym Rady figurują kw estje mniejszościowe. Poza 

skargam i Niemców z Polskiego śląska  w kilku drobnych spraw ach w niesiona została do 
Ligi "Narodów  także petycja stow arzyszenia Polaków niemieckich, która skarży się na 
uniemożliwienie (Polakom ze Śląska Niemieckiego przez wtadze adm inistracyjne ńabyw ania 
nieruchomości.

Z innych punktów porządku dziennego interesujących Polskę, m ożna wspomnieć o 
kw estji powiększenia składu doradczej komisji opjum owej, celem zapewnienia licznGjszej 
reprezentacji państw om  produkującym  opjum. —  Tyle szczegółów  o najbliższej serji Rady.

(ZK) \Viadomo, że żyjemy obecnie 
w epoce konkursów i rekordów. Współ­
czesnym ludziom nie wystarczają już re 
kordy: nawigacji, awiacji, różnych ro­
dzajów sportów, w tańcu, w rekordowo 
szybkim budowaniu domów i równie 
szybkich katastrofach budowlanych, 
manja rekordów zaczyna coraz częściej 
wkracz'ać w dziedzinę sztuki,.

Zapewne w niedługim czasie, znaj­
dzie się malarz rekordzista, który pobi­
je wszechświatowy rekord szybkiego 
malowania obrazów. Dotychczas mamy 
rekordowych powieściopisarzy, którzy 
tak j'ak Wallace chełpią się nieprawdo­
podobną szybkością pisania powieści, 
mieliśmy już muzyka, który wytrzymał 
przy fortepianie grając 83 godziny bez 
przerwy, a obecnie dowiadujemy się o 
skrzypku, który pobił wszechświatowy 
rekord długości grania na skrzypcach.

Tym ostatnim rekordzistą jest pan 
Antoni Lenuzza, mieszkaniec francu­
skich Vogezów, któremu tryumfy • au- 
strjackiego skrzypka, grającego bez 
przerwy przez 24 godziny, dopóty nie 
dawały spokoju, aż sam przy pomoc) 
systematycznego treningu nie doszedł 
do szalonej wprawy i wytrzymałości, 
tak, że w dniu 28 giudnia 1929 roku o 
całe 6 godzin prześcignął swojego po­
przednika. Pan Lenuzza czuje się duin 
nym że wyszedł zwycięsko z tej próby 
i potrafił w ciągu trzydziestu godzin z 
rzędu wprawnie władać smyczkiem. W 
ciągu tego okresu czasu robił on tylko 
jednominutowe przerwy potrzebne dla 
masażu i dla odżywiania, które to o- 
Jtatnie było niesłychanie skromne, skła 
rfające się tylko z bananów, gorącego 
mleka, jaj i szampana.

Popis pana Lenuzza Odbył się we­
dług wszelkich prawideł, w obecności 
wybranego jury, w skład którego wchu- 
dził prof. konserwatorjum i wobec li­
cznie zgromadzonej publiczności, która 
z og^omnem napięciem przyslucłW ała 
ąię brawurowej grze tego rekordzisty, 
który w ciągu trzydziestu gadzin wyko 
nał przeszło 600 utworów. Na zakoń­
czenie i zadokumentowanie swojego try 
umfu wykonał jeszcze z całym zapałem 
Marsyljankę i Królewski Marsz włoski 
gorąco oklaskiwany przez zebraną pu­
bliczność, którą w jeszcze większy en- 
tuziazm wpńawiała świadomość że pan 
Lenuzza jest amatorem a nie fachowym 
muzykiem.

Zapewnie jest nielada sztuką móc 
przez trzydzieści godzin utrzymać smy 
czek w ręce, ale pytanie czy tego rodza­
ju rekoraowe produkcje mogą mieć du­
żo wspólnego z prawdziwą sztuką.

ty do przebijania lodu, cztery ogromne 
siatki opadające na dno i zamykające 
się ze zdobyczą za pomocą lekkiego po­
ruszenia rączki dźwigni, nadzwyczaj 
czułe aparaty do analizy wody mor­
skiej i jej temperatury nTa różnych głę­
bokościach. Cały ten arsenał jest zmo­
bilizowany celem zawładnięcia tajemni­
cą wielorybów. Wprawdzie armatka 
wyrzuca zamtast potężnych harpunów 
tylko małą srebrną strzałę, która nie 
jest w stanie zabić potężnego ssaka, 
ale strzała grzęźnie głęboko w jego cii 
le, i zawsze może być odnalezioną v 
razie późniejszego złap'ania wieloryba. 
Taka sztuka ze srebrną strzałą w ciele 
ma być przyczynkiem do badań nad e- 
migracją zimową wielorybów.

Bardzo nie wiele wie się dotychczas 
o zwyczajach tych wodnych olbrzymów 
znanym jest jedńak ekspertom fakt, że 
ulubionym ich pożywieniem jest deli­
katne zwierzątko morskie zwane 
„Euphausia superba**. Doktór Kemp 
przypuszcza że gdy wieloryby opusz­
czają miejsce swego stałego pobjtu ,  u- 
dają się one tam gdzie mogą znaleźć 
swój przysmak w znacznej ilości." A 
więc najbliższym celem wyprawy jest 
odnalezienie na oceanie antarktycznym 
miejsca stałego zamieszkania „Euphau- 
sji superba** i zbadanie warunków po­
myślnych dla jej rozwoju

,,Discovery II“ , który płynie pod ban 
derą wysp Palklandzkich, jest porusza­
ny zapomocą ciężkich motorów opala 
nych oliwą, to też conajwyżej może roz­
winąć szybkość 13 i pół węzłów na go 
dzinę. Wiezie on w licznych rezerwoa- 
rach olbrzymi zapas paliwa, wystarcza 
jący do zrobienia 10.000  mil. morsKich, 
bez potrzeby przybijania do portu dl’a 
zrobienia nowych zapasów.

Lima MUjeCii. miasta
Otrzymane z  New-Yorku wiado­

mości statystyczne mówią, 'że bezro­
bocie w Stanach Zjednoczonych szyb 
ko wzrasta; przewodniczący „Ameri­
can Federation of Labour" określił 
liczbę ludzi bez pracy na trzy mlljo- 
ny osób, oczywiście ścisłe określenia 
w tym kierunku są w Ameryce pra­
wie niemożliwe.

Wzrost bezrobocia dotknął przede- 
wszystkiem przemysł żelazny i stalo­
wy, prztmysł automobilowy i budow­
lany, jak również luksusowy i quasi- 
luksusowy.

fantasipit jnw lM ila

Elzie sie ta f t  tieiouEi« Md
(ZK) Przed kilkoma dniami odpły­

nął z wybrzeży 'angielskich okręt „,r>i- 
scovery II'* udający się na ekspedycję 
naukową oceanów antarktycznych. O- 
kres projektowanej wyprawy, ma trwać 
trzy lata, a cel jej i wyekwipowanie sta 
ticu, jest nadzwyczaj oryginalne i cie­
kawe.

„Diseovery 11“ nie ma zamiaru od­
krywać nowych lądów, tent mniej nic 
wybrał się na połów wielorybów, wy­
prawa ta ma na celu zbadać tajtmnicę, 
która od szeregu lat żywo interesuje i 
niepokoi wszystkie przedsiębiorstwa 
trudniące się połowem wielorybów, a w 
szczególności rząd wysp Falklandzkich 
których główny dochód stanowią zyski 
płynące z połowu wielorybów.

Co roku w zimie ssaki te zn;kają zu- 
yełnie z miejsc swego stałego pobytu. 
Doktór Stanley Kemp który jest kiero­
wnikiem,1 ekspedycji, postanowił przy 
współpracy 6 innych uczonych zbadać 
dokąd się one na zimę udają.

„Discovery 11“ wyglądający j’ak pły 
wające laboratorium, wyposażone we 
wszystkie instrumenty umożliwiające 
badanie dna morskiego na majwic-kszei 
nawet głębokości, wyruszył ku połud­
niowemu oceanowi lodowatemu. Apara

Do New-Yorku przybył Frltz von 
Opel, m any konstruktor automobilów  
i aeroplanów, który iłożyEprzedstawi- 
deiom prasy fantastyczne , oświadcze­
nie. Von Opel widzi w przyszłości 
aeroplany, zdolne przewozić tysiąc pa­
sażerów, przebywać po 8 1vsiecy kilo 
metrów na godzinę, szybując na wy 
sokości 80 metrów. Aeroplany te bę­
dą oczywiście poruszane przy pcmo- 
y  rakiet. Von Opel ma zamiar pozo­

stać rok cały w Stanach Zjednoczo- 
lych; będzie on studjował specjalnie 

automobilowy przemysł amerykański.
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S i l n o  O o i o t i i )  m l K m  „ Z d U t Y
Sztuk  P ięk n y c h  w W a rsza w ie

W  prasie warszawskiej sporo miej­
sca jak zwykle poświęcono dorocznej 
rewji artystycznej w „Zachęcie**. Jedni 
uważają wogóle istnienie w czasach 
obecnych tak zwanych „Salonów** za 
przeżytek, drudzy rozwodzą się dość 
szeroko nad ustosunkowaniem się ne- 
gatywnem znacznej ilości wybitnych 
artystów do „Zachęty**. Artystom tym 
chodzi o zasadnicze zmiany w statucie 
organizac)jnym tej instytucji.

Faktem, nie dającym się zaprzeczyć 
jest to. iż takie przeciąganie w nieskoń­
czoność zaognienia stosunków (bojkot 
wystaw w „Zachęcie** przez szereg wy- 
Dltnych artystów i organizacyj arty­
stycznych) —  nie wychodzi na dobre 
ani jednej, ani drugiej stronie. „Zachę-

sca, najpobieżniej omówić wszystkie, a 
nawet większość eksponatów i nietylko 
wobec szczupłości miejsca, ale i wobec 
szczupłości jakich takich walorów arty­
stycznych w wielu pracach na „balo- 
nie“ . Jury „Salonu** popełniło błąd, 
przyjmując nadmiar prac, które obniża­
ją poziom dorocznej wystawy. Zbytecz 
nem było rozszerzenie tam „Salonu** na 
t. zw. „Salę Grunwaldzką**; zyskałby 
na tein ogólny poziom wystawy.

jak  zwykle, prace prof. Wojciecha 
W eiss‘a wysuwają się na jedno z pierw 
szych miejsc: zwłaszcza jeden półakt 
„W  oknie" o tonacji przedziwnie wi­
brującej, perlistej, jest piękny drugi pół 
akt, o kolorycie gorącym, mocno 'nasy­
conym, przypomina dawniejsze prace 
jego. Obrazy jego, pomimo niewątpli­
wej swoistości —  wywołują jednak 
wspomnienia mistrza Rtnoir‘a.

£ ta ‘0-otwierający podwoje salonów do­
rocznych \  nie może powiedzieć, iż 
ukazuje „urbi et orbi“ cało 
kształ dorobku artystycznego Pol­
ski z roku bieżącego, o co właściwie 
powinno chodzić organizatorom „Salo- 
nów“ . Artyści zaś bojkotujący, wobec 
zupełnego braku w stolicy innych lokali 
wystawowych —  nie mogą urządzić na 
większą skalę wystawy.

Przy obecnych koniunkturach eko­
nomicznych —  projektowana budowa 
gmachu wystaw-owego, zdaje s :e odwle 
kać na czas bardzo długi.

Po tym, może trochę przydługim 
•'.ł 'ti'->_jróbmy krótki przegląd rewji
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Apolonjusz KędzLerski wystawił ja­
ko „orkonkurzysta** większą kolekcję 
prac olejnych i akwarelowych. Najlep­
sze są te, w których artyście chodziło 
o stonowanie kolorów, o jedną prze­
wodnią gamę; inne, oparte na śmiałych 
kontrastach barwnych, są bezsprzecz­
nie piękne, jednak nie pozbawione pew­
nej surowości.

Młody malarz ze Śląska A. Bunsch, 
którego zbiorową wystawę W arszawa 
niedawno oglądała —  wystawił cieka­
wy obraz „Przebaczenie**, gdzie pomi­
mo literackości tematu, walory czysto 
rysunków o-malarskie, stoją na znacznej 
wysokości

Filipkiewicz Stefan dał pejzaż, ma­
że zwykłą mu maestrją.

ł tym ra­

kach dobry, chociaż w niektórych parf- 
tjach drzew przeczerniony.

Wlastimil Hofman dał portret Jacka 
Malczewskiego i tryptyk. Wolimy jed­
nak Hohnanna dawnego z okresu pow­
stania „Spowiedzi**.

Karpiński Alfons dał dubry portret 
i bardzo piękne wnętrz e i kwiaty.

Kossak Wojciech -— portret konny 
brawurowo, jak zwykle malowany .

Krzyżanowska Michalina —  bardzo 
dobry „Rynek w Nowogródku**.

Nartowski Tadeusz po osiągnięciu 
pewnych wyżyn w technice akwarelo­
wej, zdaje się zatrzymał się. „Wenecję** 
jego (Nagroda „Kurjera Warszawskie­
go" (, cechuje jednak wykwintny umiar 
artystyczny.

Pcpowski Stefan wystawił kolejną 
piękną noc księżycową. Słusznie ktoś 
zauważyd, że w twórczości tego artysty 
nigdy słońce nie wschodzi.

Pronaszko Zbigniew —  w mocnych 
czerwonych tonach portret mężczyzny.

Ryszkiewicz junjor dość rzadką dla 
rodzaju jego talentu rzecz —  wnętrze 
salonu, dobrze ujęte i w jednolitej ga­
mie utrzymane

Sichulski Kazimierz duży bardzo 
obiaz „Wjazd Chrobrego do Kijowa**; 
cokolwiek za twardy w rysunku i kolo­
rycie. Dobre rzeczy dali- StabrowskU 
[ulja, Umińska Jadwiga, WP.tkiewicz 
St. Ignacy, Górski Konstanty, Wróblew 
ski Konstanty, Okuń Edward, Lasocki 
Kazimierz, Kopczyński Bronisław, Ma-- 
lieki Adam, Czajkowski SfbnisJaw. 

P :sząc sprawozdanie z salonu nale­
ży wyodrębnić całą grupę artystów,
którzy w przeciwieństwie do większo­
ści wyżej wymienionych malarzy —  

falistóv aftsLrąpach swych bacz-
I  ’ V P  ! r rr O rr *założeni

kompozycyjne, na ogólną architektoni- 
kę swych obrazów; bliżsi są linearyz- 
mowi, niż malarskości, unikają przy­
padkowości plam impresyjnych.

Pod tym względem da się spostrzec 
pewne pokrewieństwo z tak zwaną 
„Szkolą Wileńską". Do grupy tej na­
leżą: BobińskanPaszkowska, Grabowski 
Zygmunt, (doskonały jego obraz 
„Noc"), Grabarz Antoni, Marczewski 
Tadeusz, Rudnicki Jan (piękne portrety 
jakkolwiek łatwo spostrzec pewien jak­
by wpływ rosyjskiego malarza Sorina), 
Z’awadzki Stanisław.

Zbaczając na grunt wileński wogó­
le, stwierdzić należy, iż po 10  latach 
istnienia Wileńskiego T-wa Artystów 
Plastyków wpływ t. zw. „Szkoły Wi­
leńskiej" promieniować zaczyna na całą 
Polskę, docierając wszedzie fam, gdzie 
tylko ludzie interesują się nowemi prą­
dami w sztuce. Dowodem tego jest aż 
nadto już liczna literatura i to nietylko 
u nas, ale i zagranicą o W.T.A.P „o 
szkole wileńskiej" i o jej dziś już, rzec 
można, sławnym twórcy profesorze Lu­
domirze Ślendzińskim, jak również i to, 
że szereg mafarzy, stale zamieszkałych 
w Warsz'awie, zapisało się w poczet 
członków W.T.A.P. Wszak, z  okazji ze 
szforocznej wystawy W T.A.P. w stoli­
cy pisano w jednem z pism warszaw­
skich dosłownie: „iak sto lat temu z 
Litwy do Polski przyszła poezja roman­
tyczna, będąca wówczas przejawem no­
wych orądów w Europie tak i dzisiaj, 
via Wilno —  ciekawem zrządzeniem 
historji —  rozszerza się w Polsce prąd, 
będący wyrazem dążeń młodego poko­
lenia malarz}'. Z'apewne jest w  tern pew 
na doza przesady, nie mamy wreszcie 

-yfej do t f ^ e ? 0 wyrokowania per- 
w y dzite ale kto wie? Nie

zbadane są wszak wędrówki duch'a 
ludzkiego. Spirytus fiat ubi vult. Ale 
wracajmy do salonu, aby tym lazem 
zrobić przegląd prac Wilnian, gdyż to 
specjalnie winno czytelników „Słowa" 
zainteresować. Z'aznaczyć jednak na 
wstępie należy, iż szereg wybitnych ar­
tystów, członków W.T.A.P. nie brało u- 
działu w Salonie.

Z pośród biorących udział 
Kazimiera Adamska-Rouba odkła- 

daiąc n'a bok grafikę i akwarelę, zwró­
ciła się ku malarstwu, olejnemu, dając 
2  obrazy syntetyczne, poważnie skom­
ponowane z mocnem podkreśleniem for­
my.

W każdym razie stwierdzić należy 
wkroczenie na inne tory, rokujące duże 
możliwości.

Z ciekawością należy oczekiwać d'al 
szych prac artystki.

Kulesza Marian otrzymał w tym ro­
ku „Zaszczytne wyróżnienie" za swe 
„Wnętrze kościoła". Rzecz realistycz­
nie ujęta, ale z wielkiem, wfaściwem 
temu artyście majsterstwem.

Rouba Michał cieszy się zasłużonem 
powodzeniem u najpoważniejszych, naj­
bardziej wymagających krytyków. Na 
wystawę ńadesłał jeden pejzaż z serji 
„pagórków wileńskich**. Obraz dla sma 
kosza: nęci oko świeżością faktury i 
oryginalnością ujęcia.

Śronisław Jamontt, zajmujący jedno 
z czołowych miejsc w pejzażu polskim 
—  nadesłał tym fazem dwie prace 
(„Puszcza" i „Pejzaż") wyróżniające 
się na tle ogólnem Salonu, swym od­
rębnym koloryten^ i wykwintnem opra­
cowaniem szczegółów tematu.

Poezja, muzyka i czar niezbadanych 
puszcz —  zhklęte są w tych pejzażach, 

nic też dziwnego że wywierają one

urok specjalny na każdego prawdziwe­
go miłośnika sztuki.

SKangiel Juljan dał akt i główkę, 
stojące na poziomie dotychczasowych 
dobrych prac jego.

Z pośród warszawskich członków 
W.T.A.P. wystawili.

Dąbrowska Halińa znanego z P.W.
K. „Mnicha z Fiesule i studjum portre­
towe, rzeczy, jak zwykle u niej w}twor 
ne i malowane z finezją.

Teodorowicz-Karpowska —  dobry 
portret męski.

Z poza W.T.A.P. z W dna nadesłali:
Stauisfaw Jarocki —  większy obraz 

„Giewont". Sztern Michał —  akt i 
główkę Romerowa Anna z wielką umie­
jętnością namalowaną akwarelę „panna 
młoda".

Z pośród rzeźb na „Salonie" wyróż­
niają się Trzcińskiej-Kamińskiej mo­
numentalnie pojęt, portret hr. Myciel- 
skiego w marmurze; Niewskiej Olgi 
„Przebudzenie"; Karnego Alfonsa por 
trel Noakowskiego w bronzie i 3 prace 
„orkonkurzysty!- Antoniego Madeyskie- 
go z Rzymu.

Dział grafiki obesłany bardzo ską­
po, najtęższych, najzdolniejszych grafi­
ków polsk ch b^ak za wyjątkiem może 
jednego L. Wyczółkowskiego. Sytuację 
zatuią: T. Cieślewski junjor, który dał 
bardzo dobre drzeworyty na temat sta­
rej Warszawy i akwafortę oraz Franci­
szek Siedlecki, 'artysta wielkiej wiedzy 
i kultury.

Wystawione prace prof. L W y­
czółkowskiego ao najlepszychjego prac 3 
bynajmniej nie należą. A. Kom. Y.

Warszawa, 29-XII 29 ro.
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K o n ie c z n o ś ć  ssunacji D rusk izsn tk
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W nr. 216 (212b) Słowa w artyku polityka ta wyzyskała antysemityzm za skienikach jest konieczne i myślę, że w 
poświęconym |Druskienikom\ stara- rządu do wydania podobnego absurdal- tych sprawach uniwersytet Sterana Ba­

łem się zwrócić uwagę Rządu naszego nego rozporządzenia. torego może okazać wielką pomoc. Co
i społeczeństwa kresowego, na koniecz- W 1928 roku prezes zaiządu cofnął roku bywa w jDruskienikach prof. Szyl- 
ność s’anaCj Druskienik wobec możli- prawo praktyKi w DruskieniKach ieka- ling Siengaiewicz, który mai tu latem la- 
woścf przejścia zdrojowioka na włas- rzowi A, za to, że ten nie przedstawił boratorjum diagnostyczne. Jednego se- 
ność Rządu polskiego Dzis kiedy przej- statystyki przyjęć swoich chorych w se- zonu był też i1 prof, fizjoiogji Maijan 
ście ro jest faktem sp ełnionym, korzy- zonie 1927 toku, Tych sprawozdań pra Ejger z Wilna. Asygnowanie kilku ty- 
snem będzie wypowiedzenie się w tej w'ie nikt nie przedstawiał. Lekarz A. wy sięcy złotych, pod światłem przewodni- 
sprawie lekarza, który cztery lata zrzę- nająt mieszkanie w DrusKienikach i na- ctwem tych profesorów pozwoliłoDy tę 
du obserwował zdrojowisko, widział je- raził się na koszta, pozbawiono bowiem placówkę uruchomić. Zimą mogłyby ba 
go braki i wysłuchiwał skargi puoliczno pacjentów leczących się u lekarza A pra dania być robione u tych że profesorów

KWIAT AKTORSTWA!.
Billie Dove

l ucy Doraine
Antonio M oreno

w sensacy jao -ero tycznym  dram acie

.JlUlSi KSIfllA MUSU"
w kró tce

v. klnie ł„HELjUS‘* P rzebój
sezonul
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śct na te lub inne zarządzenia zarządu.
Zarzutów' Druskienikom jako miej­

scowości leczniczej nikt nigdy nie sta­
wiał, na temat zaś urządzeń i traktowa 
nfa przyjezdnych przez zarząd zdrojowi 
skowy można by tomy i rojały pisać.

w‘a korzystania z wanien.

W historji Izdrojowisk europejskich 
takie sprawy są znane: jedna w 1892 
roku sprawa lekarza Z. w Niemczech,

w Wilnie...
Dla badań hygjenicznych wody, przy 

szłej ogólnej kanalizacji Druskienik i 
sprawy zaopatrywania w  wodę Druskie 
nik (wodociągu) musi być stworzona

JuVw I92Ó :-OKU, w p i i rw iz j ra  roku n ym  z  kurortów ruomiockiclt. S p ran a  ta
ro oobvtu w Druskienikach zaczęła opaida SI? 9 ^ niemieckie, które przy , n m t,psam w je Karaffa Korbutt i Sa-

5, 6, 11 i 12 stycznia 
r. rosiaaą odegrane

„J A S E b K A“
w sali gim. J. LELEWELA 

Mickiewicza 38.
I  Bilety od 8 0  gr.
V -

■

I
■

i
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mego pobytu w Druskienikach zaczęła °Par:,a SI? , 4 /  . ‘P iec.K e> Pr j  gy profesorowie Karaffa Korbutt i Sa- 
kiełkować w mei erowie mvśl sanacu sądziły na koszt zdr jpwjska 8500 ma.. tarPwic,_ w vgitni hymeniści Prace nadk iełkow ać w mej g ło w ie  m yśl sanacji ’4UZHy na uoszt zurujow sk* ouum u m . .  wybitni hygjeniści Prace nad
stosunKu zarządu do przyjezdnych, co  jakl1 odszk odow an ie  dla . ^a ’”za Z. r4 tą sprawrą, zanim  zostanie w
dało w

zarządu do przyjezdnych, co j*™ u sprawą, zanim zostanie wypracowa-
rezultacie towarzystwo lekar- spraWw lekarza M. n ^Kaukaskiej ny projekt wodociągów i kanalizacji, po

skie Druskienickie, którego inicjatywa f r? p, r  " “ l 5 yr! f h u ' ę  O trwają kalka lat, więc należy takowe za
Wjjfżlr od, nie i ioktora Scajerowl- szkodowanfa 4000 tnbli ( ,8 9 9  roK,. ^  ^  ^
cza. Chodziło nam przedewszystkiem o s 4d. Jak ;  jeanej tak i w drugiej spra- 25df0,j0wfe'ko iDśruskienfki jest to dzie 
uregulowanie istosunku lekarzy zdrojo W|L uznał, z t  zabiegi lecznicze i k^pie- ^  zjenł naszycn, pierwszym jego opie- 
wiskowych do lekarzy piaktykujących e w zdrojowiskach są taktem samem e km £m b } dziś ni'eżyjący prezes banku 
w  Druskienikach f do pubucznosci. 7 a carstwem jak środki aptekarskie i nie Z iemskiego Montwiłł On uchronił Dru- 
rząd zdrojowiska wydał dzikie, nigdzie m°g4 ” 1 c za lezne  od widzimisię z - skjenjkj od ruSytiKarji i Jemu należy się 
niepraktykowane zarządzenie, aby cho rządu 2 rojow.sKa. pomnik w Dniskiemkach. Pomocnikiem
ry, korzystający z  wanien zdrojowych, p dy S1? wchodziło do wanien, lub dzjś źyjąCy p racowmk banku
leczony przez lekarzy mezdrojowych, do. lokalu zaiządu zdrojowiska w Dru- zicmsKjeg 0 'Wiktor Godlewski. Każdy 
musiał uzyskać świadectwo sanitarne skienikach, to na widoczmych rmojscach kresowjet. mus; czug mjł0ść i sympatję 
(że me jest chorym n; zaraźliwe choro- wisrały karty lel.r.zy otegowanyc . ^  Druskienik i rozwoj zdrojowiska mu
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D o naszych Szan. Crytelul- 
niKÓw zamieszKarych na Źarze- 
czu, zwracamy się z prośbą fo  
zaofiarowanie obiadów, choćby 
najskromniejszych, 12-ietniej u- 
czenicy Szkoły Powszechnej, bar­
dzo zasługującej na pomoc.

I
I
i
I
I
I

by) od lekarza zdrojowego. Z obowią- P zez f arz4d : 1 reklamy o6ółu leka- . j ^ d a je„ 0 serCu.K iedy  w 1915- -
' ' -    byli rzy była taonca przy wejściu do oarku. £  ^  okupowali ki*j

Osobiście jestem przeciwnikiem wszel- Rtw(w, vii KOm sie. którs ' '
zku brania takiego świadectwa
zwolnieni chorzy, leczący się u paru pro
tegowan\'ch przez zarząd lekarzy, co kica rdklam r nłgdy _
stawiało resztę lekarzy w bardzo cięż- n wet na tablicy parkowej nie wywie- niemieckiego kurortu. Nazywano

- 2 t ża- szalem. Jednak skargi kolegow, ze ich "  * c ..........i, ^

swe^o nazwiska nasz’ t& stworzyli Komisję, która miała swego nazw s , na ceJu stworzenje z Druskienik wybit-

S t

Dr. med.
UHiFflyitf DYLEWSKI

asystent Kliniki Uszno-Gard- 
lanej U. S. B. 

powrócił.
Choroby uszu, nosa i gardła 
wady mowy 1 głosu. Ordynuje 
od 5— 6 p.p. Sw. Jańska 11 m.2..

kiej sytuacji, wiadomo bowiem, żc ża- szatem. jeunaK saaigi Koiegow, ze m i  Diuskieniki niemieckim Francensbadem. 
den lekarz nie może pozwolić choremu barty reklamow w wan .ach lub zarzą- ^ awe  ̂ projekt przemiany nazwania 
na zaraźliwą chorobę Kąpać się ze zdro bzie został} usuu.ęte przez zarząd, ro- Drus]{je r :i{j, na Kajzer - Wilhelm - Bad. 
wymi. TaKim sposobem pacjent, leczą- biły na mnie przykre wrażenie Bola o \
cv się u lekarza n ie p ro t e g o w a n e g o  mię ze w zarządzie byli lekarze, kto N a to aby przyjechać ze stacji Dru 
przez zarzad, pnusfał robić dodatkową rzy mogliby, o ile by chcieli, nie po^wo skienik do zdrojowiska trzeba jechac 
u izvtc u lekarz- zdrojowi "O przez co bc na tą krzyczącą niesprawiedliwość, szosą 17 kilometrów. Szosa te ma masę 
z iednei sl onv naraź,-ał się na koszta, a łymczasen. zajęci własną praktyką ni- braków i jestem tego zdania, że nmcży 
z drumei r  1 rozbieranie sie i opatrywa nie zrobili, aby nie dopuścić do mespra hrać za każdy przejazd po.szosie Kopyt 
nie nrzez noweuo lekarza "co szczegół- wiedliwości i uchronić imię polsKich rzą kowe i automobilowe jako subsyajum 
nie było p vKre dla pań kuracjuszek. dów od ^ ś l i w e j  krytyki i narzekań na do remonrowania szosy. Sejmik jest za

„niesprawiedliwość polską1 . biedny, aby utrzymywać szosę, która
Niemało miało pracy towarzystwo le Mając w ręku fakie atuty, nic dzi- dziś wymaga włożenia pewnego kapka- 

karskie w Druskienikach, aby skasować wnego że zarząd w Druskienikach 10 hr dla jej uporządkowania. Mówiąc o 
te świadectwa sanitarne, które zmusza- g p  sję kompletnym panem sytuacji i szosach i drogach druskienickich, ko- 
ły od 7 do 8 tysięcy kuracjuszy, du od uzależnia! lekarzy prakryków od swej nievCzną rzeczą jest wspomn.eć o kurzu 
wiedzania lekarza zdrojowego. W koń- WoIi, bardzo często niezgodnej z pra- który dziś jest bardzo niedołężnie ni- 
cu zarząd zdrojowiska zmuszony do ska wem \ tu przysłowie że „w Polsce jak szczonj przez beczki polewaczki, cią- 
sowama tych wizyt u lekarzy zdrojo- kto chce tak iządzi11 wylazło na wierzch gane przez nędzne szkapy. Jest to b'ar- 
wych, aby utrzymać dobrą mine w kiep jsjje rozumieli panowie z zaiządu, że po  dzo prymitywny sposób Dla tego też 
skiej grze, zmienił ro rozporządzenie, stępowaniem swojem robili krzywdę kupienie 2 aut - polewaczek, w rodzaju 
dozwalając wydawać świadectwa wszy wfadzy polskiej, wywołując sprawiedli- auta polewaczki wileńskiej, jest rzeczą 
stkim lekarzom ordynując} m w Druskie we narzekania na rządy polskie. Kiedy konieczną, kurz bowiem panujący w 
nikach, w sezonie zaś 1929 roku, kiedy w 1926  roku zarz'ad zdrojowiska w Dru Druskienikach należy do jednej z plag 
trzeba było drukować karty sanitarne, skienikach zauważył, że nowo przybył: druskienickich.
co związane było z wydatkam1’ dla za- lekarze wprowadzają zmiany „w do- Jednym z wielkich braków 1 przesz-
rządu, skasował kompletnie kaity sani- brych dawnych czasach 11 i wchodzą na kóc! w rozwoju Druskienik jest niedo- 
tarne. drogę legalną, późną jesienią, kiedy wię stateczną ilość wanien, szczególnie bo-

Jako jeden z przykładów nicnormal- kszość lekarzy rozjechała przeprowa- rowinowych na które chorzy czekają po 
nych warunków, panujących w Druskie dzona zostah nielegalnai uchwała, że parę dni Sprawa ta wymaga budowy 
nikach, przytoczę fakt charakrerystycz- prawo praktyki w Druskienikach może nowego skrzydła przy istniejących wan­
ny stosunku zarządu do praktykujących lekarz który conajmniej jeden se- nach, lub też nadbudowy piętra w egzy-
lekarzy. Zwraca się do mnie pacjentka ZOn kuracyjny przypatrywał się jak dzia stującym już gmachu. Druskiemki mają 
z prośbą, abym wpłynął na zarząd, by łają wody druskienickie 11’a chorych i jak swego inżyniera i działacza Milicera któ 
urydano jej kąpiele borowinowe w cza- s ię bierze wmnny. Naturalnie, że posta- ry zna świetnie. Druskieniki [ kocha je. 
sie najliczniejszego sezonu w końcu Ii- nowienie to nie może mieć zastosowa- Jestem przekonany, że byłby on wielce 
pca i928 r Chora leczy się u doktora n ia w praktyce... pożyteczny w  pracy nad tworzeniem
nieprotegowanego iprzez zarząd zdro- Jednym z największych braków w zdrojowiska. A sprawa ta jest jedną z 
jowiska 1 od mówiono jei wydania wan zdrojowisku druskienickim jest brak sa- pierwszych, o ile DruskieniKi maja po­
ny, proponując przyjść za dni cztery, jj operacyjnej. Tam gdzie się zbiera w krywać wydatki1, wyłożone przez Bank 
Jednocześnie rodzona siostra chorej, le celach leczniczych od 8 do 10 tysięcy Gospodarstwa Krajowego. Ilość gości 
cząca się u lekarza protegowanego chorych, a będzie ich, po przejęciu zdro jest ściśle zależną od możliwości wy- 
przez zarząd, idzie po niej do kasy zdro jowiska przez rząd daleko więcej, rok ro dawania dostatecznej ilości wanien, 
jowiskowej i wannę borowinową otrzy cznie zachodzi potrzeba natychmiasto- Następną sprawą, która jest ściśle
muje. Tym sposobem w chorych wyra- wego operowania chorych. Były wypad związana z rozwojem Druskienik, jest 
biano to przekonanie, że na to,
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(o  krytyce i kryiykacn)
Opow.eść wschodnią pamiętam. Sza waga na rreść ^  <*. 

cherazad'a ją opowiedziała, czy imam da ta treść pray. 
jakiś uczony: Harun-al-Raszyda, kalifa rzy. jeden z ep d ?  
sprawiedliwego opiewa, Sindbab mary- rozegrał się pocicł^ 
narz jest jej bohaterem, czy Aladyn —  wie u nas w Wiin 
nie pomnę. Została mi tylko w pamięci księgarni św iWojt 
scena: w ciemnej pieczarze, biasK og- idąc w ślady innyckw^ijov:, 
nia rozświeca całe zasieki, całe góry wszystkiem Holandj{pJ- Kolpl 
dukatów. I stoi wśród tych niezmierzo- pularnej —  i nie tjlko p o p u ’ 
nych skarbów człowiek, i zgarnia je dobrej literatury —  w kościor 1 
przed sobą, i chciałby je zgarnąć i wy- Akcja niespełna półtora ro 
nieść, bo zabrać może ile uniesie, a wie, zaczęta, już dała rezultat m esp j  
że poraź drugr.i tu nie wróci. Ale gdy ny: ustawione w  około stu k(Ł
podnieść próbuje napełniony worek—  Wileńszczyzny półki z książK*
rwie się wiotka tkaniha. jak pajęcza szerzyły w ciągu 1 roku 780 
przędza, i sypią się z orzękiem dukaty szur i książek dobrych. I w S$ 
na kamienie posadzki... próżno zawią- którym nieustannie rozlega się 
żuje porwane płótno, prOżno znów zgar na brak nabywców na książk. 
nia... wszystko rwie się znowu. 1 z Kuje św. Wojciech książkę ChaO 
rozpaczą przypomina sobie skąpiec, że cza o  Żyrowicach w liczbie 50Ct.' 
godzinę temu jednego piastra pożało- —  bez żadnej obawy straty.
Wał na kupieme mocnego SKÓrzauego dzie się przez półki kościelne, s 

miecha. —  wspomnijmy m im ocno it^^  flj
Przypomina mi się ta bajka zawsze, ko pełnią misję apoeiofstwśJ* 

gdy myślę o formie i treści. Forma i Samo to, że każdy biorący książfp 
treść —  to są dwie części rierozdzielne nieKontrolowany opłaca należność 
każdej rzeczy. Podać treść bez formy m'a w ■ naszym, okrzyczanym za 
j._st rzeczą tak niemożliwą jak dziejski11 kraju, niemałe znaczenia 
przenieść skarb bez worka, chowawcze. I okazuje się, że sh2? 
W  dziełach literackich ta więź wcale nieduże. Najwięcej książek j 
również istnieje, d o  Każd'a treść w  lite- —  w samem Wilnie, w kościele I1 
raturze jak i gdzieindziej, by istnieć, dralnym...
musi się w jakąś formę przyoblec, bez Ale to dygresja, to tylko epń
formy zgoła pomyśleć się nie da. J aK a  ogiomnej fali ruchu, który byśmj 
jest wartość stosunkowa formy i treści zwali „powrotem do treści'1, 
w dziele literackiem? Co jest ważniej- Ruch ten, na catym śvdecie sz tń
sze? Oto pytanie. zataczający kręgi, iuch, w k tó ryś ,  *

* * * b rzmią nazwiska, jak Claudej 4
zon, Papini, jest jednak „

Krytyka współczesi a w Polsce ban  niebezpieczeństwa wewnę/-*! 
dzo często odbiega od zas'ady, że, by j^enie w przeciwną s t ro r jJ j \  ^  
jakieś dzieło było naprawdę pochwały n j e n j e  o  formie, 
godne, musi ono być pełnowartościowe Niema nic gorszego i
— musi być dobre w całości, tal ze gorszącego, jak odziewafc 
względu na treść, jak i na formę. Obja- plugawe łachmany k ap c am i J T  
w y  tego spotykajm y co kroku: me tru j ia niedbała iorma, w .ak- 
dno u nas spotkać się z pochwałą vĄei wdę. to niebezpieczeństwo v
szy Tuwiną w ustach kawalera X irtu jes  ̂ może groźniejsze od niebez;
ti Militari, podziurawionego, jak rzeszo Siwa ^  zewnątrz, 
to, na wszystkich frontach, gdzie się bi- Są j 0g zewnątrz ataki z^F
to o  Polskę i gotowego sw^je trzyazieś- ŷcg dja  których bezdogmatowv 
ci blizn znowu nieść do okopów. Są oj się dogmatem. Ida nieraz 
cowie rodzin, którzy zdobywają się na Wp I0St: nie są trudne. Wył 
wj razy czci „a la  genjalnych porn^gia- gdzieś j'akieś jedno zdanie, ci 
.ów 11 —  są pisarze, którzy za jedyną jug ustęp, wykomentuje opacz 
swoją zasługę uważają że „du polskiej dmucha, załamie się ręce, i c. 
mowy jeoen dodali klawisz11. 1 tam,  ̂ potokiem łez kroKodylovrych... T  
gdzie tylko wirtuozosiwo podziwiać tak zewnątrz jest wcale niegrozn' 
można, mówi się o mistrzostwie, nie ro- n\ynie robi zwykle reklamę... Tr 
Di się zastrzeżeń, pochwałę się przenosi akcja księgarni św. Wojciecha 
z formy na pozbawioną prawdy, peiną kała się , cklamy w jednein z pism 
kłamstwa, błędu, fałszu i orudu treść, sKich, które napewno najmniej jej _ 

SKąd ten kierunek v krytyce? Są- ]a. Groźniejszy jest sposÓD inny  
dzę, żc musiał on istnieć po części za ny jest oddawna w krajach, “dzie 
wsze; bo jak .^wiat światem, krytyk sam dogmptową prasa i krytyka są ni 
też do literatów hależy. Sam tworzy, zorgar .zowane. Jest to przemiłe 
Sam swoją myśl —  mozolnie nieraz, „Zamilczeć na śmierć11 „Totschwe
w formy wykuwa. I rzemieślnicze jego lT1ówią Nieme1 
zainteresowanie marnowali idzie ku for j , nas próby w tym kierty}* 
mie: og.ąda on przez szkło ślady ttyj- zjawiają, są one co phawda zaw: 
ca na marmurze, przygląda się uważnie w je bezskuteczne, a nieraz koj3  
roburie, patrzy: „jak się to robi11. tak np., wy numerze „ W ;adomu.^M

Ma więc z natury krytyk tendencje rackich“ , poświecon-.;h twórczosc 
d.) z-apominania o treści utworu. —  Jest Dierej _  gąszczy  jak gwiazda p*J 
jednak i inny powód przeceniania for- szej wielkości nieobecność. Zofji-^
m y; sak - Szczuckiej.

Nie co innego jest wartością treści, * * «
jak Prawda w treści zawarta. Ludzie, „Szacunek dla formv jest cechą

Hr którzy we wszelką prawdę zw.ątpili le- chodu11. T o  prawda głęboka. Mo 
kceważą treść, bo lekceważą prawdę A ska pogarda dla rormy jest w  na 

co nasze odchodzące pokolenie jest właś-

I
I

niesienia paru złotych na wannę, a co nasze odchodzące pokolenie jest właś- szym związku z brakiem ele 
zerwie, to zostanie w kićszeni. Już od nie pokoleniem bez dogmatu obojętnem twórczych, z destrukcyjnością ste 

. 1  kwietnia 1930  to k u  musi nowt zarząd dla Prawdy; żyje wciąż jeszcze myślą dziczy.
aby ki Napalenia ślepej kiszki, ciąży pożarna regulacja cen za pokoje i na tak zwane zawiadomić o cenach na wanny w  sezo- XIX wieku, Tcotilem Gau+h.er i „sztu- Ale i niedbałość o treść jest

mieć na cza*s wannę, należy się leczyć cicznej, które przy operowaniu na miej- pensjonaty. Musi być rejestracja cen na nie 1930 rojku, d o  oez ogłoszenia ich ką dla sztuki11. jest 10 medbałość o  prawdę. Pra--*
u tych lekarzy, dl’a których niema braku SCu dałyby dobre wyniki, wobec jednak mieszkania w pensjonatach i właścicie- nikt nie pyjeazie, co fatalnie odbije się
wanien. Poruszam tą spńawę, bo dla ro- konieczności1 przewożenia szosą druskie loin, biorącym ponad 15 zł. dziennie nie na interesach zdrojowiska,

7rlrnintiri elrO enrattta +3 iPct nnH- m 11 o i o r eif* elzn A ń ćtnlPrłbltlip r\AtiMnntr KirA tirtrrl P
Sprawa przyprowaazenia do normal

dla sztuki1
Kiytyka taka działa rozkładowo, treści się zawiera tak, jak pięi 

Rozsiewa ona sceptycyzm burząc pod formie. Źapommenie treści, tc 
stawy etyki. mnienie o prawdzie — to pośtt

Jest ona jeszcze groźniejsza tam, prawdy dla piękna Bodajby t o 1 [

cznoscią.

zw7oju zdrojowiska, sprawa ta iest nad- nicką musiały się skończyć śmiertelnie powinny być wydawane w’anny. Takie
zwyczainie ważną i przyszły zarząd dla chorych. Otóż wpłynąć ha urządzę- rozporządzenie zmusi panów właścicie-  ̂ , --------  B r  j  —  -----
zdrojowiska spraw takich tolerować nie nie takiej sali nikt z nas nie miał mo- li nierozumiejących swej własnej korzy le^ u stanu1 P a , . G  0 1  115 gdzie występują ci kęytyc} zwartą falan było prawdziwe! Niestety —J
może żności. Zarząd, wiedząc, że lada chwi ści w rozwoju DruskiemT do przyjścia owany i* l0Vv'nicZ konie- 2 twierdzeniem, że forma jest jedy- bez Prawdy jest sensacją tyl!

Kiedy przyjechałem do Druskićiiik la będzie zmuszony ustąpić, żadnych ir z pomocą nowemu zarządov:i 
zarząd urządził specjalne ghetto dla ku- westycyj) związanych z kosztami, zrobić w regulacji cen, a przeto i w frekwen 
racjuszy, zmuszając ich do zamieszkiwa nie chciał. Dziś jest to jedna z palących cji przyjezdnych do DruskOnik gości.
nia tylko w pewnej dzielnicy, tym zaś, spraw i miejmy nadzieję, że już w sezo Zrażeni cenami za utrzymanie i wanny robót a jecinak i liziś sprawa*1a jest w bezdogmatowy, samobójczy pessym:zm ryjska.
którzy nie chcieli ulec temu rozporządzę nie 1930 roku w jednym z domków za- kuracjusze nietylko sami nie przyjadą, zawieszeniu. A sprawa to wdżna, szcze- Nigdy nie miatem w ręku bardziej tragi Cechą Kultury grecko - łacirisk'] 
niu, lub nie wiedzieli o niem. me wyda- jętych przez członków byłego zarządu ale i odmówią innych, co dla zdrojowi golnie w latach dżdżystych, publiczność cznego arkusza, jak ten np numer „W ia irtaczej mówiąc: cechą jedynej,
wano wanien. Kuracjusz żyd musirł al- zostanie stworzona sala operacyjna, któ ska będzie fatalne. bowiem potrzebuje pewnych rozrywek, domości Literackich11, który poświęco- jest Kultury —  jest doskonała równ*

ną Wartością dzieła, a treść jest rzeczą stoimy wobec wynoszenia sen 
Od 4 lat poruszana była budowa kui obojętną. Z tej tezy płynie nieprawdo- nad prawdę. T o 'również cecha 

salu i nawet niby to przystąpiono do podobna szarzyzna, beznadziejny, iście chodnia —  powiedzmy v\rprosi

(nr. 47—bo wyjechać w razie uporu ze zdrojo ra jest „conditio sine qua non11 w pan- Wobec poruszenia spraw materjal- które powinny być jej dane w pórząd- no „Rewji plói kobiecych 
wiska, lub też przenieść się do dzielm- srwach kulturalnych. . nych i ich regulacji w rozwoju Druskie- n je j dobrze urządzonych lokalach. Do 29 r . )
cy  „czerty osiedłości” Wyd’a się czytei- Na jednem z pierwszych posiedzeń nik, konieczną rzeczą jest poruszenie budowy przystąpić będzie trzeba już na . . ? ? * .
nikowi dziś to nie do' uwierzenie, tak zorganizowanego w 1926 roku towa- cen za wanny. Rok 1929 był ostatnim wiosnę, aby  w sezonie 1930 roku posta ?  rado- cią widzimy ubjawy zdrnwe-

ga pomiędzy treścią a tormą.
X W .

jednak było i tylko interwencja człowie rzystwa lekarskiego w Druskienikach sezonem dawnego zarządu, co ten o- wić mury pokiyć je dachem, a w 1 931 go Zastanowienia. Istnieje juz cały ruch, 
ka, stojącego w Polsce na świeczniKU, postanowiono wyłonić komisję lekarską statni doskonale zrozumiał i postawfe- roku wykończyć wewnątrz. szerokie zataczający kręgi, Rodzi się —
zmusiła zarząd do zaniechania tego roz- dla badań siły i właściwości wód i bo- me ceny horendalnej: Za wannę boro- '  . . . a raczej odradza —  pojęcie „utwoiu
porządzenia niezgodnego nietylko z ety rowiny druskienickiej. Komisj’a została winową 7 zł. 80 gr. wskazywało, że ro- Prócz tego i?  n y musr miei dobrego*' —  obok pojęcia „utworu pię 
ka człowieczeństwa, ale i z względami wybraną, a że do tego potrzebne były bią to ludzie, których nic nie obchodzi, Pevifne sumy nla r  1 irzyj iją knego 1 .
politycznemf. Złe języki dowodzdy, że środki materjalne, z powodu braku ta- c o  będzie w roku przyszłym. Rozumowa ‘ 3'ClJ wycieczek lekarskich, letore 3  —  4  P.jwstała cała akcja propagandy 
polityka sąsiadów Polsk potrzebowała kowych, nic nie była w stanie zrobić, no, że kuracjusz który przyjechał do IZ' v ' 1 ini 1 ^  ruskieniki. ^dobrej książki11 —  „dobrej prasy11.
w*aśni narodowościowych nad granicą i Dziś stworzenie takiej placówki w Dru- Druskiemk. nie wyjedzie z powodu pod Dr. Marjan Obiezierski. Ruch w którym zwrócona jest stale u-

Z WCZORAJSZEGO UłlbHA
p. Steran Syrwid i inni miłośnicy pa- 

Dam-ątek krajowych

Stare Wilno w osobach swych uży- 
tecznjch pracowników już naprawdę, 
ni.. zwoln’a. wymiera. Komuż z nas, ob 
serwujących z dawna ludzi wileńskich 
i stosunki miej scowe, niepamiętną by­
ła postać zacnego pana p row zora  S y r  
wada, właściciela bardzo popularnej nie 
gdyś apteki przy ul. Niemieckiej.

Jeszcze przed kilkunastu laty syntpa 
tycznie zhanym był salon państwa Syr- 
widów, znan}ch szeroko w' sferach to- 
waizyskich wileńskich.

Dnia 30 zeszłego miesiąca zmarł w 
majętności swej podwileńskiej, Sziabi- 
szkach 76 letni sp. Stefan Syrwid. Zwło 
ki jego spoczęły w grobach przy para- 
fjaln'«m kościele w Podbrzeziu

sp  Syrwid należał do wileńskiego 
grona zapaleńszych kolekcjonistów—  
numizmatyków którzy przez okres ja­
kichś dwudziestu kilku lat skupiali się 
radzi przy osobie tyle zasłużunego dla

starożytnictwa miejscowego —  sędziwe 
go rotmistrza śp. Lucjana Moraczew- 
skiegu (był on niegdyś egzekutorem te 
stamentu uczonego (archeologa Eusta­
chego hr Tyszkiewicza). Tu się spoty­
kało śp, Józefa hr. Tyszkiewicza, auto­
ra „Tyszkiewicza»iów“ i piać numizma 
tycznych, dalej Edwarda Szpora, kolek 
cjoniera medali polskich, Tadeusza Syr 
wida, dyrektora wileń. Banku Handlo­
wego, a brata Stefana, Ludwika Zaszto 
wta, znanego w Wilnie oryginała i nie­
powszedniego zbieracza (znaczna część 
jego wysokiej wartości kolekcj i przesz­
ła na własność Bibljoteki im. Eust. i 
Em. Wróblewskich) Michała Brensztej- 
na młodziutkiego podówczas badacza 
zabytków krajowych;-no i szeregu in­
nych zbieraczy, że wymienię jeszcze śp 
Antoniego Szutin’asa, antykwarjusza, 
pochodzącego z ludu, i Antoniego Bro 
dowskiego, właściciela prywatnego mu 
zeum starożyiności znajdującego się nie 
stety obecnie w Rosji Sowieckiej, po­
dobno w Witebsku.

Po zgonie gościnnego rotmistrza M. 
niestało w Wilnie łącznika starożytni-

ków wileńskich, nie mających obecnie 
ani prywatnego domu, ani publicznego 
antykwarjatu polskiego, gdzieby się z 
pożytkiem dla wiedzy o pamiątkach kra 
jowych mógł się zgromadzać demos 
rzeczpospolitej historjograficznej: śp.
Stefan Syrwid, szczególnym trafem 
przemieszkiwał w Wilnie w starożytnej 
kamienicy przy ul. Niemieckiej, w któ- 
łrej przed wiekanr mieściła się mennica 
litewska, prowadzona przez Hozjusza, 
którego krewny kardynał Stanisław Ho 
zjusz zasłynął w wieku XVI w dziejach 
narodu. ,

Śp. S. Syrwid szczególnie się upę- 
dzał ża zdobywaniem monet bitych w 
Wilnie i miał kolekcję odnośną zaofiaro­
wać do zbiorów Wil. T-wa Przyjaciół 
Nauk. Większość kolekcji zbieraczy na­
szych jakoś rozproszjła się, ’a niektóre 
z nich znalazły lokatę w zbiorach poza 
wileńskich tak np. wspaniała skarbnica 
numizmatyczna, w której nie brak byk> 
i unikatów ’a mnóstwo niezmiernie rzad 
kich i pięknych okazów monet i medali, 
to wszystko, co w ciągu dziesiątków 
lat zebrał kosztem przeszło 100000  rub.

śp. marszałek Adam hr. Plater, przed 
dwudziestu kilku laty nabył za 40.000 
rub. Andrzej hr. Potocki, ówczesny Na 
miestnik Galicji, który zbiorem tym był 
wprost zachwycony i wdzięczny mar­
szałkowi,- że zgodził się zbiory te od­
stąpić Krakowowi. Dalej, jeden z nieli­
cznych kolekcjonierów polskich meda­
lików świętych, inż. Wincenty Święto­
pełk Mirski sprzedał w r. 1916 bardzo 
ciekawy zbiór rzadkości Odnośnych je­
dnemu z muzeów w Wielkopolsce. Na­
tomiast śp. A. Szutinas pdoobną kolek­
cję sprzedał razem z innemi. starożyt­
nościami, za skromną bardzo sumę wy 
działowi Sztuk Pięknych USB. Zrrfarły 
antykwarjusz pragnął by zbiory jego 
pozostały w umiłowanem przez mego 
Wilnie.

ś.p. Syrwid czas jakiś był użytecz­
nym człowiekiem Wileńskiego prywat 
nego T-wa Miłośników starożytnictwa 
i ludoznawstwa, w którego łonie w swo 
im czasie powstała- myśl uczczeni’a adre 
sem pamiątkowym znakomitego jubila­
ta Henryka Sienkiewicza. Jakoż bardzo 
piękne album, złożone z kilku kart per­

gaminowych, ozdobionych olejnemu i 
akwarelowemu obrazkami znanych arty 
stów polskich i zasypanych tysiącami 
podpisów współziomków z nad 
Wilji, (Niemna, Dzwiny i Switezi za­
wiózł do Warszawy, z polecenia zarzą 
du komitetu wileńskiego śp. Stefan Syr 
wid i złożył n'a ręce wielkiego pisarza.

bił raz tylko wyjątek dla teatru włc> 
go, bo właśnie na operze włoskiej, 
nowicie gdy grano wesołego „Syru 
'Sewilskiego1 oglądano sędziwego 
rza w łoży, w towarzystwie pańs; 
Stefana i Marji Syrwidów.

Zmarły odznacza! się zawsze nadei 
pogodnem usposobieniem i bardzo uj- 
mującem obejściem się towarzystkiem. 
co mu niezmiernie zjednywało licznych 
przyjaciół. Szczególnie cenił kolegę Syr 
wida śp. Edward Szpor poważany pro­
wizor wileński u którego właśnie na­
był w swoim czasie aptekę Stefan Syr­
wid.

Pamięć o podobnych ludziach s ia r  
typowych wilnianach, szybko się . 
zaciera w społeczeństwie miejscow.4 
stąd od czasu do czasu godzi się o n 
w prasie przypominać.

Suumczy

Szczerą przyjaźnią otaczał dom D a ń  

stwa Syrwidów znany filantrop i miło 
śnik rzeczy krajowych, a niezrównany 
żywy pamiętnik naszego gtodu doktor 
Juljan Titius. Ponieważ dr. T., kióry za 
czasów7 Syiokomli i Odyńca byl konsul 
t&ntyra honorowym dyrekcji teatru poi 

skiego w  Wilnie, do tearru rosyjskiego 
z zasady nigdy nie uczęszczał zato zio-

P.S. Gdy przed laty i Wilno n 
łączyło się z obchodem jubileusz- 
znakomitego numizmatyka polsk 
Emeryka hr. Czapskfego, wów 
wspomnę, złożyli -składki swe na ig 
le pamiątkowe i kartki pergaminom 
album z autog-afami oF ro d ą a  
marszałek hr p łater, rot/nistrz 
raczewski, amator numiz/natyk 1 
blo, oraz p.p. T. i S. Syrwidów 'Ą



S Ł O W O

ch „zielonej granicy*
mieszczą 

. Juondeiicję 
łotewskiego mia

,Vos
swe-

iwione jakiegokul- 
iasleczko leży na 

[lej w ■  dnlm punkcie Łotwy, 
tylko osobliwość: kapi 

isotia. Od roku ten nader 
ny oficer, jest naczelnikiem 
granicznej wzdłuż : całej łoiew- 
Heckie granicy. W samym iyl- 
roku kap‘tan Janson wykrył 

to rozgałęzionych organizacji 
rskich j przytrzy mał 126 szpie- 

ićraz wielu z nich zmusił do u- 
ł poprzez zieloną granicę do 
fetów, gdzie są  na żołdzie, 

bielona granica". Jest to 6w, nie 
„y się kontrolować wąski pas zie- 
‘ó ry  na uboczu od urzędowych 

mJ^w granicznych na miie 
Jioprzeż lasy i błota, /.ad- 

^'pograniczna nie potrafi być 
czujną, aby całkiem zburzyć „zie­

ją granicę". Przemytnicy z żywym 
partwym iowarem, rzezimieszki 

Jkiego rodzaju, nclekinierzy poli- 
Jnł, szpiedzy 'i potajemni agenci 
rzą poufne bracrwo zielonej gra-

Ta rosyjsko-łotewska granica ma 
już swoją małą hlstorję. W latach p o­
wojennych oddawna Kwitnął tu ży­
wiołowy handel zamienny. Dziki głód  
towarów, jaki żywi Rosja, łamiąc 
wszelkie ustawodawcze szranki, uto­
rował sobie drogę przyciągając wszy­
stko, co leżało w pobliżu granicy dla 
zamiany na produkty naturalne lub 
na starą carską kruszcową walutę. 
Moskwa zamykała na ten prywatny 
wwóz więcej niż jedno oko. Skarb ło ­
tewski wtłoczył jednak ten dziki han­
del na uporządkowane tory, urządza­
jąc pewną ilość punktów wzamian, któ­
re zostały oddane w koncesję. Naj­
wyższy romantyzm przygód okrył nie­
bawem te punkty wymiany. Gorączka 
złota spędzała tu ludzi. Bajeczne zy­
ski ciągnęli właściciele koncesyj, kto 
przeszło pół roku zasiadał na punk­
cie zamiany m ógł być zabezpieczony 
na całe życie. W istocie jednak urząd 
podatkowy dbał o  to, aby ta kon- 
jnnktura nie bytajużtak  ponad wszel­
ki wyraz pomyślna.

»

K I N O

HOLLYWOOD««

ul, Ad. M ickiew icza 22.

oz r ś  sztandarowe arcydzieło 
P O L S K I E J  P R O D U K C J I  F I L M O W E J  

Film polski światowej sławy.

Pod banderą miłości
Potężny dramat życiowy na tle sensacyjnych przygód na polskiem morzu. 

Reżyserja M I C H A Ł A  W A S Z Y Ń S K I E G O .

W ROLACH GŁÓWNYCH

Z B V $ X K ( ł
M a r j a  B o g d a  —

W ROLACH GŁÓWNYCH

Je r z y  JYIarr
J a g a  B o r y t a  —  W ł a d y s ł a w  W a l t e r

Udział bierze cala polska flo ta  morska. Zdjęcia dokonane: w  Gdyni, Gdańsku, S tokholm ie, Sopotacn 1 Tczewie.
SPECJALNA ILUSTRACJA MUZYCZNA. ___________________________ Początek o  godz. 2, 4, 6 f 8 1 10,20 wiecz.

Im resy w owych punktach wy- 
łnry były bardzo osobliwe: najgor- 

zbyt miały tu rzeczy dla użytku 
kiego, natomiast Rosja wydawała 
* ri teć na niezaspokojony głód  

,oudru. Największym jaanak 
ła się kokaina, która, na­

giąć, wogóle jest zabronio- 
rosyjskiej ten cały nlele- 
)ył publicznie organizo 
akuiamów moskiewskich 
He wyłącznie pracują dla 

skwie. W końcu jednak 
okropne powojenne wid 

: ikty wymiany zostały wre* 
Okowicie rozwiązane, 
jednak w dalszym ciągL kwit­
ła „zielonej granicy" to był 
hudźmi. Poprzez tę granicę nie- 

t płynęło złoto rosyjskie 
v  *aJem zdrady Jo ubogiej lud- 

śnieżnej. Biuro wywiadowcze 
|(fc.wy przysłało agentów poprzez 

granicę, by za śmiesznie ma- 
.y przekupywali włościan. Prze­

mytu wypadało dostarczać wia- 
)ści o  sprawach wojskowych i 

Imycać w nocy poprzez granicę 
litów komunistycznej międzynaro- 
Iki.
Tężkim ciosem dla sowieckiej or- 

|  racji szpiegowskiej była ucieczka 
.otwy urzędnika defenzywy ro- 
aej Nlkltina. Przekroczywszy w 

grtnfcę, Nikitfn oświadczył się 
tw ością udzielić łotewskiej po* 
Mitycznej całej swej wiedzy o 
icach „Jelonej granicy". Wy- 

dziwn°m, iż Sowiety po tylu 
jh  usilnej 1 kosztownej akcji szpia- 
Irkiej wcfąż się spodziewają zna 

w Łotwie nowe tajemnice. Jakie 
a.iice państwowe może wyjawić 
lańeta wyrobnik? Chodzi tu widać 

Iż Rosja tą prowizoryczną pra- 
jśród ludności granicznej chce 

jrzyć dla Łotwy źródło stałego 
ju. M'Oczne wypadki „na zie- 

'tranicy" mają znaczenie nie 
ji.zne lecz polityczne.

Mimo te wszelkie hamulce, pano­
wał tu dość silny nastrój „Dzikiego 
Wschodu", aby zadowolnić nawet naj 
bardziej wybrednego czytelnika powie 
ścl Jack‘a Londona. Wszystkie intere­
sy ubijano w nocy. Po załatwieniu 
ich niebawem zjawiał się alkohol, bez 
którego wogóle nic tu nie m ogło dojść 
do skutku. Niedające się opisać sce­
ny rozpętanej żądzy rozgrywały się 
w tych punktach wymiany. Robiono 
tu częsio użyiek z rewolwerów i nie 
jeden nieszczęśliwy uciekinier m iesz­
czaństwa rosyjskiego, który wraz ze 
swemi bryljantami oddał się d o J  opie­
kę handlarzy granicznych „aby prze­
mycił go  przez granicę", leży dziś za­
mordowany w jakiemkolwiek trząsa 
wisku.

0 rodzynkach i dowcipach Ha srebrnym ekranie
P o p ie ra jąc  p racę  po lsk iego  ro b o tn ik a  / K upując w w ytw órn i m asz gw arancję 

rozw ijasz p rzem ysł k rajow y. j i 20 proc. taniej
P O L S K / WYTWÓRNIA j ja tla t l l  Mnuiirbi** W ilno, ulica W ielka Nr. 30. 

O B U W I A  „WOlldW nUW I I !  MODA — G V h k AKCJA! 
O buw ie spacerow e, sportow e, halow e i t. d. K A L O SZ E . Ś N IE G O W C E .

WYKU 'NTNA KONFEKCJA 1 CAL \NTERJA.
______________________— Ceny fabryczni, n isk ie . —

I n a n a  wrfiżka [ ń a o t k a
■ P rzepow iada p rzysz ło ść , sprawy są- 
;  dow e, o  miłoSci i t . d. przyjm uje od
■ 10-ej do  7-m ej w ieczór. A dres: ul. 
;  M łynow a Nr 2 i m. 6, naprzeciw  
• Kr zyża, w bram ie na p raw o  schody.

■ ■ ■ i l u  ■ ■ .

Ja z o n a  w y ia ia z r a  ż e l a z o - M m
(K A P; Czasopismo „T im es P ic a \n e “ z 

N owego O rleanu podaje w iadomość, która 
może oyć uw ażana za interesujący przyczy­
nek do nistorji kąięży i zakonników, jako wy 
nalazców.

0

i ł KOKTIME

W czasie D r ą c  nad usuwaniem gruzów  ko 
ścioła księży jezuitów  przedsiębiorca prowa­
dzący roboty zwróci! uw agę na sposób łącze 
nia 3 umocowania murów przy pomocy żela 
znych sztab Stwierdził o n ' że ma do czynie 
ma z praw dziw ą budow ą żelazo - betonow ą.

Badania w ykazały, że kościół by! wznie­
siony w  r. 1853 pod kierownictwem ks. Cam 
bioso, przełożonego klaszroru. Miejsce, gdzie 
miał stanąć kuściol, było osuszonem  bagnem. 
B udow niczy spostrzegł, że stosow anie daw 
nycii metoo architektonicznych byłoby tu rtie 
możliwe. D latego musiał szukać innego roz­
w iązania i użył wreszcie żelazo - betonu, spa 
jająi całe mury przy pomocy szfab żelaz­
nych.

Zatem zaszczyt w; nalezienia now ego ro 
dzaju budowy, który rozpow szechnia się co­
raz bardzie po całym świacie, przypada w u- 
dziale księdzu jezuic-e z Nowego Orleanu. Ale 
ks. Cambioso nie w edział, jak bardzo użytecz 
nym stanie się w przyszłości żelazo --beton .

NAB OD „ p r o w o d k i k a

Ś N IE G O W C E
i K A L O S Z E 9
TRWALE i ELEG A N C K IE

K iedyś, vi dom u m oich p rzy jac .ó ł, d a ­
no  mi da  sk o sz to w an ia  znakom ity  napó j 
w łasnego w yrobu—m u su jący ,'p e rlis ty , lekk i, 
jasny  jak  Kryształ, w m iarę s ło d k i, w 'm ia ­
rę  ro zw ese la jący , słow em  tak i domowy, 
nasz. litew ski .zam pan . P op ros iłam  o  p rz e ­
pis. C ała  sz tu k a  polega na tem - aby do 
każdej tlaszk i p rzyrządzonego  już płynu 
w łożyć jeden , jedyny ro d z y n e k , następn ie  
zak o rk o w ać  i p o ło iy c  w piw nicy Z bliżał 
się  o s ta tn i dzieii ro k u . P o stan o w iłam  w 
b raku  au ten tycznego  szam pana p zygoto- 
w ać tak i dom ow y u z jm a ta m  się śc iśle  
recep ty  az do  cnw ili w k ładan ia  rc szy n k ó w . 
Tu p rzy sz ło  mi na m ysi, że  jeże li jpnen 
spraw ia tak i efek t, to  coz  dop ie ro  będzie, 
gdy w sypię ich g*rSć—i tak  tez  uczyniw ­
szy czeka łam  z „fnoScią na rezu lta t.

P rzed  k o .ac ją  S y lw esirow ą w chodzę 
do piw nicy.—O kropność! P rzy  ak o m p an ia ­
m encie k a n o n a ry  w ylatu jących korków  
bryzgają na mnie w odu try sk i m ętnej c ie ­
c z y ;—brzęk  rozsadzanych  ou te iek  i t łu c z o ­
nego szk ła , zew sząd rozm ok łe  i napęczn ia - 
łe  rodzynk i u d e rza ją  m ię po  tw arzy  
U ciekłam , za in y ra jąc  szczeln ie  drzwi z je ­
dyną m y ś lą , iż d ia u ra tow an ia  m ego h o n o ­
ru  gospodyni należy p rcedaw szystn iem  nie 
dopuśc ić , aby odgłosy  tego  katak lizm u 
w yszły poza  Ściany m ojej piwnicy.

„SERCE MAHARADŻY" w  Winie Mięjskieiti

Z astanaw .am  się dlaczego taki tytuł da 
no ti mowi w yśw ietlanem u właśnie w Sali 
Miejskiej.

Dlaezeg : „Serce M aharadży", a nie np. 
„Żołądek M aharadży". T yle sam o akurat ma 
ją zwjpzku z treś -ą obrazu i ten oficjalny 
tytuł i ten, który mi na myśl przyszedł.

Ale mr.,ie>sz? o to. T ytuł to  jeszcze nie 
obraz, to  nie treść  jego. Czyta się nazwę fil­
mu tyle razy ile aittów  zaw iera i tyle tylko, 
‘a że tam  znowu niebardzo do tabuiy pasuje 
—  niech sobie!

Rzecz dzieje się w Indjach Brytyjskich i 
zd’aje się że tlo jes t autentyczne. Już to je­
dno stanow i duży plus obrazu.

T reść mówi o antagonizm ach panujących 
między książątam i hinduskimi, mówi o praw ie 
zem sty, > praw ie zem sty za zem stę i t.d.

Wielh i me da l  z ł o t y
JAKOŚĆ GWARANTOWANA,

Grand Prix 
Pans 1927 

Gold medal
Paris 1927 

Grand Prix
Libau 1926, 1927 

Grand Prix
Mitau 1927 

Gold medal 
Rlga 1927 
Wilno
1 9 2 -

Wbita wybór gatunków LUKSUSOWYCH
l Dom 

handlowy

ZADAJCIE WSZĘDZIE.
W rztdstawici stwc i s k ł .d  fabryczny

B-C i a TROCCY w,lno> ul Niemieck’ 26Teł, 625.

O becny  Nowy R ok w itałam  w dom o* 
w etn zaciszu. W naszeir. tow arzystw ie k to ś  
by ł przezięoior.y. k to ś  inny jes t d o m ato rem  
—ta m usi p ilnow ać gospodarstw a, tam ta  
m ałych dzieci słow em  kandydat*  w na sp ę ­
dzen ie  tego  w ieczoru u G eorge»‘a, w te ­
a trze  I u d  w kasynach, m iędzy nam i nie b y ­
ło, Ale posłuchać  ładnej m uzyki lub jak ie ­
goś dob rego  i sensow nego  słow a, to  i ow 
szem . O d czegóż je s t rad jo ?  -S ia d a ją c  więc 
do  ko<acji u s taw ian y  g łośn ik  i z u fnością  
oczekujem y początku  N ow orocznej audycji. 
— I nagle—zc w szystk ich  pięciu siacy j p o l­
skich  - ic z y a a ją  wylewać się stłum ien ie  
dźw ięków  uędqcvcb w szystkiem  prócz bar 
m on ją : strzel >ją k o rk i czy m ue m itraljezy, 
pijany trębacz  walczy z w izjam i w yw ołane- 
mi m onopo lów ką, m iauczą R oty ry c z i k io -  
wy, pieje kogu t; n o w orodek  spija a lkoho ., 
k u k u łk a  w brew  praw om  natury  k u k a  o d ­
w ro tn ie , k to ś  krzyczyi „nie pluć na dywan* 
co ś sk rzeczy , coś w y je -b ry z g a  k u  nam 
coś, co  m a im itow ać szam pan, a w śród  
teg o  w szystk iego  w yla tu ją  co  chw ila n«- 
pęczniałe  pęcherzyk i zw ietrza łych—ro dzyn ­
ków .

„Z asm uceni, s trw o ż e n i ' — zw ątp iism '' 
„czy ap a ra t z e p s u ty -c z y  nas ucno  myli*? 
W ro z te rc e —o b ró t k o n d e n sa to ra —i—płynie 
z szerok iego  św iata  rad iow ego  --n a rm o n ja . 
T u Szopen , tam  kolencfa, gdzieindziej ch o r

Artyści specjainie nie w jTóżniają się, z 
w yjąrk.em  może tylko akrorkp, odtw arzającej 
postać naw pót dzikiej i okrutnej w ładczyni 
dzikiego szczepu górskiego.

Sylw etka ta stw orzona jest bardzo efek­
tow nie i z duzą praw dą życiową.

Pozatem  w ,Sercu M ahaiadży" mamy de 
bjiut naszego rodaka mianowicie: Jana Kuchar 
skiego.

W ystępuje on w  roli am anta i przyznać 
należy spisuje się w  niej bardzo oobrze. Może 
następne obrazy z udziałem p. Kucharskiego 
pozw olą coś w yraźniejszego powiedzieć o je­
go  talenracn,

Tech^fcznie jest obraz z Kina Miejskiego 
b. dobrym  Zajęcia w yraźne (z w yjątkiem  
niektórych może napisów ).

N ad program  bajka ala dorosły ch, oryginał 
na technicznie, naiwna, do treści.

M uzyka w  Kin^e Miejskiem, tak  w spa­
niałą kiedyś, coraz bardziej szw ankuje Oba­
wiam się, że w choazą tu w grę wzglęuy o- 
szczędnosciow e, k tó re  naogól z przykrością to  
stw ierdzam , znać także i na, repertuarze.

O m ega

k o śc ie ln y .—Chwila u s łu ż o n e g o  „ ./tchn ie ­
nia, lecz zaraz poczucie  obyw ate lsk ie  z m u ­
sza nas do  pow rotu  do n rodukc ji k ra jo ­
w ej... i znow u—istny K azlukl

W nadziej.', że ten  pu tok  rozhn łw an io - 
nych fal popłynie m oże przecie w k ońcu  z 
tro c h ę  w yższych ź ró d e ł s łuchaliśm y  c ie rp ­
liwie aż oo o s ta tn iego  n u m eru  p ro g ram u ,— 
puczem  uziem iliśm y an tenę .

Za dużo  było rodzynków !..
ma Ja R om erow a.

Dnia 13 stycznia 1930 roku w salonach Kasyna 
Garnizonowego (Mickiewicza 13) odbędzie się Doroczny Bal Rolników S

Pod protektoratem  Jego  M agnificencji x. prof. dr. C zesław a Falkow skiego, Rektora L ni w ersyietu  St. B atorego  w W ilnie
Organizowany przez K oio Rolników-studentów U. S. B. Bilety można zawczasu nabywać u pań Gospodyń oraz począwszy od 11 stycznia, w lokalu „Koła" (Zakretowa 1) codziennie od 6- -7.

'STANTY SIEMIRADZKI.

W O l l l l E l i  S Y B f S Y J S K I C H
Trzy trupy przy drudze.

już słonce zaczęło się skłaniać ku 
hodowi, gdy Akim Waganuw wjeż- 

|ał do lasu. Mróz był tęgi, stopni ze 
według Reauiniira, ale podróżny nic 

f ; ie  z tego nie robił, bo był ubrany 
tylko- umieją ubierać się sybli acy, 
iadą w daieką drogę: z szerokich 

[lian zwisała mu „docha“ czyli futro 
fśi ią do góry“ , mocno ściągnięta 
jrwonym pasem, głowę i szyję okry- 

mu „małachaj", czyli futrzana 
Jpka z nausznikami, a na nogach pa- 
'owały pyszne wojfaki kazańskiej ro- 
|y  najlepszego gatunku białe nakra- 

■ ; czerwonemi punkcikami.
— Co mi tam mróz! —  myślał po­
tny- to bagatela! Sybiisk1 mróz jest 

r'yzwoity, bo się nie kuma z tą podłą 
l gocią, co to jak złodziej włazi pod 
| :uch i n'awet do zanadrza. Aby no- 
jm było ciepło: —  to grunt! Słusznie 
:,zy ludzie powiadają: „trzymaj brat- 

głowę w chłodzie, brzuch w głodzie 
*gi w cieple... Ot, gdyby zawieja, to 

Jjmy się bali. Nieprawdaż, Waśka?! 
- n a w ie  krzyknął podróżny zwraca- 

zwyczajem sybirskich „j'amszczy 
do konia.

, \  koń, jakby rozumiejąc mowę ludz- 
•"ylko parsknął wesoło i nagle zar-

C zuj szelma, że nocleg blisko 
RjłtOĄr Waganow, to się i cieszy, 
Litanie zaraz miarkę owsa. —  1 ja 
rs :e, V. aśka, —  mruczał dalej 

zwracając się do konia, jak do 
, rozumnej istoty- —  i ja się cie- 
zyjacielu, bośmy tym razem do-

tów złota dziś wiezie w zanadrzu twój 
pan do Witima. A to nie żarty. Będzie 
za cu_ pohufac! A wszystko to za spiry­
tus i wódeczkę. Oj, lubi, lubi ruski czło­
wiek wódeczkę. Bez portek pójdzie, ale 
gorzałki się  napije dowoli!

1 Waganow- z lubością spojrzał na 
puste blaszanki od spirytusu, które brzę 
czały, ilekroć sanie podrzucało na wy­
bojach; spojrzał na długie „kiszki gu­
mowe", które leżały w zwojach na dnie 
sań, zlekka przykiyte rohożą.

—  1 czemu to „naczalstw o^ zabra­
nia handel spirytusem na kopalniach 
złota? — rozmyślał dalej chłop.

—  Ludzie powiadają, że dlatego, że­
by się nie rozpili robociarze i nie za­
niechali kopania złota; a ja myślę, że 
to głupstwo, bo kto chce pić, ten się 
upije naw-et i w gmachu sądowym... nic 
to niepomoże! Ot, zmuszają tylko sta­
tecznego kupca uciekać się do różnych 
fortelów, ow-ijać się temi rureczk'ami z 
gutaperki, napełniać ' je spirytusem i 
chow ać.to  pod futrem. A i tak człek 
się boi, żeby jaki policjant nie zwietrzył 
u niego tego spirytusu pod połą, jak 
wyżeł cietrzewia w  krzakach,

Tu Waganow wyciągnął z kieszeni 
szczyptę machorki, zacisnął fajeczkę i 
slćarżył się dalej na swój los przed ko­
niem:

—  Mówią, Waśka, że nasz chleb 
jest lekki... żeśmy z tobą hultaje. A to 
nieprawda, mój koniku! A spróbuj — ty 
człowieku, tak się owinąć rą „kiszką", 
żeby „uriadnik" nie zanotował, że masz 
pod futrem całe calusieńkie wiadro 
wódki w tych rureczkach. To sztuka! 
Gdyby nie my spirtonosy, to czy ze- 
cnciałby rak robotnik pracować stojąc 
po kolana w zimnej wodzie całemi go­
dzinami? A z wódką —  wszystko moż­
na, bo grzeje. A jakaż nam za to
Uł^7i#v*7i— rśA^Nar7alQtwr> n>« nr7PŚla.

duje, odbiera wódkę i pakuje do kozy; 
a ci, co piją, zazdroszczą' nam boga­
ctwa i przy lada okazji, robią zasadzki 
i polują na nas jak na dzikie zwierzęta.

Tu Waganow pyknął z rajeczki!,apii- 
ścił dym nosem i dodał z przekona­
niem:

—  Ha, gdzie wielkie ryzyko, tam i 
ceny muszą być wysokie. Po trzy zo- 
łotniki proszku złotego bierzemy za bu­
telkę ... albo to wiele?

Tak rozmyślał przemytnik W aga­
now macając w zanadrzu spory wore­
czek ze złotem, starannie zaszyty w 
skórę. Jazda po śnieżnej drodze ukoły­
sała go i on zadrzem'ał, gdy nagle koń 
^ię zaczął boczyć, zachrapał i zaczął 
strzyc uszami.

—  Czyżby niedźwiedź przy dro­
dze?.. —  pomyślał Waganow i błyska­
wicznym ruchem prawnej ręki sięgnął po 
12-strzałowy karabin W inchestera. I 
ciarki przeszły mu po skórze, bo przy­
pomniał sobie straszliwe opowiadania* 
myśliwców o „niedźwiedziach —  włó­
częgach", ktopzy dla niezbadanej jesz- 
szcze przez zoologów przyczyny, nie 
kładą się na zim ę do barłogu, lecz włó 
czą się po faidze złe, wściekłe z głodu
i zawrze gotowe do napadu Mówiono, 
że jeden z takich „włóczęgów" był nie­
dawno widziany właśnie w  tym lesie. 
Ale w tejże chwili dało się słyszeć prze­
ciągłe wycie, i para wilków wybiegła 
na drogę i ukryła się w gęstwinie.

—  Nie, to tylko wilki! —  szepnął 
chłop uspokojony, —  zdjął czapkę i 
przeżegnał się. —  „Sława Bohu"!

Wilki nie wzbudzają w Syberji tego 
strachu, co w Rosji i Polsce, bo mają 
poddosfatkiem zwierzyny w lasach i 
nigdy nie napadają na człowieka. To 
też chłop klasnął z bicza i pojechał d'a- 
lej, gdy nagle koń się zatrzymał powtór

saniami, przy których leżały dwa koń­
skie trupy. I znowu zerwał się wilk z 
padliny i uciekł z głuchym warczeniem, 
kłapiąc zębami.

Co u licha? —  pomyślał W aga­
now: — widzę sanie, widzę i trupy ko­
ni. A gdzież są ludzie?!

Kon zrobił jeszcze kilka kroków, 
znowu zachrapał, —  i sanie wjechały 
na małą polanę leśną, pośród której 
coś czerni'ało przy drodze To leżał trup 
człowieka przy zagasłem ognisku. Cała 
twarz była zalana zakrzepłą krwią, a 
duże krwawe sople sterczały mu na 
brodzie.

—  Masz djable fabakę! —  ledwie 
nie krzyknął przemytnik, podnosząc 
bicz do góry. —  No, teraz to się zacz­
nie" j,historja“ . Nadjedzie sąd, zaczme 
się'-śledztwo i różne wywiady... trzeba 
zmykać, bo jeszcze mnie gotowi posą­
dzić o zabójstwo. Tegoby jeszcze bra­
kowało....

I stary sybir ak już miał odjechać, 
gdy n'agle taka myśl przyszła mu do 
głowy: —  to musi być „garbus", któ­
rego zabili „czełdony"*) gdy wracał z 
kopalni złota. A u „ga-busików" jest 
dobry zwyczaj w podróży zaszywać 
pieniążki i „złoty piasek" pod podszew­
kę-T rzeba  spojrzeć, anuż czy nie znaj­
dzie się coś na twe szczęście Akimie!

I W aganow z’aczął wywracać kie­
szenie nieboszczykowi i, macając go, 
obracać na wszystkie strony. Ale nic 
tam nie było, tylko cata talja była owi­
nięta gumowemi kiszkami, od których 
mocno pachnęło wódką

—  Spi-tonos —- Saronow! kolega co 
do rzemiosła! —  krzyknął Akim uj­
rzawszy blade oblicze i szkliste, zastyg­
łe oczy trupa, wzniesione ku niebiosom.

nip hn rirnnp*o HyzJo -rocrrnrl^nna iaL-iptntę *) ,,Czeldon“ —  pogardliw a nazw a ch!o

Ot nasza dola spirtonosów: pracujemy, 
harujemy, a ludzie na nas polują jak na 
wilki. O biednyż, ty mój kolego... by­
łeś przez dwa lata moim rywalem, bo 
sprzedawałeś wódkę taniej w n'adziei 
rychłego wzbogacenia się, a teraz ot 
leżysz sobie w tajdze, rozrzuciwszy rę­
ce i nogi rzucony na pastwę wilkom... 
•TO musi być robota czełdonów, bo co 
czełdon, to zbój, lub kandydat na zbó­
ja. Ale ja im tego nie daruję, bo co 
dziś tobie, jutro mnie. Zańaz doniosę 
naczalstwu, nim się nie zatarły ślady 
zbrodni!...

I przemytnik pognał konia charakte­
rystycznym okrzykiem sybirskich „jam- 
szcźyków —  ,.Waśka, grabiat!" A kon 
pędził jak szalony jakgdyby go ścigała 
banda zbójów.

Niewielkie jest miasto Winm; to też 
wiadomość o dokonanem morderstwie 
odrazu rozeszła się wśród pospólstwa, 
ale nie zrobiła wielkiego wrażenia, bo 
w Syberji lud przywykł do tego rodza­
ju wypadków i reaguje n’a nie bardzo 
i bardzo słabo.

—  Zabili spirtonosa Safonowa! —  
mówili robociarze —  tak mu się i na­
leży. Utuczył się on na naszej krwawi­
cy sprzedając wódkę za złoto. Rozdęło 
go bogactwo jak tę b'ańkę mydlaną, to 
też i pękł.... —  Ale gdzie się podzieli ci 
dwoje, co z mm wyjechali razem z ko­
palni złota, Diagilew i Paramonow? —• 
pytali inni.

—  Gdzie, gdzie?... Wiadoma rzecz: 
zatłukli spirtonosa, a potem nogi za pas 
i w fajgę. Szukaj teraz wiatra w polu! 
A zresztą, to nie nasza sprawa i lepiej 
o tem milczeć....

Nie tak jednak zareagowało „naczal- 
stwo“ na ten nowy mord przy drodze, 
bo „gornyj isprawnik", jako odoowie- 
dzialny za bezpieczeństwa w kopal­
niach 7łota. w toiżp chwili wezwał do

sitpie sędziego śledczego i rzekł mu 
surowym tonem:

Zabierzesz pan ze sobą doktora, a 
także „uriadnika" i trzech kozaków i w 
tejże chwin udasz się na miejsce, gdzie 
popełniono zbiodnię. A mnie zdasz pan 
szczegółową relację ze swej czynności..

—  Aież, panie naczelniku, mamy 
mróz siarczysty- Termometr wskazuje 
40 st. Możnaby poczekać! Zabójstwo, 
jak wiele innych i ja nie widzę w niem 
nic szczególnego.

—  No, to pusta gawęda, której ja 
nie lubię. Służba nie drużba , Wasilij 
Pawłowicz. Musisz pan zrobić docho-- 
dzeńi-e- gdzie się podzieli ci dwaj to ­
warzysze zabitego, Paramonow i Diagi­
lew r— bo ta sprawa wydaje mi się 
bardzo podejrzaną. To zabójstwo —  to 
nie „czełdonska" robota.

—  Rozkaz, panie naczelniku!
I sędzia śledczy wychodząc tylko 

ciężko westchnął i mruknął pod nosem.
—  Jakaż to moja służba! "Wszak 

dobry gospodarz nie wypędzi i psa z 
chaty na taki mróz, a ja muszę Kcieć 
30 wiorst na ziamanie karku. A bodaj­
by was tu wszystkich zatrzęsła „komu­
cha"! (po sybirsku —  febra).

Tegoż dnia na rozkaz policji posta­
wiono strażników przy trupie, a naza- 
lutrz zrana zjechała z miasteczka i ko­
misja śledcza.

Dochodzenie trwało nie długo. Naj­
przód sędzia śledczy zwrócił uwagę na 
ślady idące od zagasłego ogniska 
wgłąb lasu i wyraził słuszne przypu­
szczenie, że tedy musieli uciekać zbóje 
i zaraz dwuch kozaków z karabinami, 
gotowemi do strzału, ruszyło po tych 
śladach

(dokończenie nastąpi)
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Eksport zboża premiowany
Krytyczna sytuacja w jakiej ina- 

lazło się rolnictwo, dzięki niesłycha­
nej' zniżce cen na ziemiopłody zmusi­
ło  rząd do wszczęcia akcji majacej na 
celu przyjście z pomucą rolnikom.

W tym celu poza zniesieniem ogra- 
iczeń wywozowych ustalone zostały 
remje wywozowe cd  eksportowane- 

żyta. D o przeprowadzenia tej akcji 
upoważnione zostały organizacje hand- 
lowo-roimcze, które miały decydować, 
komu należy wyaawać premje.

W rezultacie cała ta akcja zała­
mała się. Premje trafiały nie zawsze 
w powołane ręce 1 poszczególni kupcy 
pośrednicy poczęli prowadzić handel 
na własną rękę, oferując’, zboze niż­
szego gatunku według cen konkuren­
cyjnych. Przyczyniło się to do znacz­
nego obniżenia cen na rynkach zbytu.

Aby jaknajlepiej wyświetilć rzeczy­
wisty stan rzeczy i zapoznać się ze 
zdaniem sfer miarodajnych, udaliśmy 
się do s^eicgu zainteresowanych w 
organizacji eksportu osób z prośbą o  
udzielenie nam wyjaśnień.

Niżej podajemy uzyskane wywiady
D y rek to r  Cfcntra.9 S p ó łek  R o i 

n lc z o -H a n d ło w y c h  p. lu r c r y n o  
w leź  w rozmowie z naszym współ 
pracownikiem w ten soosób  przed­
staw ił sprawę.

— Czy ancja rząaowa aała po­
myślne wyniki i czy rzeczywiście przy­
niosła poprawę, zapytujemy.

— Dzięki premjom wywozowym  
•dało się wywieźć z kraju nadwyżki
■>OŁa, a przez to samo uchronić od 

Jacin ego  spadku cen na rynku kia- 
owym - nie może być jednak mowy 

o  tern, aby akcja ta mogła się p rz y  
czynić do podniesienia cen.

Niestety, premje rozpłynęły się 
między firmy zoożowe, które następ 
nie konkurowały na rynkach zagra­
nicznych starajac się sprzedać zboże 
z małym bodaj zarobkiem, byle sprze­
dać 1 coś zarobić.

W rezultacie ci, którzy pierwsi 
uzyskali premje zaroDili więcej, a su­
mując wszystko musimy dojść do 
przekonania, że akcja raczej dopo 
m ogła konsumentom zagranicznym, 
niż rolnikom i nie przyczyniła się do 
podniesienia cen zboża na rynku we­
wnętrznym.

Czy uważa Pan za celową insty­
tucję premij przewozowych?

Przedewszystkiem musimy ustalić 
czv Polska jest stałym eksporterem 
ib cza  czy też tylko czasami ma njd- 
"<?ł> do sprzedania.

Jeteli Polska ma stale zboże na 
eksport, to wówczas azcja taka cny- 
bla celu, a należałoby stworzyć po­
ważną instytucję eksportu zboża.

Akcję ooerną możnaby nazwać 
„pomocą powszechną*', i  której nieste­
ty nie skorzystali wszyscy potrzebu 
jący. Zresztą arogą wyrzucenia kilku­
nastu miljonów na premje, uzyskano 
tylko poprawę bilansu eksportowego, 
nie dając nic rolnictwu, a natomiast 
ułatwiając zarobek zagranicy.

— Więc zdaniem p. Dyrektora 
rolnictwo nie wiele wskórało na akcji 
rządowej?

— Politykę rządową psuje w
pierwszym rzędzie sam rolnik. Rolni­
cy skarżą się na złe urodzaje, wró­
żą złe urodzaje, Rząd śp.eszy z po­
mocą, tworzy rezerwy zbożowe, a 
potem okazuje się nadwyżka i zboże 
importowane trzeba eksportować.

Rolnik, aoy uniknąć tego rodzaju 
przykrych i kosztownych nieporozu­
mień, powinien ograniczyć Kię do
produkcji, pozostawiając organizację 
sprzedaży insM ucjom  fachowym. 
W ówczas nie będzie nieporozumień i 
wszyscy będą zadowoleni.

D y rek to r  WI1. S y n d y k a tu  R oi 
c z e g o  p. K ork liń sk i: obrazuje 

sian rzeczy na terenie w-w Wileńskie­
go i Nowogródzkiego,

—■ Jaka ilość premij wywozowych 
przyznano na okręg Wileńsko N o­
wogródzki?

— Na grudzień przyznano nam 
1000 ton, ponieważ jednak kontyn- 
;ens ten nie został wyczerpany ter­

min przedłużony został do 19 stycznia.
Na styczeń przyznano tylko 300 

ton, poczyniliśmy więc starania o 
podniesienie do tysiąca. Akcia pro­
wadzona będzie wo&óle ao 15 kwłeb 
nia.

— Co pan Dyrektor zechce po­
wiedzieć o celowości akcji rządowej, 
zapytujemy dalej.

—  Mojem zdaniem," akcja chybiła 
wskutek nieuporządkowana stosun-

tych św iadectw  rzeczyw iście od b ija  się  
n iep om yśln ie  na spraw ie 'gd yż św ia  
aectwe trafiają d o  rąk w ielu firm , a 
te konkurując z innem i ODnizają ceny.

Niektóie firmy zakupywały najtań­
sze zyto wołyńskie po cenie 21— 22 
zł. za 100 kilogramów gdyż nawet 
przy doliczeni u kosztów przewozu 
tranzakcje takie dawały zysk. W . re­
zultacie Dyło tc tylko wykorzystywa­
niem pomyślnych konjunkiur lokal­
nych, a nie akcją mającą na celu 
przyjść z  pomocą rolnictwu.

Wogóle moim zdaniem powinny 
być utworzone dzfelnkowe związki

eksporterów, do których muszą na­
leżeć wszyscy.

Oferty powinny być wspólne przez 
co umknie się podbijania cen. Han­
del świadectwami można przerwać 
wydając je imienne i przydzielone do 
pewnego rejonu.

ofiarę 100 zt. (s to  z,.) na kościół garnizono­
wy św. Ignacego w Wilnie „Bóg zapłać .

Proboszcz G arnizonu W ilno ks. dr. Józef 
Herget ppłk.

—  Redakcja Wileńskiego. K a.endarza In­
form acyjnego prosi o zaznaczenie, że dane, 
dotyczące Bibliotek Państw ow ych w WiLrtie, 
umieszczone w Wileńskim Kalendarzu Intorm, 
na r. '930, str. 72, winny ulec sprostow aniu 
o tyle, że kierownikiem uniwersyteckiej bi­
blioteki! publicznej tudzież bibijotekr im. 
W róblewskich w  Wilnie pozostaje nadal dr. 
Stefan Rygiel.

GIEfcDA WARSZAWSKA

Ks.W incenty Bobin uniew inniony

TEATR I MUZYKA.

W tej sprawie wystosowaliśmy me- 
morjał do Min. Przemysłu 1 Handlu, 
Ministra Staniewicza 1 Zw. Eksporte­
rów.

Dwanaście 1 pół miljonów asygno- 
wanych w tym roku prrez Rząd po­
chłonęły zarobki eksporteiów prywat­
nych i firm ragrantcznycn. Natomiast 
do rąk producentów— rolników trafiła 
nieznaczna zaledwie część. W . T.

NI

—  T ea tr Mi ijdki na Pohulance. Dziś dw a 
przedstawienia O godz. 3 3 0  o. p. po cenach 
zniżonych ostatni raz w sezonie „Sen nocy 
letniej" W  Szekspira i  m uzyką M endeisahna 
wieczorem o godz. 8 ciesząca się olbrzy- 
miem powodzeniem gtosna sztuka Gordina 
„Mirla bfros" ze znakom itą artystka Wancią 
Śicm 'aszkową w roli tytułow ej. „Mirla E fros“ 
nieoaw em  schoazi z repertuaru z powodu 
kończących się w ystępów  gościnnych W . Sie 
maszkawej.

N ajoliższą prem jerą będzie efektowna 
baśń egzotyczna Gozziego „T urandot" w  re- 
żyserjj Z. N owakowskiego.

Jutro w poniedziałek, jako w dniu świą­
tecznym  odbędą się również dw a przedsta­
w ienia: o gocz. 3.30 p. p. po_ cenach zniżo­
nych po raz ostatni w sezonie „Mam’an do 
W 2 i ę c j a “  A. Grzymały-Siedlerkiego, wieczo­
rem o godz. 8 Mirla E fros“ z W andą Sie- 
m aszkow ą w  roli tytułowej.

Swego czasu, a dokładniej 9-go 
stycznia 1926 r. Sąd Okręgowy ska­
zał ks. Wincentego Bobina za upra­
wianie agitacji (w okresie 1919 -  21 
reku) na srkoaę Państwa. Akt oskar­
żenia zarzucał ks. Bobinowi namawia­
nie ludności do walki zbrojnej prze­
ciwko Polsce i do tworzenia oddzia­
łów bojowych.

W rezultacie przewodu sądowego  
zapadł wyrok skazujący ks. Bobina 
na półtora toku twie-dzy. Sąd Apela­
cyjny zatwierdził ten wyroK w aniu 
20.10.27 toku. Sprawa trafiła do Są 
du Najwyższego, który przekazał spra­
wę' do ponownego rozpatrzenia w in­
nym składzie sędziowskim. Sąd Ape­
lacyjny po ponownem zbadaniu spra­
wy wyniósł wyrok uniewinniający, (y)

S P O R T

NiE D Z iE l a

5  DZIŚ

T e le s fo r  
Ju tro

f r ie c h  Króli

W schód. sŁ g. 7 m. 45 

Z achód st. g. !5  m. 38

S p o s trz e ż e n i*  Z a k ła d u  M e teo ro ló g jl 
U S. B w W iln ie  

z dnia 4 — 1 1930 r.

Ciśnienie \  7 ^ 2

średnie w m. \

WOJSKOWA.

— (o) D o d a tk o w a  k o m isja  p o ­
b o r o w a . Dnia 15 stycznia, w lokalu 
przy ul. Bazyljańsiciej 2, odbędzie się 
dodatkowa komisja poborowa dla 
mężczyzn, zamieszkałych na terenie 
m. Wilna. Na komisję tę winni stawić 
się wszyscy ci poborowi, którzy do­
tąd nie stawili się przed komisją po­
borową z jaktchkolwiekbądź po­
wodów.

Tem p T a ta r a ]  _j. 2c proc. C
średnia J PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA

—  T ea tr Miejski Lutnia. Dzis *rzy erzed- 
stawićnia. O godz 12 w południe Daśn ludo- 
w o-fantastyczna W andy Stanisławskiej „Kró­
lewicz Rak", o godz. 3 30 p. p. po --nach  
zniżonych „Fotel 47“ Verneui.a z J. Werr.i- 
czów ną i Al. Zelwerowiczem w rolach głów­
nych. W ieczorem o gedz. 8 pełna w ytw orne­
go hum >ru komedja Fodora „M ysz kościelna 
z  Al. Zelwerowiczem niezrównanym  w roi: 
barona Ulricha.

Jutro, w  poniedziałek, jako w dzień świą 
teczny odbędą się również trzy przedstaw ie­
nia: o  godz, 12 w poi „Królewicz rak“, o 
godz. 3. 30 p p. po cenach zniżon\ ch , R. H. 
Inżynier" W inaw era i o godz. 8 wiecz po raz 
17-ty „Mysz kościelna" z Al. Zelwerowiczem 
w  roli głównej.

POGOŃ ORGANIZUJE OTW ARCIE SEZO­
NU NARCIARSKIEGO.

T em pera tu ra  najw yższa: 1- 3 proc C
T em pera tu ra  najniższa: 0 p roc. C
O pad w m.l m etrach: 0,1

j  P o łuc tnow yWiatr
przew ażający

T endencja  baroineUycz.ia: Star, sta ły  
U w a g i :  pochm urno , ingia, dżdzy.

— (o ) S ta n  b e z ro b o c ia  w W iln ie . W t 
dług danych Państw ow ego U rzędu p o śred ­
nictw a prący, „gó lna liczba bezrobotnvch  
na te re n ie  m. Wilna w ynosi cbecn ie  3782 
osoby, w tem  m ężczyzn 2924 i kob iet 858. 
W p o ró an an iu  z ubiegłym tygodniem  licz­
ba  bezrobo tnych  zw iększyła się o  300 o só b .

ZEBRANIA I ODCZYTY

—  (a) Prof Blrźyszka m a przybyć uo 
Wiitra. Urząd W ojewódzki udzieli' pozwole­
nia na pooyt w naszem mieście profesora 
uniw ersytet^ kowieńskiego p. Birżyszce, któ­
ry zaniierza przybyć do Wilna.

MIEjSK™
—  (o) Regulacja -ucht ulicznego. Zgod­

nie z rozporządzeniem M>n robót publicz­
nych, ustaw ione oęaą w  t o k u  bieżącym  zna­
ki ostrzegaw cze na ulicach m iasta Wilna, 
przeznaczanych tylko dla ruchu jednostron­
nego (czerw ona tarcza, wieczorem czerwo­
ne św tatlo). Znaki te umieszczone będą pu 
prawej stronie w jazdu na wysokości 2 i pól 
m etra. W jazd od strony, gdzie umieszczona 
je s t tarcza, w zbroniony jest dla wszelkiego 
roazaju pojazdów.

Przekroczenia karane będą w drodze ad­
ministracyjnej.

—  (o ) Oczyszczanie ulic. W ydział tran­
sportu  i porządku M agistratu m. W ilna pro­
wadzi obeerfie pertraktacje o nabycie pół- 
ciężarowego sam ochodu ze względu na to, 
że istniejący obecnie tabor nie jest w ystarcza­
jący dla oczyszczania miasta.

—  (y ) T rzysta  ..zesćdzJeAąt sześć ofi- 
c |am ycn  punktów  przeciąży alkoholu. Jak się 
dow m dujem y zgodnie z uchwałą wydziału 
wojewódzkiego ustalona została ilość i roz­
m ieszczenie 7ak łauóv  du sprzedaży i wy­
szynku napojów  alkoholowych na rok 1930 
na terenie woj. wileńskiego.
•*  WJlno posiadać nędzie ;3 restauracje i 
59 sklepów, pow. W il.-Trucki — 23 restau­
racje i 21 sklepów, pow. Święcjański - -  20 
Testauracyj i 26 sklepów, pow. Brasfawski —  
14 rest. i 16 skl., pow. Dziśnicński — 19 rest. 
i 26 skl. pow. Postaw ski —  11 rest. i 13 skl. 
pow. M ołodeczańsk. — 9 rest. i 20 sld., pow. 
Wilejski —  14 rest i 19 skl. i pow. O szm iar- 
ski —  12 rest. i 15 skl.

Ogółem na terenie w ojew ództw u wiłem 
skiego będzie 366 oficjalnych punktów  sprze­
daży w yrobów  alkoholowych me licząc rzecz 
jasna kilku tvs. nieoficjalnych.

—  Staraniem  Koła M edynów  U.S.B. w
W :!nie został zorganizow any cykl odczytów , 
na tem at: „O pochodzeniu człowieka". Od­
czyt pierwszy z wymienionego cyklu p. t. 
„Ew olucja cż!ow;ieka kopalnego, jako św ia­
dectw o jego pochodzenia" wygłosi prof. dr. 
Jan Wilczyński prof. biolog,! U.S.B. w sali 
Śniadeckich U.S.B. w niedzielę dnia 12 b.m. 
o godz. 18-ej.

W następnych udczytaeli wypowiedzą 
się: prot. dr. Leon Kozłowski prof. archeolu- 
gji prehistorycznej U. J. Kazimierza we Lwo­
wie na te.nat „Początki kultur ludzkich" i 
prof. i r. Ldward Loth, prof. anatom ji opiso­
wej U. W trszaw:,kiego na tem at '£Co u nas 
jest specyficznie ludzkiego".

Term iny najbliższych odczytów będą po­
dane w najbliższym czasie.

—  „Królewicz Rak". Dziś w n.edzielę, 
i ju tro  w poniedziałek o godz. 12 w południe 
„'Królewicz Rak", który wczuraj d o  raz oierw 
szy ku zdumieniu publiczności dziecięcej w y­
szedł z pocztem groźnych rycerzy z głębin 
zaczarow anego st'awu aby Hanusię, słodką 
sw ą na-zeczoną „prow adzić po swem wod- 
nem królestwie. Przedziw na ta  baśń W . Sta­
nisławskiej w opraw ie muzyce..ej autorki 
oraz św ietnego kom pozytora E. Dziewulskie­
go z orkiestr? pod jego kierownictwem prze­
ślicznej instrum entacji, baśniow ych dekora­
cjach E. Karnieja, kostjum ach fantastycznych 
projektowanych przezi artystę  Małkowskiego 
pod reżyserją p. W yrw icz-W ichrnwskiegn wy 
wiera na dziatwie ii młodzieży niezapomniane 
wrażenia. Kasa czynna dziś i jutro od godz. 
11 rano

RuchFwy zarząd sekcji narciarskiej W.K. 
S. Pogoń opracow ał plan prac na sezon zi­
mowy. Jał: wynika z tego zapraw a gimna­
styczna dla członków S. N. i oficeróv odby­
w a się Gale we wtorki od g. 19 do 20 i 
cz'warttyi od 18 do 19 w lokalu O środka W. 
E i-udwisarska 4. Dyżury sekretarjatu  i skarb 
nika S. N : wtorki od 18 -19, czw artki od 17 
18 w kancelarji ośrodka W. F. i-udwisarska 4.

Zebranie informacyjne członków sekcji 
)doędzie się ,ni? 9 b. m. o godz 19 w  lo­
kalu cśroaK? W. F.

Dnia 26 b m. odoęczie się o łw arcie se­
zonu narciarskiego w Wilnie, utórego orga­
nizację przeprow adza z upoważnienia okręgo­
w ego związku n irciarskiego w Wilnie sekcja 
narciaiska W . K. S. „Pogoń".

Dla ułatwienia komunikowania się kie­
row nictw a sekcji z czl„nkanr S. N. ^ostały 
umlieszczone dwie tablice do ogłoszeń 1-a 
w cukierń' Sztralla —  róg T ataiskfej i Mic­
kiewicza, 2-a na parkanie przy pudvnku 
wojsk. w 'ęz. śledczego przy ul. Kościuszki 
Nr. 10 (y )

4 stycznia 1930 r .
D t w i z y  i w a l u t y :

T ranzt S p n .  K u pnr
D o ia ir  8,88, E.90, 8,8r\ 4
uelg ja  124,40, 124,'U, 124,09
K opennaga 238,55 239,15, Z3AŚ5
B udapeszt 156,00 15b,— i5o,64
H olandja 35£,95 359,85 358,05
L onćya 43,41,5 43,52 43,30
N cw y-Y ork 8,88, £.88, 8,66
O slo  238,65 239,25 238,05
P a iy ż  35,02.5 35,11, 34,94
Praga 26,33. 26,39, 26.37,
Szw ajcaria 172.68, 173,11, 172,25
B ukaresz t 5,3125 5,3137 5,3119
S tok  hol m 239,35, 23ś\95 238,75
W iedeń 125,32 125,63 125,01
W ę„ry 155,57 155,74 155,17
W łoi by 46,58 46,70 46,46
M arka cueznietK] 212 46,
G la n sk  173,59.

F a p ie ry  p ro e e u io w w
P o ty czk a  ir«westycvjna 119 75. P ten i- 

iow ańo larow a 06.5C 5 proc. konw ersyjP* 
49,75 ó »roc.dio4arowa 88.50210 p roc. Kuie- 
jow a 102,50,5 proc, kolejow e 4'7,00 8 prcc,
L. Z, B. G o*p Kraj. I B usku R o ln , ob li­
gacja E» G oap K raj. 94, T e ftauic 7 proc.
83.25 4 ( pó ł p n  c. L. Z. ziem skie 48—
8 n ioc. w arszaw skie 67,7ć, -co c .w arszaw ­
skie 52.25 '  p roc. Łodzi 62,50. 10 proc,
Siedlec 69 50 8 p roc  obligacje P. B.
K om unalnego 95, S tab iliz -cy jm  8S.50 lOproc 
R td cm ia  74. 8 proc. ziemski-; 79. » proc 
ziem skie 72.— 6 proc. p o t. konw . W arsz.
50.25 4 i 61 p roc . w arsz. 98 K alisz 59.25 
8 p -oc . T . K. P r j e n .  P o lsk iego  79 ,—
8 p roc. P io trkow a 58.75

A kcje.
Bank Polsk i 175, — , Pow szechny

K reoyi 110. Zw iązek S pó łek  Z arobkow ych 
78.50. P u ,s 8-50 E lek trow nia  *  D ąbrow ic 
60, C ukier 27.00 C egielski 49 —. Mc 
urzejów  1?,— N .rbun 72. O si/ow iec  - 63 
S iam chow ice 20 7, —, — Z ielen iew ski o7.b 
- 8 0  Parow ozy  20. W ęgiel 5C .- P a tu  
wozy 20. —. B orkow ski 8 5C Syiess 105
u lp o p  37.— B. Zachodni 8C K ijew ski 60 
Klucze S.50 iII tm . "'3,50. Siłi i św ia tło  
9 5 —. F irle j 40. Bank DtSW. 125 N obel 1 0 , -  
R idzki 28,5t H rb erb u s li 104.5C Baoi. tiand- 
Iow y— 129, W ysoka 145 M alew ski 60

C E N Y  W W I L N I E .
Z dniu 3 stycznia r. b.

—  Z „O gniska Kolejowego". . Dnia 6 
stycznia 1930 r. w  Ognisku Kole owem „dbę- 
dzie !<'ę piem jera Ikomedjt Fijałkowskiego 
„Pan Poseł" w wykonaniu zespołu teafa lne- 
go Ogniska pod reżyserją teatrów  miejskie!, 
p. p. M’alyniczównv i Ciecierskiego. Początek 
przedstaw ienia o godz, 20.

W stęp 1 i 1 zt. 50 gr., członkowie plą­
cą 60 proc,

P rzy  fzedo.ątatec -.nej funkcji kiszek, cier­
pieniach w ątioby  r dróg żółciowych, otyłości 
i artretyżm ie, katarze żołądka i jelit oDuehli- 
me k.szek grubych cierpieniach odbytnicy 
naturalna w oda gorzka Franciszka.Jozef?
szybko usuw a objaw y z’astoinowe i bóle w 
podorzuszu. Wlieloletnie doświadczenia szpi­
talne w skazują, że stosow anie w ody f-ranrisz- 
ka-Jozefa doskonaie reguluje funkcje przew o­
du pokarm owego. Żądać w aptekach i drog. 
46866—0

RAD JO
N ie d z ie la , d n ia  5 s ty c z n ia  1930 r.

—  WEeńskit Tuw. O groanicze zaw iada­
mia swych członków i miłośników ogrodni­
ctw a, że w dniu 3 b. m. o godz. 18 m,n. 30 
„dbędzie się miesięczne zebranie Tow . Ogród 
niczego w lokalu związku aiemian, w Wilnie 
przy u! Zawalnej 9, według następującego 
porządku dziennego:

a) referat inspektora p Jana Krywku: 
Leczenie drzew owocowych przem arzniętych 

w pij w podkładki dziczka- na przem arzanie 
drzew ow ocowych, b ) wyniki z doświadczeń 
z nawożeniem w arzyw  nawozami sztucznemi, 
c)iorganizacja spółdzielczych szkółek drzew 
owocowych w ziemi wiileńskiej, d) wolne 
wnioski.

RÓŻNE

SĄDOWA
—  Prezes Sąuu Apelacyjnego w  Wilnie

p. Lucjan Bochwic puwrócił z W arszaw y i 
objął urzędowanie.

—  (a ) Zniesienie Sądu G iodzki go Na
wniosek wileńskiego Sądu A pelacyjnego zc„ 
sfał zniesiony Sąu Grodzki w  Rubieżewiczach 
Należące du w łaściwości wymienionego Sądu
-gminy Ruhieżewicze i Derewno zostały przy • • " ' ---  — c' i0fn— •-dzielone do Sądu G rodzkiego w Stołpcach.

SZKOLNA

Świadectwa wywozowe wydawane 
-yt y  poszczególnym firiTiom, Które 
iclaaały ottrty oddzielnie obniżając 

ten sposób ceny na rynku zagra 
icznym.

Rolnictwo, o które przecież cho­
dziło w pierwszym rzęazie, nie wy­
grało nic, gdyż ceny na zboże spadły 
akurat o  wysokość premij, korzysta 
natomiast zrgranicaf ewentualnie fir­
my posiadające duże zapasy do zbycia,

Kontygens objął zaledwie nieznacz­
ną Ilość rolników, a pozostali po sta­
remu stoją woDec trudności przy sprze- 

awaniu zboża.
System ten na dłuższą metę me 

n o ie  mieć zastosowania.
— Czy prawdą jest, że handei 

rem ja rai odbija się fatalnie na ca-
Ąd?

— Handel świadectwami o ile 
iz n ?  n a z w a ć  h a n d U m  idstępowanie

— (y) R ed u k cja  n ro g ra m u  n a ­
u c z a n ia  w  sz k o ła c h . Jak się do 
wiadujemy, Kuratorjum Okr STkolnp- 
go otrzymało okólnik M'n. WR. i OP. 
w sprawie zmian w programach szkol­
nych

W gimnazjach niższych ma być 
zmniejszona ilość lektury oraz ćwj- 
czen stylistycrno-iogicznych z języka 
polskiego, skrócony szereg mnfej’ waż 
nych wydarzeń z historji polskiej 
1 ogólnej oraz program geografii we 
wsrystkich klasach.

W gimnazjach wyższych i szkołach 
matematyczno przyrodniczych skróco­
ny będzie kurs lektury polskiej w kla­
sach od V-tej. :

Z historji skróceniu ulegnie w IV 
kl. historja starożytna, skrótom pod­
legnie też nauka geografji.

W gimnazjach humanistycznych po­
czynione będą skróty w nauczaniu ję­
zyka nowożytnego—obcego, historji, 
przyrodoznawstwa 1 matematyki.

W gimnazjach klasycznych zmniej­
szony zostanie projram języka pol­
skiego, filolog5! klasycznej, fizyki, 
chemji 1 częściowo matematyki.

Okólnik wspomniany zawiera d o­
kładne wyszczególnienie wszystkich 
zaleconych skrótów 1 poleca wprowa­
dzić je niezwłocznie w życie, aby od- 
c*ążyć młodzież.

— (ncyden w „Tyi.icz. Komitecie Li- 
tew stóm " w Wilnie. Największy „W ilniaus Ry 
to jus" przynosi wiadomuść o incydencie, jaki 
nfial miejsce w klubie litewskim w Wilnie w  
noc Sylw estrow ą.

Szczegóły zajści? są  następujące: 
W ieczorem dn. 3 1-X11 ub z. zgromadzili 

,.ię w fokala klubu litew skiego ' przy ul. Do- 
minii.ańsl^iej przedstawiciele m iejscowego spo 
łeczeństw a litewskiego na tradycyjne sootka- 
niti Nowego Roku.

Do zebranych wygłosił okolicznościowe 
przemówienie b. prez. Tvmcz, Kom. Litew. a 
ubecny prezes lit. T -w a ' „K ultura" dr. Olsej- 
ko, składając zebranym  życzenia. Następnie 
zabrał glos sekt. T v m cz .’ Kom. Lit. Rafał 
M ackiewicz, który na Zakończenie użył mniej, 
więcej następującego zw rotu- ..Życzę, aby w 
iroku przyszłym znikli w naszem społeczeń­
stwie współcześni Jagiellonowie, którzy po­
dobnie, jak historycznj Jagiełło W . Ks. Wi­
toldow i, przeszkadzają działać prawdziwym  
pracownikom naszego narodu". ,

Po- tych iłowach Mackiewicz'a, podszedł 
do mego dr. Olsejko pytając kogo uważa za 
w spółczesnych „Jagiellonów" a gdy ten na 
pytanie nie odpowiedział, dr. Olśejko dwu­
krotnie spoliczkuwal go.

„W ilńiaus R ytojus" pośw ięca zajściu ca­
le artykuł, a jednocześnie drukuje protest 
Tym cz. Kom. Lit. przeciw wystąpieniom jego 
b. preześa dr. Olsefki.

—  W  aniach .6, 6, U  i 12 stycznia 1930 10,. 5—: , n n tm > ja  nabo*eńsftva z Ba-
zostaną odegrane „Jasełka" w sali gimn J. zyliki W ileńskiej 11,55—: Sygnał czasu  z 
Lelewela M ickiewic-a 38. W arszawy. 12 : B :cie segara i h e jnał z

W ieży K atedralnej w W i'm e. 1203 i5  20: 
CO G R A 1A  W  K IN A C H ?  T ransm .sja  z W ersziw y K om unikat m e.c- 

’ urolog iczny , ko n ce rt i odczyty rd n ic z e .
Heljos —  Dcir.a w  szkarłatach. 5j j _ i  7 j 5; Audycja tła  dzKci C hóry

Hollywood —  Grzechy ojców . szko lne  przed m ikrofonem . C nói szkoły
P b  adilly —  G.i nie pow róci już. pow szechnej Nr. 19 odSpiewa itolendy po t

Miejskie —  Se.ce M aha,-,dzv d Ma cKiewiczowny. 17 1 5 - 1 7.40: ,N a -
Św iatow id -  24 godziny z. życia kobi 3ty UCS8nie do rosł,c t'* ‘ odczyt organizow any 
i-ux —  P a t 'i Patachorr iako strażnicy prz e r  K urato -jum  O kręgu  Szkolnego wvgł

cnoty- . , 7 . .  j  ^ • W iktor W oronow icz . 17.40—19.00: T ransm
S ło n a  —  Kiedy Kometa zdradza męża. ,  5ZaVr. K o ,-ert. 19.00.— 19.25: .C o  

anaa  —  Mńosc kozacka. ^  j ,  się dzieje w Wilnie* pogananitę wygtos< 
■jgmsko M ogiła Nieznanego i  ołnierza o ro fe,a0-  M ieczysław  L 'n sn o w sk i- 19,25 —

19,40: 17-ta lekcja języka niem ieckiego— 
m P A D K I  I K R A D T 1 E Ż F  prow adzi dr. Wł. Jacob.'. 19,40 20 00: P ro ­

gram  na poniedziałek , sygnał czasL i ro z -
—  łc) W łam anie do składu z kaloszami, m nito ic i. 20,|5  21,43; 111 N iedziela l.a m e -

W czoraj w nocy nieznani spraw cy dokonali ra lpa  organizow ana przez PoisK le R adjo w 
zuchw ałego włam ania do składu obuwia yu- Wilnie w pGrozuir>en ]u _ ze Zw, * rw ociu- 
mowego Riminiego przy ui. Rudnickiej 6. Pa- wym_ LłSeratiów P o lsk ich  1 Wił. I ow. 'i ln a r -  
stw ą h padło 230 par l:a!oszy i śniegow ców  m onicznt T rapsm 'sja  z siedziby Zw. L ite- 
ogólnej w artości 2.500 zt. ra tó w . W yko n a ''cy i p ro feso r m K tn o n t.-

Skradzione k a lo s z e  i śniegowce mają zna Jatwnow a p ro feso r _ rl so ło m o n u w , M- 
ki rosyjskiej fahryki ^,Krasnv: T reugo lrik" i Szabsa], M. Sałnlcki i p ro feso r F . T chórz, 
firm v „Szw ekert" w Łodzi. W progn, nie: L Roman S ia tkow sk i -k w ar­

te t  op, 10  A llegr0 com m odo, b) b c iic r ro
— (c) Ż o n a  p o i  ju n ta  u - d ło w i ła  o -  yiyacissim o, c) A r.danuno, U) Fin ile, AUeg 

d e b ra ć  s o b ie  ty c ie . W r.ocy z p iątku  na ro  m o tto  e  eon  b r io — w ynonuji. profesor 
sc b o ię  na dw orcu  kolejow ym  o tru ra  się H . Sołom onow , M Szcb j, M. Salnfcki, 
e sencją  octow ą p rzy ty ła  z M ołodeczna io -  p ro feso r T chórz , 2 . K arol Szym anow ski 
na posterunkow ego  Irena H aris im o w iczo - s e m ta  Pn fo rtep iano  i sk rzypce d-m oll op .

Z itm iop lody: pszenica 38 40t ty to  24 
—25r jęczm ień n t  k-sszę 23 — 24, b ro ­
w arow y 27 — 28, ow ies 23 —24 gry­
ka 28—30, o tręby  p sz e n r .t 20—21 żytnie 
17—18, z iem niak ' 7 8, siano  . 0 -  12, s ’om ? 
8—9, m akuchy lniane 45—46. T endencja 
słaba: D ow óz dostateczny, zap o trzeb o w an e  
m ałe.

Mąka pszenna 8C 90, żytn ia rar.Owa 
30 -  33, pytlow a 3 o -  40 za klg,

K asza  jęczm ienna 60—70, jag lan i 8 0 -  
100, grycŁcna 80 - 90, ow siana 80— ltć  
perłow a 60 80, pęczak 55 —
1 kg. m anna 100—130.

M ięso  w ołow e 200 -2 4 0 , cielęce 2 5 0 -  
Z80, baran ie  18O 200, w ieprzow e 280—32° 
słon ina  św ieża 3«0—400 - s p io n a  380--423, 
sadłe 380—400, sm alec w ieprzow y 420- 
440 Z aiac ze sk ó Tł, 5—6 zł. za  sztuKę 

Nabiał: M leko 4.6—50 gr. za litr, <mie 
tana  22C -250 , tw aróg  .2 0 -  140 za ! kg. 
t c  tw arogow y 160- ł'8.< m asło  n iesolouc 
650 -740 solone 500 650.

Jaja 2 2 0 -2 3 0 * 8  1 dziesiątek . 
W arzywa: faso la  biała 140 —160,

karto fle  9 — 10, kapusta  iw .cza  9 <— 
10, kw aszona T5 3C m archew  1 5 -2 0  
(za k lg .) bu rak i tu  Ib (ru  kilogram  i 
brukiew  15- 20, ogórk i 1 0 -1 2  zł. za 100 
sz tu k , cebulą 10—30, pom idory  180—220 za 
kg. kalafiory 8C -1 2 0  za g łów kę.

O w o ce : Jab łk a  z io łow e 100—18C 1
kg., kom poto  we 0O - 8O, grusz!:i ig a t . 150- 
200, 11 gailO O —20,Śliwki w ęgierki 170—180 

D ró b  ku ry  6 —8 zł. za  sz tukę , kurczę 
ta 3 4, kaczki 8 —9, bite 6 — 7 
gęsie ' 8 - 2 0 ,  bite 15 -  18, indyki 2 0 -2 5  
bite ’.8  20 zł.

wa.
Gdy w ypadek zauw ażono w ezw ano na

9—a) A llegro m o d e r-to , b ł A ndantinc tra  
w illo  e  dolce, c) F inale , A llegro m olto

tychroiast lekarza , a następn ie  przew ieziono  quasi presto—w ykonuią: p rofesoi M. Ki
ją  do  szpital? żydow sk ie .o .B o  ;ody u sił o  w a- 
ni? saraobó jsiw a nie są  bliżej znane.;

(c) W y p ad k i z a  d o b ę . W czasie od

m ontt-J«cvnow s, p ro feso r H. S o lo rio n o w . 
3 ,  L u d o m i r  Różycki kw in te t o o, 35 a) 
Allegro m o o era io  b) Adagio, c ) AUeg-o

R yny: liny żywe 6 r 0 -  600, Śnięte 500 - 
520, szczupaki żywe 5ó0 600 Śnie,te <50— 
500, leszcze żywe oOO—620, Sm ęie 500—550, 
Karpie żywe 6 0 0 -7 0 0 , śn ię te  5 0 —550, k a ­
ra 'i e  żywe (b* ik), " n ię tt  (b rak ), o k o ­
nie żyw e 560 -580, Snięie M 0 —480 w ąsa- 
cze żywe 550 • 580, Śnięte 400—450, siela 
w a 400-420, su m j 450-:80, w ęgorze 7 0 0 - 800 
m iętusy żywe 100—450, Śnięte 3 5 0 - ŁoO, 
s t ',n k a  280-jO C , sanuacze m rożooe 500 — 
600, płocie 220—250, drobne 80—150.

L en . Len surow iec 1 gat. 2.30 — 2.40 
do larów  rm erykańsK ich za pua, len trz e ­
pany 3 30 — 3.4C ao! za  puc . Siem ię 
In,ane o czystoSci 87 i pó ł p roc. 1.2C doi. 
za  pud. (n),

3 do 4 bm. do godziny 9 ra n c  zano tow ano  g iocozo wyk- profesor M K im o n tt-Ja  no-
■w Wilnie 50 różnych w ypadków. W tem  by­
ło  kradzieży  13, zak łóceń  spoko ju  i nadu­
życi* a lk o h o lu  17, p rzekroczeń  adm in is tra ­
cyjnych 19  R esztę w yoadków  podajem y w 
sk rócen iu  w te j sam ej ru b r .e e .

wa, m o feso r H. S o ł r m o r o w ,  M. SztuSaj, 
M- Salnicki i pref, P . T rb o rz . 21,45—22.15' 
T ransm isja  z K rakow a S łuchow isko. 22,15 
— 2? ‘J5: T ransrn ir:a z W arszaw y fe ieton. 
kom unikaty , 22,25 22,35: M uzyka lekka.

— io )S p ra w y  k in a 'i» a c y j t .o  w o d o c ią ­
g o w e . V.’c <rodę dnia 8 sfy c 'b ia , odbędzie 
się w M sgN trs : i e . o siedzen ie  specjalnej 
podkom  eji. w y łon ionej d la  rew izji ro b ó t 
kanalizary jno  w odociągow ych.

“  • ,  ,  L XJ. 1 ■ _ • ,  D . 22.35 23,00: K om unikaty  P.A.T. z W arsza-
• ) Z a trz y m a n ie  d e z e r te ra .  w .,t 23,00 -24 .00 : W ieczór poezji w esołej i

ujś?a Adama B u k ‘ew icza k ióry  przed Kil- c y arS Kte r ySt - Cznei W a”dy S ie r  iszk o w ej 
ki tygoon.am i zd ezerte ro w ał z 5 pu łku  ( i ra z w y sta .;y R adjo i św .a tło  Pnllu sa 1? 
lo tn  czego w W ilnie. Drne s^ je p ^ kia)'

(c) P o d rz u tk i .  P rzy  ul. K alw aryjskiej

— (o ) S k -jp  b u te le k  ra o n o n o lo w v c h .
D yrekcja  m onopolu  przystąpiła ć d  skupu  
b u te lek  zw rotnycb po w yrobach  m o u o p o - 
Iowvr.h za pośrednictw em  sw oich w łaanych 
agend. t. i państwow ycl. hu rtow ni i sk le ­
pów detalicznych. DstaliSci w ódcaani m ają 
t bow iązek  przyjm ow ać od  dnia 1 stycznia 
r  b zw ro .ne  szk ło , rrz y c /e m  ołacą k o n su ­
m en tom  i in ry m  osobom , dostarczającym  
to  iz k ło , po 9 groszy z r  b u te 'k i jedno  lit­
row e. 6 gr z»* za bu telk i pó ł litrow e a 4 
gr. z? ćw ierć litrow e.

Z w ro tne  bu telk i puw zą posiadać ozna- 
Ki, ch?rak te ryzu jące  pochodzenie  m onopo­
lowe. B utelki po dena tu rac ie  są  p rzy jm o- 
m ane na tych sam ych zasadach.

4 znaleziono  p o a rz u rk t płci m ęskiej w w ie­
ku o k o ło 4 tygodni, za£ przy ul B enedyk­
tyńsk iej 2 pod rzu tka  płci żeńsk .e j w w ieku 
10 an i.

O  hu nodrzu tkó  w um ieszczono  w przy- 
euIk u  .D z iec ią tk u  Jezu s '-

P o n ie d z ia łe k ,  o  s ty c z n ia  193C r.

1 0 .1 5 - :  T ransm isja  n a to że ń s iy  ? z P o ­
znania. 1155 15.20: T ransm isja  z W arsza­
wy Sygnał c /a su , K om unika. m e te o T lo ­
giczny, l ouce-t i odczyty  ro ln icze.  ̂ 17,00- 

z

Pierw sze  
źródło  

sprzedaży
GÓRNOŚLĄSKIEGO konc.

GIESC.HE S. fl- KafOWCB*
kopalnie: C leoD s, F rankienberg , Wil­

helm , C arm er i R ichthofen. 
jagiellońska 6, tel. 14 97.
D ostaw a od  1 touny  w w ozach 

1 plom bow anych. .

—  (y ) B ezprzdadunkow a kom unikacja 
między Polską a  Sowietami. Z dniem 1 b m 
w eszły w życie w ydane przez Min. Komuni­
kacji dodatki do taryfy nietniecko-po!sko-ro 
syiskiej. Dodatki te prócz rozszerzenia kw a­
lifikacji tow arow ej w prow adzają w życie 
p rzc^ :sy o bezpn eDdunkowej komunikacji 
»n;ędz\ Polską a Rosią, cu ułatwi wym ianę 
tow arów  między Polską 'a Sowfetami.

—  Zjazd członków zw. nauczycielstwa 
szkól powszechnych, W dniach ł l i 12 stycz­
nia 1930 roku odbędzie się w Wilnie w sali 
sem inarjum  nauczycielskiego męskiego ul. 
O strobram ska 29 Zjazd członków związku 
polskiego nauczycielstwa śzkót powszechnych 
m. Wilna i pow. W iM sk r !T'“ ' ----

—  (y ) T-w a -sckuracyjne nće pizvjm -iją ż iw sk i za£ uciek*. 
weksli. 'Niemałą konsternację wywołała wia­
domość o tem. że T-w a asekuracyjne powzię­
ły uchwałę nie przyjm ow ania weksli od ubiez 
pieczających się.

W yjątek m ają stanowić spłaty polis 1 a- 
bytych w r. b.

Uchwał? ta postawi w cięŻKą sytuację 
wielu właścicieli przedsiębiorstw.

—"frt D laczeuo  s le  o tr u ła ?  nkazule 18 20 T ransm isja z “ /trsz a w y  K oncert, 
się . że v0W o‘skowo0 C m e t  W  .9  25: 2-M p o d ^ o r e k  tdh1 n jJ-
ta rn a  9) o  za truc iu  fię  k tó re j c c  nosił ^my ńR od szych a<Ij^ałiJ l_n rn u ,a , r
w czoraj, usiłow ałri odeb-ać  sob ie  tvc ie  z l^ekcia «^zyka " 1  t ac 20 06* P m
pow odu ciężkich w arunków  m aterialnych, dr J ,n,na R ostkow ska. 1 . 9  ,

, > |,<  . ,  j  • , g ra tr na w to-ek , sygnai czasu  1 WJżmaitoS-
, — R O U ję a te  ałodziiejM EH eszon^tow eJ. % 2030: . N ow 0r« c7 .;e .. .em aI»j’T"‘

Na rynku  D rzew n-m  C hanie Lewm (W ielka z * vc„ j actl f ó tn y ch  o jo w ie  Lula M inkier 
S te fiń sk *  10) w yciągnięto z k ies te tti s s -  wiCŁ^ w aa. 20,30 -  22,25: T ransm -sja z W ar- 
k iew kę z kisK unastu zło i mi. W  p a ia g u  Sya * .y _ t ;o n ce rt n  ęazynarodow y z B irli ia, 
iłodziejKę. k tó ia  r a t  o kaza ła  M ira B o b ro '--  feiio/on j Komunik ity. 22,75 „2,55: M uzyka 

ska  (zam . Lidzki d), u ję to . Je s t to  z.iana Jelłka ^2 35 -2 3  00: Kom.unkaN P-A.T. z
policji p rze . tępczyn. W a/szaw y, 23,00—24,00: .S p ace r d e te k to ro -

— (c) K ra d z ie ż e  m ie sz i an low c Nocy E uroaie*  re tran sm isja  stacyj zagra-
onegda jsre j o k radz iono  m ieszkanie V 'a:er- możnych 
j*r.a WierzbicKiego (O s tro b ra m sk t 5) k tó -
rsm u  w yniesione garderobę i bieliznę o -  W to rek , 7 s ty c z n ia  1 30 r.

kradzieży te j do k o n a ł 
z iany złodziej i aw anu-rr k, praw dziw a v >- lz .>05 , ’ : P nU k iM n
zm o ra  dzielnicy .N ow e Miasto*. W łady- Pu l?rne)
iław  D rck o  (F c n a rsk a  43), o raz  Józef RO' Radla I  ,/■  n lr, is -
żew»ki (bez stałegc m iejsca zam ieszkam i). ® £ h e o ro lo p « n y  z W arszaw j 6,10 16. 5. 

D rek o  uualo  się  ująć w parę godzi., P rogram  dzienny, i6,15 17,00: Muzy-Ka
no k radzieży  i c,.ęść rzeczy  odebrać, R o- n ii

I
z drubnem i orylanci- 
kam i, z zielonym  

kam ieniem  w e środku , w p?ątek 3-go 
stycznia, w te a trze  .P rla cu *  m b po 
d rodze  z tea tru  na  ul. M ickiewicza 
a lbo  w re s tau rac ji .P o lon ja* . Ł ask a ­
wego znalazcę Lprasza _.ę o  zw rot 
za odpow iednie  w ynegrodzem e, L ite - 
1 t i ia  2 ln 3 te!. 477. —o

I
E

dU  . zleci. B ajeczki ola najm tucszych  opo- 
„  . , . . .  . . . w ie Z ofja T okarczykow a. 1745 -  1645:
B ronisław ie S.en lewicz wme (W iosen- tr a n sm is ja  koncertu  * W arszawy. 18.45— 

7) sk radziono  z m ieszkania 180 złotych ję  jg ; wo  pani dla pan i"— prow adzi Zula
■toiou ką  i garderobę n ieusta lonej naraz ie  M nikiew iczów na )>; J -1 9 ,2 5 : 13 ta  lekcja
wartości.

DFIHHY.
—  Podziękowanie. Dn. 4 styc."nia b. r.

Kiub c m i T y t ^ y v ^ a n ^ ^ _ ^ ^ ^ ^ ^

języka niem iecinegc -p ro w ad z i dr. Wł. Ja 
dohi. 19.25-19-50: Trifpsm isja z K rakow a 
.W rażen ia z L 'tw * K ow ieńskiej* ooczyt dr 
W tadys-Łwa Śerakow icza. 19.50 — 23 I  
Transm . opery  z Poznania  »Ca«2h 0w a‘- ' 

H^jocintka |ezo.% R óżyckiego, o raz  kom urr
_AHCZŻW. U

S & d n M * ;



6 S Ł O W O

Obw lesz ezen' s
K om orn ik  a ądu r-roda 'e«o  w W ilnie, 

rew iru  Il-go, z siedzibą w W ilnie przy ul. 
J a k u b i Jas iń sk ieg o  Nr- I n .  3 zgodnie z 
a rt, 1030 U- P- C. pc iaje do w iadom ości 
publicznej, że w dniu 8 styczn ia  1930 ro k u  
o goaz. 10 rano  w Wiln<e przy  u l. K alw a- 
yjskiej 21 m- 7 odbędzie się sp rz ^ ja ż  z 

licytacji na leżącego  do  W itebskiej Fabryki 
S zczo tek  i P ędz li sp . z o g r. odp  m ają tku  
ruchom ego  sk łada jącego  się z różnego  r o ­
dzaj j  szczo tek , o szacow anego  na sum ę 
1 2 ) 1  z ł

I
A
W

i

„Osrczędza ten, kto kupuje dobry krajowy towar I nie przepłaca" SH

P o l s k a  S k ł a d n i c a  G a l a n t e r y j n a  !

WYTWÓRNIA POŃCZOCH, SKARPET i RĘKAWICZEK t a  
FRANCISZEK FRLICZKA y

T elefon  6-46 —W ilno—ul. ZAMKOWA Nr 9.  m
Najtańsze źródło kupna nici, pończocn. skarpet i bielizny. -0 |

Kino Miejskie
SALA MIEJSKA 

ul. O strobram ska S.

U d arna l do  6 stycznia 1930 u w łączcie  będzie  w zSwietlauy m onum entalny  film z życia Indy]’

••Serce Maharadży
D ram at serc  w k rain ie  Brahmy, fakirów  i bajader. P ierw sze d z ia ło  P o lak a  Jana K ucharsidego  w 
Anglji. Aktóv 10. W ro lach  głów nych: JAN KLCHARSK.. K E N E T h  IXVL. G1LLAN DEAN i MAR JA

K om crnik  F r . Legiecki.

TEK ST OBW IESZCZENIA NR. Z. 1 1 9 0 -2 8

I
I

Sąd okręgow y w  Wilnie, W ydział Cywil­
ny, ogłasza, iż na żądanie O buchow ieza Ksa 
w erego decyzją z dnia 20 w rześnia 1928 ro­
ku postanow ił: wzbronić dokonyw ania w szel 
kich w ypłat oraz tranzakcyj 8 proc. listów  
zastaw nych  W ileńskiego Banku Ziem skiego 
w artości nom inalnej po 250 dolarów  k'ażdy 
serji 1-ej oznaczonych Nr. Nr. 00250. 00251, 
00252, 00253, 00254, 00255, 00250, 00257,
00258, 00259

W zyw a się prze to  w szystkich roszczą­
cych praw o do wyżej w ym ienionych ty tu łów  
aby w  ciągu la t 2 licząc od daty p ierw szego 
ogłuszenia w M onitorze Polskim  złożyli je  w 
sądzie okręgow ym  w W ilnie lub zgłosili 
sprzeciw y. Spr. Nr. Z. 1190—28.

St. sek .eetai z  (podpis)

|  W I L N O  

-  
I
J  C E N Y

Największa w Wilnie składnica SPORTowa

S T A R T
I

M ickiewicza 9. )
T elefon  400. |

Sp. z  ogr. odp. |

Bogato zaopatrzone sk łady  I
-  | ------  O B SŁU G A  FACHOW A )N I S K I E .

N ajlepszym  podarunk iem  na gw iazdkę
|  34 |

^wyrobyz prawdziwego bursztynu ■

n n P J l r f l l i k a  ze  znajom ością  sa^ow - 
u y u w u m a  aictw a i p szczeln ictw a 
poszuku je  się do m ają tku  K aro lin—T rybań- 
ce . Pożądany  k a w a ł-r  m oże b jc  i na o rdy - 
naryi przy x i.eku gotow ym . Zgłaszać Się c  
sobiś- e  v  Wilnie, ho te l Ż orzu, W łaściciel 
m aią tku  J. B orow ski w dniach  18 i 19 
stycznia, a ibo  p >emn<e pod  adresem  Z a ­
rząd  m ają tku  T /ybance , pow . W ilensko- 
T rocki, poczta  B ien iakon le , sk rz . po e to  wa 
N r. 5.

B B s a a  l a s a m a s a

T a tce  t a m o w e T ango, Fox- 
lr it. S low  fox 

i B lues w yuczam  za 12 lekcyj. P. 
BOROW SKI ul T ro ck a  Nr. 2, K urs 
rozpoczynam  w p iątek  10 stycznia o 
godz, 8 w iec/ O p ła ta  za k u rs  10 zł. 
O  godz. 7 -ej rozpoczynam  k u rs  m a­
zu ra  (2 m azu r 5 z ł ) Zapisy przy 1- 
mu*ę. (T ow arzystw o  C hrześcjańskiej 
intelig .)

a .
' r a ń  ŃA INO WSZY CHE

l an co w  s a l o n (  w y c h
jjw yucza bez w zględu na zdolności* 
| o s uczycie. | |  W ielka 25 m . 1.

tańców Inform . 1 1 -10 w c

U w  1 d t - a l  Najlepszej

prawdziwej znanej 
firmy światowej f f K W A D R A T ^  

uO U A D R A T

Tylko z  kwadratową marką fabryczną 
z datą 1924 r. według powyższego wzoru.

Żądajcie wszędzie! Sądźcie ostrożni, nie zmieniajcie na inne

SKŁAD 
FABRYCZNY M- ZŁATIN 28

K i n o - T e a t r

„HELIOS”
Wileńska 3 8 .

‘ ftŁSSUUSHo . < , nrhiesfra balałajsk i aiandoiiti.
SU P ERSENSACJA EPOTYCZNAI P oryw ający  d ram at m iłości, siln iejszej niźli nienaw iść i SmierC

DAMA .SZKARŁACIE
W io lach  g łów nych: czarodzie jsk i, p iękna L Y A n e  FUTT1 jak o  przyw ódczyni czrezw yczajki, k tó ra  się m ści za 
sw ój ob rażony  ho n o r kob ie ty , i D O N  ALVARADG jak o  oficer gw ardji c e sa rsk ie j. N atchnione m om enta 
m iło sn e .—W strząsa jące  sceny rew olucyjne. R ekordow y sukces! 2 o rk ie s try . Seansy a godz. 4. 6. 8 i 10,15 jf l

KINO-TEATR

„HELIOS”
Wileńska 38.

Jutro premjera! Koncertowe trio artystów MARY PHILBIN, LIONEL BARRYMOkE 
i DON ALVARADO w przepięknym dramacie erotycznym

„ F A H r a m r  A i & o i c i ^
Reżys. największy genjusz Ameryki D. W. GRIFFTIH 

Wstrząsające sceny! Seansy o  godz 4, 6, 8 i 10.15 w. Atrakcyjna treść!

„ 0 B K I S K 0 (<
Ul. K olejow a Nr 19 

(obok  dw orca 
K oleiow ego).

D ziś i dni następnych  w ielki film p rodukc ji k ra jow ej

A O O H A  N I E Z N A N E G O  Ż O Ł N I E R Z A
D ram at w 10 ak tach  m onum enta lny  fi.m polski w|g głosnei io w ie sc i A ndrzeja STRUGA. V ro lach  g łów nych 
najw ybitniejsi artyśc i scen  W arszaw skich: Jerzy  LESZCZYŃSKI, M aria MALICKA, Jerzy  MARR, M arja G O R ­
CZYŃSKA, K azim ierz JU STJAN i inni. P o czą te*  seansów  o gouz. 5, w n itd z ie le  i św ięta  o  g 1 p. p

Kino - T ea tr

„ S f o ó e e 14

ul. Dąbrowskiego 5

•fOBicn- .D b e u ia  Kubista kdradż.. ra?ża"
tr igiczr.ie zi. a rła  w Wilnie KAZIMIERA NIEWIAROWSKA, M. MO.DZ&LEWSKA i JÓ Z E F  W ENGRZYN. 
W ielki d ram at o sn u ty  na tle  s t isu n k ó w  rodzin , ych. N ad program : Jubileuszow y ti'.n  w ytw orni „Pa aniounl* , 
.llo lly w o o  l“, w k tć ry m  udział b io rą  najw ybitn.ejsze gwiazdy ‘kranów  PU LA  NEG Ri, MARY PIC K FO R D , 
NITA 1ALD1, CEC L B. de  M iLLb, D O U G L A S FAIRBANKS, CHARLIE CHAPLIN, M ar, Aste r Betb* C om p- 
so n , O w en M aore , Ja„k H o lt i w .elu innych. O szo łam iająca  precyzia gry, techn ik i reżvserji. Z aw ro tne  tr ick i 
i pom ysły  gzgm enów l Z aku .isow e, taiem iiice ek tan u . przepy. i i iasta film ow ego H ollyw ood 'u . M o tto : Ileż tó 
m arzeń w aszych p iękne panie. O  słow ie, scen ie , kinie, ek ran ie . K ończy się w m ałżeńsk im  stan ie . U waga: 
W dniu p rem jery  bilety h o no row e nie w sżne.

M srn y  do sprzedan a'

Rejestr Handlowy v\ dmu 13-XI 29 r.
158. II, A. *,Widecki W ulf“ . Przedsiębiorstw u zostało zlłik- 

w .dow ane i w ykreśla się z rejestru . 2571 —  VI

DO REJESTRU HANDLOW EGO SĄDU OKRĘGOW EGO W  
W ILNIE W CIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W PISY :

w dniu 14-Xi 1929 r.
11012. A. I. „K inoteatr HOLLYW OOD —  Nadzćeja Pimo- 

n uWa-Sawiez-Zabłocka, Leonidas i A leksander Pirmm owuwie —  
spćftka firmowa*’. Prow adzenie kinoteatru Hollywood Siedziba 
w Wilnie, ul. A. Mickiewicza 22. Spółka istnieje od 3 paździer­
nika 1929 roku. W spólnicy zam. w Wilnie, przy ul. A. Mickie­
wicza 22 Nadzieja P 'm onow a-Saw icł-Z 'abłocka. Leonidas Pimo 
now i A leksander Pimonow Spółka firmowa, przekształcona z 
firmy jednoosobow ej, Kinoteatr Hollywood —  Leonida., PinK 
now, zaw arta została na mocy umowy z dn. 3 pażdziern ka )y29 
roku na czasokres do dn. 1 stycznia 1937 roku. Zarząd należy 
do w szystkich wspólników łącznie. W szelkie zobow iązania, 
umowy, akty hipoteczne i notarjalne, weksle, żyra wekslowe, 
CzeW, przekazy, pełnom ocnictwa i żądania zw rotu sum z insty- 
tucyj kredytow ych winny być zaopatrzone pod stemplem firmo­
wym rącznym podpisem dwoi h zarządców , z których jeden pod­
pis ma być położony przez Naddieję Pim onową-Sawicz-Zabłocką. 
Korespondencje zaś, pokwitowania z odbioru w szelk:ego rodzaju 
korespondencji pocztowej H telegraficznej, zwykłej, w artościow ej, 
poleconej i pieniężnej, pokwjitowania z odbioru przesyłek, doku­
m entów  i tow arów  z kolei, żeglugi, k: mór celnych i od osób 
pryw atnych podpisuje pod stemplem firmowym ji di n z zarząd­
ców. 2561 —  VI

36. III. A. „T ow arzystw o G arbarni —  D e-m a — Szabad 
M akower i Spiro w W ilnie’*. Wspólnpk inż. W olf M akow er zmarł. 
Do czasu zatw ierdzenia spadkobierców  w spraw ach spadkow ych 
po zmarłym Wolfie M akow erze zarządza spadkiem  v charakte­
rze ptłnom ocniczki z zakresem uprawnii ń przysługujących 
zmarłemu Pesia M akow erow a, zam. w Wilnie przy ul. Słowackie­
go 4 . 2572 — VI

1) folwark położony 5 kim. od W ilna obszaru 80 ha z 
żywym i m artw ym  inw entarzem . W szysfkie zabudow ania, 
rzeczka ,i„ miejscu o pierwszorzędnej glebie.

2) Folwark położony 17 kim. od Wiilńa, 68 ha w tent 30 
ornej, 20 ha ląk, reszta las opalow y. Kompletne zabudow ania 
w dobrym  stanłie, nad rzeką, ziemia żytmo-kartoflana Komuni­
kacja autobusow a i stacja kolejowa 3 kim. od folwarku. Cena 
5000 doi. przy wpłacie 3.000 doi.

3) Folwark w pow. Baranowickim, 5 kim. od stacji nad 
rzeką Is-są obszaru 60 ha w tern 5 ha lasu Dudulcowego i opa­
lowego, 4 ha ląk reszta orna, Zabudow ania gospodarcze. Cena 
30.000 zł. Może być rozłożoną na dwie raty. Może być wy­
dzierżawiony na lat 36. Jest możność urządzenia mlynu.

4 ) Folwark w  gm Turgielskfej pow W il-Trockiego ob­
szaru okolo- 50 dzies. w tern 10 dzies. lasu budulcow ego dębo­
wego, 4 dzies. ląd i reszta orna. Kompletne zabudow ania, świet­
na kom unikacja autubusow a. Cena obszaru z lasem  7.000 doi.

5) Posesja w Druskienikach składająca się z 3-ch will : 
1800 sążni ziemi w łasnej z ogrodamli przy pryncyp'alnej i ruchli­
wej ulicy. Cena 100.000 zł.

6) Folw ark położony 12 kim. od Wilna. O bszaru 30 ha 
w tern 4 i pól lasu okolo ". ha ląk reszta orna. Dobre zabudo­
wania gospodarcze i przy tern osobna willa letniskow a, składa­
jąca się z 12 ubikacyj. Pierw szorzędna glęba. Nad rzeką.

7) Do wydzierżawienia w Druskienikach pensjonat, sG. 
dający się z 20 ubikacyj przy prvncyp'alnej i ruchliwej ulicy. W 
pensjonacie kom pletne urządzenia w ew nątrz. Do objęcia z po­
czątkiem sezonu r. b.

8) W iększą ilość domów m urow anych, drew nianych w 
cenach od 1000 dc 50.000 dolarów.

Zgłoszenia: A jencja „PO I KRES" W ilno, Królewska 3, 
tel. 17—80.

w dniu 14-XI 1929 r 
3609. II A. „Rujalski Władysław** Przedsiębiorstw o zosta­

ło zlikwidowane i w ykreśla się z rejestru. 2573—  VI

V $ P e i R i r i A do p ow ażn ego  
p rzedsięb iorstw a

z d użą  p rzy sz ło śc ią  z gw arancją  w łożonego  kap ita łu  p o szu ­
kujem y. P rzy jm iem y ty lko  so iid re g o  i m ogącego  o ro b iś rie  
-r,*viąć czynny udział w p ro w ad zeriu  in te re su  z kapitałem  
2— 3.1 Oo do larów . A d ie r w B iurze O g ło szeń  S, |u tan a . 

N iem iecka 4, te l. 222. —j

4752. II. A. „D yszko O szer". Pomiędzy Oszerem-Lejbem 
Dyskinerri a E sterą Bcjla Minc zaWarta intercyza na mocy aktu, 
zeznanego przed Fmibanem Sobolewskim, N otarjuszer przy 
Hipotecznej Kancelarjf sędziego pokoju pow. W arszaw skiego w 
W arszaw ie w  dn. 28 m aja 1912 roku na Nr. 4762. 2574 —  1

l

w umu 4-XJI 29 r.
6764. 11 A. „ZeKkowski Izrael**. Przedm iot —  sklcu spo­

żywczy i zboża. 2575 — VI
5S

n r T - r n

PIANINA i FORTEPIANY

6780. II. A. „Blachej Chodes". Sklep spożyw czy i resztek 
m anufaktury. 2576 —  VI

L
11013 I. A. „Szntujlo Szejnhaus, B Cukierman I. Majzel, 

B. B e-tnar i S-ka“. Skur zawodowy lnu siemienia lnianego iin- 
nych Droduktów rolnictwa celem odsprzedaży, Siedziba w  G rod­
ku, pow. Molodec3ańskiiego. Spółka istnieje oa 1 września 1929 
/oku. W spólnicy Berko B rman zam w  Wilnie, ul. W ęglow a 19 
Boruch Cuklierman z Gródka, Izrael Majzel z Gródka Szmujło 
szejnhaus z Radoszkowicz Szmerko Cukierman s.S. Borucha z 
G ródka, Izaak M ajzel z Gródka, Ber Pupkin z Radm zkow icz, 
szm erko Cuniennan s. Sendera z Wilna, ul Rudnicka 10- -26 i 
Wolf Szejnhaus z Radoszkowicz. Spółka firm owa zaw arta na 
•nocy umowy z dn. 1 w rześnia 1929 roku na czas nieograniczo- 
ty. Zarząd należy do czterech w spólm ków: Berk; Berm ana, Bq- 
-iicha Cckierm ana, Izraela Maizela i Szmniły Szejnhausa. Wek- 
;le i wszelkiego rodzaju zobowiązania w imieniu spółki jak rów - 
lież żyro na wekslach czeki, pełnom ocnictw a i wszelkie inne 
oobowlazarfa podpisują dw aj członkowie zarządu pod stemplem 
f:rmowviti lub pod nazw ą firm y; korespondencję i w szelkiego ro 
izaju dow ody nie m ające charakteru zobow iązań może oodpisy- 
ivać każdy ze wspólników. rów n;eż każdy ze wspólników ma 
-raw o nadaw ać ładunki na stacjach kolejowych i otrzym yw ać 
wszelkie tow ary i ładunki. 2562 —  VI

8744 H, A. „G endel Motel**. Przfcdsiiębiorstwcw.ostałó zli­
kw idow ane i w ykreśla się z rejestru. 2577—  VI

w dniu 26-XI 1929 r.

5670. II A. „Długin Szymszel** Przedm iot: sprzeda; tow a­
rów spożyw czych, galanteryjnych, żelaznych iszkła. 2578— \  1

w dniu 21«X1 29 r.
5712. II. A. „O dlew nia żelazu Braci I. E. Szapiro w l  idzie 

Spółka Firm ow a". Zawierać \yszelkicgo rodzaju umowy, d ikn- 
nvw ać obstalunk,ow , w ydaw ać weksle, żyrow ać weksle, podpi­
syw ać w imieniu spółki wszelkiego rodzaju zobow iązania obligi 
ipodpisvw'ać i w ydaw ać wszelkie pełnom ocnictwa może w -mie 
*iiu spółki każd ze w spólników pod stem plem  firn owym.

2579 —  VI

A n fG D iC k u r ja f
ARTYSTA W J P  FO T O G R A F

u l  K R Ó L E W S K A  3.

w dniu 26 X1 1929 r 
5810. II. A. „Kamieniecka C#tel“. Przedsiębiorstw o .osta­

ło zlikwidowane i wykreśla się z rejestru. 2580 —  VI

PRZESTUDJOWANE ZDJĘClA: NA POCZTÓW­
KACH, PASZPORTOWKACH, PORTRETY, PRZE­
ŹROCZA, REPRODUKCJE, ZDJĘCIA DZIECI 

i t. d.
G R U P Y  D O  STU O S Ó B .

 ------------------------------* z m m m = =  ■

w dmu 15-XI 1929 r.
11014.1. A. „Celina Billew 'czowa“ w Glębokiem, pow. 

Dziśnieńskiego. Sklep w ódek 1 tytoniu. W 'aściciel Billewiczowa 
Celina zam. w W arszaw ie, ul. T w arda 7. Plenipotentem  firmy 
jest F;lip Gińko, zam. w Glęhokiem. 2563 —  VI

11015 I. A. „KaNrrńerz Zdziechowski** w maj. Pom or- 
.-zczyzna, gm. Rakowskiej, pow. M ołodęcztńsk;ego. uorzcln ia  
Rolnicza z Oddziałem rektyfikacyjnym . F nrm istnieje od 1923 r. 
Właściciel Zdziechowski Kazimierz zam. w Rakowie. 2564 ' 1VI

11016 I. A. „Alpierowicz [tka'* w Dołhinowic, po a . Wilen 
skiego, sklep drobnych tow arów . Firma istnieje od 1929 roku. 
Wła eioiel Alpierow.cz Itka, zam. tam że 2565- - VI

11017. I. A. „B eniam ow ska Chaja Lejba**, w Ejszyszkach 
>>w. Lidzkiego. Sklep żelaza. Firm a istnieje od 1929 roki . W la- 

ścicel B enjam ow ska Chaja*-Bejla, zam. tam że 2566 -—VI

11018. I. A. „Berchnn Hirsz“ , w  Szarkowszczyźnie, pow. 
D zislieńskiego, sklep galanteryjno-spożyw czy. R rm  t istnieje od7 nOM _   XX tl- I rt1 D Tom +0fłl70 D^PT __i922 roku. Właściciel Berchon Hirsz tam . tem że 2567

11019. I A. „Berchon M ow sza" w Szarkow szczyźne, pow.

Dziśnieńskiego. Sklep spożywczy. Firm a istnieie od 1929 r. Wła­
ściciel B erc łnn  Mowsza, z'am tam że. 2568 — VI

11020 I. A. „Bibik Feliks" w  Iwieńcu, 'ow . W olożyńskie- 
go. Sklep win i wódek. Firma stmeje od 1929 r. W łaściciel 19- 
bik Feliks, zam. tam że. 2569 —  VI

11021. I. A. „Bielski Henryk *, w e .vsi Proszkuwo, gm 
Pliskiej, pcw . Dziśnieńskiego. Sklep galanteryjno-spożyw czy. 
F rm a fetniąie od 1928 roki . Właściciel Bielski Henryk, zam

2570 —  VI

DO REJESTRU SPÓŁDZIELNI SĄDU OKR W WILNIE W  
DNIU 22 X 1929 R POD Nr. 756 W CIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄ­

CY W PIS:
R. H. Sp. —  756. Firm a: „Kaaa Oszczędnościowo-Pożycz­

kowa Zrzeszenia P racow ników  Państw ow ych B inku Rolnego 
Koła w Wilnie* spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością w 
W ilnie". Siedziba w Wilnie, u* W. P uhuhnka 24 O dpowiedzial­
ność członków za zobow iązania spółdzielni żadeklarow m om i 
udziałami i oprócz tego dziesięciokrotna w stosunku do zadekla­
row anego udzfiału. Celem spółdzielni jes t popraw a bytu gospo­
darczego członków przez umożliwienie im grom adzenia oszczęd­
ności i dostarczanie lostępnego kredytu! dla osiągnięcia czego 
spółdzielnia przyjm uje wkłady oszczędnościow e na oprocento­
wanie, wydaje członkom pożyczWi w gotów ce i mnych św iadcze­
niach i udziela gw arancji. Udział wynosi 50 złotych, płatnych 
jednorazowo przy przystąp)ien,iu lub w rów nych ratach miesięcz­
nych w przeciągu 10 mliesięc) Na członków zarządu powołano 
zam. w Wilnie: Franciszka Tym ana, —  przj ul. Mickiewicza 
29— 8, Paw ia O dyńca —  przy zaul. M ontwibowskim 3— 1 i 
W ładysław a Szemaako —  p r’ j ul. Piwnej 8— 2 oraz na zastęp­
ców zam. w W ilnie: Piotra Sokolińskiego przy ul. Fabrycznej 39^ 
Kazimierza Żardeckiego —  przy ul. Portow ej 12 --2  . W iktora 
Kirchnera —  przy ul. Mickiewicza 35 —27. Czas trw ania spół­
dzielni —  nieograniczony. Pismu przeznaczone do ogłoszeń „Sło­
w o". Ruk obrachunkow y kalendarzowy. Członków zarządu 3, 
zastępców  3; ośw iadczenie woli w  imieniu spółdzielni podpisują 
dw’aj członkowie zarządu pod stemplem firmowym. O rzekanie i 
zi^wierdzenie o kupnie niitruchomości należy do kompetencji 
W alnego Zgromadzenia. W  razie nieobecności członka zarządu, 
ezj nności jego  spełnia ten z zastępców , który przy wyborach 
otrzyma! najw iększą ilość głosów, nie dłużej jednak, niż do naj­
bliższego rocznego w alnego zgrom adzenia. Przepisy o likwida­
cji <ą zgodne z odnośnerr przejisam i ustaw y o spółdzielniach z 
dn. 29-X 1920 r 2678 -  VI

r1
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D. H. „BŁAWAT WILEŃSKI
W ił -JO, WILEŃSKA 31. 3 - 8 2 .

W ie lk a  w yp rz e d a ż
poiPWEhtarzoiiia

resz.tek i towarów wysortowanych 
po bardio niskich cenach.

in iaaa i

I Grand Vln de B ourgogne et B ordeaux
..LUtS ESCHEHAUER"

C habFs, b eau jo la is , C bam bertin , B arsac, H u rt-B a u a c , 
H u rt S au le rn es , Y q u tm , C h a t-L a ro se , Chat. P o n te t C anet

poleca |
Dom Handlowy B c i a  C D Ł Ę B I O U / S C Y

T ro ck a  3, te l. 757.

tam że.
L 0. P. P.

!  ś t i u m  g P o & G i
do w ynajęcia z wy- 
godam i K asztanow a 
Ni 3 m . 6. — i

Pianina

LjO KTO k

d s f f i W D W Z
cfcor. w tnaryczn* 
• j t i i i l ,  * a r  ą o 5 .r  
n o c z o u y c li, jc  9 
— I, od  3 -  8 w ierz. 

E lek tro te rap ja

K obie tą-L ekąrz

k  I t l M m w j
< C B  dC fi, W ENE- 
RY ZN F N nuZĄ - 
D  OW M OCZOW . 
cm! ‘ 2— 2  i od 4 - 6 ,  
-1. niifikiaw icza 24, 

!» ’. 2 .7 .

Pokój

»K. i A. Fibiger*, uzn 
ne ja  na,jepsze 
kraju, sprzedaję ii 
dogodnych warua 
kach. Kijowska 4 —10 
____________  - Z

um eblow any do  wy 
najęcia. Śniadeckich  3 
m . 18. —o

D o w ynajęcia W IEL­
KA M U R O W A N Y  
PIWNICAz b e tonow a". 
podłogą, rozm . 11x14, 
ow nież sk ład , nada­

jący  s.ę  na garaż . S a­
dow a 4 (dom  T ro c­
k iego ;. D ow iedzieć 
się u dozorcy . —o

P IĘKNY majątek 
pod Wilnem, 

“bsztru o k o ło  130 
ha. o  ^obrej g le ­
bie. łąki, las ogro- 
cy. dom m ieszkal­
ny murowany, go ­
spodarcze budynki 
kompletne, sprze­

dam* dogodnie 
D. H.-K* .Z a c h ę ta ,  
Malkiewicza 1, 
te ł. 9-05. —u

D O X TO R

A.Blum-wIcz
C horoby w eneryczne, 
skó rne . . syfilis. P rzy­
jęcie: O d 9 1 13—7 

>¥>lnu,

q|. Wielka Zl.
(T e le l. 921).

Poszukuję
p o k o j u  u m eb lo w an e ­
go, chęrnie z fo r te ­
pianem  lub pi wem 
używ ania, w p rom ie­
niu do  k ilk u se t m e t­
rów  od  K asyna Ofi­
cersk iego . R eflektuję 
ty lko  na p okó j z ca ­
lem  u trzym aniem  przy 
in teligen tnej polskiej 
rodzinie. O ferty: Woj 
s l ow e Z jednoczenie, 
M ickiewicza 13, tel.47h

■ » 1 I U

■ & W B  n V B

Nauka -
pisania na maszyn! 
O rzeszkow ej 11 16.

Lekart-Dentysta 
M A R Y A

D̂ yAsKa-SmoIska
P rzy jm uje : od 9 — 12 
i ou  4 - 6 .  O fia rn a  4 
m. 5. —

pokoje
lub 1 um eblow ane, 
do  w ynajęcia. Jasn t 
47 m, L  —z

św iatow ej sław y .ARNOLD FIBiG ER* (~ ie m a *  
nic w spólnego  z fi. mą B racia A. i K. F ib iger).£  
F LEYE. . iE C H S T E Ib , BI iiTHNER, D R Y G ^b j  

5G M M ERFELD  e t

K. Dąbrowską n i.  N ie m ie c k a  3, m . 6 ,ą
SPRZED A Ż i WYNAJĘCIE ■

KOPNO I SPRZEDA 

I  WileokiD i Hi

PRACOWNIA
dam skich s t io jó w  
Suknie  balow e, wie­
czorow e, o ra z  p łasz­
cze po cen tch przy­
stępnych . W ykonanie 
eleganckie. Fzyjm uję 
te  * uczenice do  .taukt 
k ro ju  i szycia. W y­
uczenie się zapew nio­
ne. S k o p ó wka 7 m- 8.

VŁAD)4SŁAWA.

t ts a n iW iM
o ra z  G ab inet K osm e­
tyczny uruww zm ar- 
szczk ., piegi, w ągry, 
łupież urodawlri, ku -, 
rza jk i w ypadanie w ło­
sów . M ickiew icza 46.

:  i f n i e t i i a  s «
G a b i n e t

R a c jo n a lo e j  K o sm e ­
ty k i L eczn icze j. 

Wi l n o ,  
M ick iew icza  31 m . 4. 

kooie.cą kon-

S p ć łk a  z  ogr. oap . 
W ilno, uL T a ta rsk a  
20, dom  w łasny. 
Is tn ie je  od  1843 r. 
F ab ryka  i sk ład  

mebli: 
jadaln ie , sypialnie, 
»ą*ony, {ubinety, 
łó żk a  n .k low ane  i 
angielsk ie, k red en ­
sy, s to ły , szafy 
b iurka, k r re s ła  
dębi. we i t. p. D o  ­
g odne w arunki i 

na ra ty .

Oszczędności
sw oje  z ło te  i dolary  
u loku j na 13 proc. 
ro c z r .e . G o tów kę 
tw o ja  jesf zabezp ie­
czo n a  T lntem , s r e ­
brem  i drogm m i ka­
m ieniam i. LOMBARD 
P lac  K atedralny , Bi­
skupia 12. W ydaje 
pożyczki pod zastaw  
z ło ta , ireb ra i b ry lan - 
t i v fu»r i 1 1. ■ - r

T Y S I Ą C E
chorych  na k a ta r  ż o ­
łądka , w zdęcia, k u r­
cze, bó le , n iestraw ­
ność, b rak  ape ty tu  ,A 
ogólne o s ła b i / i  , 
e t c e te ra , o d z y s k a j ,  
zdrow ie, używ ając 
z io ła  sław nego n t  
■ały św .a t D r O ietla,

m

R „ « o # r a  P ro fe so rs  U niw ersy- 
te tu  Jag ie llońsk iego . 

. serw uje, d o sk o -fo rte p ia n  m ało  uży- ż ą d a jc it  bezp ła tnej 
nali < d lw ie ła , usuw* wany okazy jn ie  na- broszury  p o u c  « ,ące -

:: L iszk i—ADteka
6£7S—►

jej skazy I prakl. tycnm iast śp rzecam , "\dres 
S ztuczne opalen ie  c e -S z a w -Isk a  8 m. >6 
ry- W y p a d n ie  wło - tW pobliżu R udnick iej) 
to  w i łup ież . N ap  -
no  rs z e  zdobycze k o -  n m ~ r iihuhdud
am etyk. rac jo n a ln e j. O k a z y j n i e  k raw cow a przy im uie
C odziennie od  g. 10—8UF 7 n  41

I Urodę
5 rlncłrnnalf

p  43 do  sprzedan ia  in s tru  nn szycia su k n ie , 
■ m enta g inekologiczne, k laszcze, sukn ie  b a -

W Z.
m enta g inekologiczne, •» -

KOBIECY Wilefisl i 36 n .  10, szyj,e
—  \  konserw uje, godz. 18 —19 

d o skona li, odśw ieża.
dom ach p iyw atnych , 

 P o rto w a  15 m. a -o
usuw a b rak . i skazy . S przedaje  się firm ow y j m h

przyciem nian.e brw i. F orŁep jan . S S IIS S S ?

wr * •
od g 1 C -7 . — ---------------------------------- >rzer P . K u  .

Sw ięcian w r. 1923,JLŁL2- SPrzedaJc Się ,ia im .ę M ikołaja Sza-
i m ają iJk  w b a ran o - k u rpw a, uniew ażnia

•J! w iekim pow iecie 3 Się.
|  kim . od st. k o I. _ _ _ _

■ p rzes trzen i 210  ha w ^ . 7  .
pełne, i<uItLrze, d y f l J  
zd renow any z kom - Ł ? cu ro  n t i

„  pletnym  żvwvm i * Kasy ia  G ar-
ńuży, um eblow any, m artw ym  in w e n ta -“ l7 <i lJ 5 ^ e ‘4°* ae s ta 1
o raz  p ianino do  wt - r z e n ,  aw r n łvnv i a P °mri,any srebrny

- ’ - ”ny po-cygar z w yiźn ięte-

I b&KAiiB
|  " t a a r i B l

B Pokój
najęcia, ul. Św. Ja - czvnne, m o to r, i t z i o - ^ - rc^ a r kE wy!^ n,':*e1'  
k ó b sk a  10  2. —0 . a  rybne sław y i™ r£ ° mi0f>U s tro n ,*ch

n  ■ :  :  : wapieńnła. D łu7u"ba. -
P o k o je

,„ki--------------—:—  P a upno g roazeniem : A dw okatum eblow ane m iesięcz 3 5 0 0 ,, n n d ,ia  s ‘u " 4C1' ,er"-
nie p r  wenach nizkich dzfec s ie -^  Wił t o  !fl* r ’ sk * uL i™ *'fjw-hŁa h d f * *
B a K .it.  JundziiL
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